
.. 
.JJftU. MŁODZfEŻY WIEJSKIEJ RZPLITEJ POL~SKIEJ 

Nr 1 (45) ., 6 stycznia 1946 roku Cena 5 zł 
, 

M. · , · · n· i · ~ , · .... bl 10JS.rl0J „ ;_.;o~::J rtl ._ .u • „TRZEBA Z tYWYMI NAPRZóD ISC„.H 

.. j 1 . v. LQ;~ I f!//flfj-r. , . 
~ _.,J:ł!„llQWJ!.. cr.ols.{"1.!Uł:t • .- ślemy wszystkim z.wiqzkowcom, ca/ej mlo- . 
dzieży wiejskiej i ca/ej młodzieży pols..kiej najlepsze życzenia i wici 
- wici na· wojnę ze ziem, na wojnę z falszem, nieladem, zbrod­
nią, niesprawied/jwością i krzy'Y'dq, na wojnę ze wszystkim c,o gme­
cie i życiu zdrowemu wyrastać nie pozwala -· na wojnę z wlasnq 
i innycb slabościq, z lenis,twem, ucieczką od odpow1edzialności, z oglą­
daniem się na kogoś i na .coś i z niewiar!l_ w naród- na wojnę o Praw-
·dę, Sprawiedliwość, Ład i utrwalenie narodowego bytu - na wojnę 
o zdrowie moralne narodu · - na wojnę o pokój sprawiedliwy, 
na woinę z wojną, nieszczęściem, 1!.ędzq i gwaltem. 
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„„.Raz w Bogdańcu, gdy stary Maćko-, Zbyszko i Jagienka siedzieli. przed bram<f 

kasztelu zażywając cudrwj pogody i ciepła - zjawił się nagle na spienionym koniu 
nieznany człowiek, cisnął coś na kształt wieńca splecionego z !ozy i wierzbiny pod 
nogi rycerzy - i krzyknąwszy: „ WICI"! „ WICI" I - nomknąl dale i 

A oni zerwali się 11a równe nogi w wielkim wzrmwuziu. Ttuarz Ma~ka siata się 
groźna i uroczysta. Zbyszko skoczył, aby pchnąć giermka z wicią dafa; po czym 
wrócił z ogniem w źrenicach i zawołał: -

- Wojna! Wreszcie Bóg dal! Wojna! 
- I laka, jakiejśmy przedff!m nie ·Ułidzieli! - dorzucił ooważnie !r!aćk-0 ... ". . 

- (-Hen ryk Sienkiewicz: K rzyiacy) 

Przekroczyliśmy próg nowego roku. 
p;zed nami wielka niewiadoma trzystu sześćdzie· 

sięciu pięciu dni roku tysiąc dzie:więćset czterdzieste· 
go szóstego. A każdy z tych dni to dla nas nowość, 
nowość niepowtarzalna, nieustannie inna. A każdy 
z tych dni musi być prze~ nas- niejako zdobyty, .opa·• 
no~any, przeżyty-z pożytkierp i dobrze, bo tego wy· 
maga od nas surowe prawo żyćia , bo to jest warunek 
trwania, istnienia życia w ogóle, a polskiego w szcze-
gfiln~d . 

Jedno V(iemy napewno, że te trzysta sześćdziesiąt 
pięć dni to pewna suma zwycięstw i klęsk w twar­
dej pracy i ws ice o nasze ocalenie, o utrwalenie na­
szego osohistegó i narodowego bytu, o stwarzanie w 
;vvsiłku ca~ego _narodu warunków do spotęgowania 
1 ~yrastama polskiego życia. Im więcej zwycięstw 
os1ąg~iemy, im "więcej klęsk unikniemy, im odważniej, 
przezorniej działać i żyć będziemy - tym trwalej, 
bujniej_ rozrastać si~ b_ędzie życie narodu i każde&o 

J 
z nas z osobna, tym mniej stra.scn4 będzie niew!ado• 
ma jutra, zastąpiona wiarą w właśne siły i zdolności 
życia tym mniej dorywczo i gorączkowo, a bardzi~i 
spokojnie, rytmicznie, a przez to wydajniej pracować 
będą wszystkie •człony ,narodowego organizmu, stw9.· 
rzając 'dobra wszelkiego rodzaju na pożytek naro~u 
i ludzk~ći. 

I drugie wiem y, że przeżyliśmy rok 1945. Rok 
hoga ty w wydarzenia. Rok przeżyty · z zapartym 
tchem. Rok zwcięstwa demokracji, a klęsk i faszyzmu, 
Rok, który nam przyniósł uwolnienie spod przygnio­
tu przemocy i w kló~ zdobyliśmy na nowo wsze· 
ścioletniej bezmala próbie krwawym wysiłkiem i 
ogromnymi ofiarami niezaprzeczone•prawo do iycia, 
do narodowego, samoistnego by tu w ramach tworzą­
cej się, nowej organizac! i życia IUdzkości . 

Za nami trzysta sz_eśćdziesiąt pięĆ dni rz~czywi­
. stości, ·odartej ze złudzeń, przywi<lzęń ,· rojeń. Za na­

mi szmat życia, nie takiego, jakie by ten czy ów 
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chciał widzieć, ale takiego jakim ono było w ilłtOcie, 
na jakie - powiedzmy to z -całą odwagą - zarobili­
śmy. Rok ten oglądany w ten sposób ma dla nas nie· 
słychane znacze!lie - był on bowiem faktem życia 
narodu w nowych, powojennych ·warunkach, jakże 
odmiennych od warunków, w których naród żył przez 
lat dwadzieścia do wybuchu wojny i w czasie pięć 

· i pół letniej okupacji. Był to rok ostania się narodu 
sam na sam z własnym losem, rok próby jego sił ży· 
wotnych- i zdolności do tworzenią własnego życia -
rok próby jego rozumu poląycznego i wewnętrz· 
nej spoistości, ' próby charakterów i.obywatelskiego 
przygotowania. 

Rzecz jasna, że w takich okresach występują z ca· 
łą wyrazistością mocne i" słabe strony, ujawniają się 
warto~ci i słabości, zalety i wady, osiągnięcia i za· 
niedbania. 

Wyszukać te wartości i użyć ·je jako zrę~y pod 
budowę Jutra - ujrzeć , wszystkie słabości i wypo­
wiedzieć -im nieubłaganą wojnę, aż do zupełnego 
zniszczenia - widzieć wszystkie zaniedbania i z dnia 
na dzień je poprawia.ć - oto sens spoglądania w prze­
szłość, spojrzenia, które nie jest bezpłodnym roztkli·· 
wianiem się nad tym co było, a co by być mogło, ale 

/ męskim, odważnym spojrzenien:r bl;ldowniczego na 
materiał, z którego budować mu przychodzi dom na 
mieszkanie dla pokoleń całych. ' 

I dziś robiąc obrachunek z minionych dlli - mo· 
'żerny z całym poczuciem odpowiedzialności powie· 
dzieć, że naród nasz wyszedł ·z tej próby obronną 
ręką. · 

• 
· · Wykazał bowiem niesłychaną odwagę i chęć ży-

cia. Wykazał rozum polityczny wybierając wytknię· 
tą przez P KWN dr'ogę przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i utrzymutąc przyjaźń z Demokracjami 
Zachodu. Doprowadził własnym wysiłkiem, bez c4 , 
dzej interwencji do utworzenia Rządu Jedności Na· 
rodowej, co usunęło roz~ojenie opinii publicznej i 
siły społecznej, wpłynęło wybitnie na rozstrzygnięcie 
w sprawie gra~cy zachodniej i pozwoliło wyraźniej 
zarysować oblicze dem0kratyczne Polski, oraz · wyko· 
nać szereg prac, które· tylko wysiłkiem całego narodu 
mogły być dokonane. 
l 

Związek Wiciowy w tym wielkim vydarzeniu 
minionego roku wziął udział o tyle, że zaapelował do 
Prezydenta Krajowej Rady: Narodowej, ijy naród pol·· 

_r ski sam usunął to rozdwojenie i doprowadził do zjed· 
, noczenia nar<>d<>wego bez potrzeby uciekania się do 
rezstrzygnięć obcych. · 

I 

niejsze - miniony rok odsłonił nam cały szereg sła· 
bych stron naszego narodowego życia. , 

A to: 
, - niegostateczne zagospodarowąnie ziem odzy· 

skanych, · 
1 

- niedostateczne bezpjeczeństwo, 
- brak zharmonizowania wysiłków i rozgranicie· 

nia zakresu działania poszczególnych ośrodków pra· 
cy, 

-:-- rozbieżności w ·pojmowaniu demokracji, faszy­
zmu, reakcji i niechlujstwo w stosunku ocen w tym 
względzie, · . · ~ 

- powazne braki w zakresie kultury polityczne· ' 
go i społecznego działania, „ · • 

- dość częsta ucieczka przed pracą wyt-.qórczą, 
- rozluźnienie obyczajów, -
- wszechobecność i wszechwładza frazesu, 
- często w)rstępujące gwałcenie obowiązującycli 

praw, przez jednostki i całe grupy ludzi i wiele, wie· 
le innych wad, braków, niedociągnięć. · 

·~Związek nasz cały miniony rok wykorzystał prócz 
wykonywania koniecznych zadań narodowych na 
zrobienie porządku we własnej zagrodzie. Wywalczył 
sobie całkowitą niezależność ideoy;rą w zakresie sta• 
Wiania sobie celów i zadań - doprowadził do zjed· 
nocJ;enia całej społecz~e rozbudzonej młodzież Y. 
wiejskiej~ Uporządkował organizacyjnie Związki wo­
jewódzkie, założył zręby pod organizację województw 
noWych - na walnym zjeździe dokonał wyboru no~ 
wych władz - uchwalił deklarację ideową, jako 
przejaw obecnych dążeń wychowawczych i społecv 
nych zorganizowanej młodzieży wiejskiej, oraz wy_· 
tyczył sobie zadania robocze na nadchodzące dni. 

I oto w nowy rok idziemy z w:yraźnie · i dobitnfa 
określonym obliczem ideowym i z wyraźnie postawia·' 
nymi zadaniami. . / 

Slemy wici do całej młodzieży ·wiejskiej i do 
wszystkich, którym ideały nasze są również jak nam -­
drogowskazem. Wici na- wojnę. ze wszystkimi trud-1 
nościami, 'Stoj"ącymi na drodze do celu. \Vici na woj• 
nę ze wszelkim złem, gdziekolwiek ono jest, czy pm:a 
nami, czy w nas sa1Uych. 

Zjazd był przeglądem na~zych sił i przygotowa"" 
nia. Znamy położenie własne. Miniony rok ujawnił 
wszystkie słabości naszego życia. Cel i zadania okre-
śliła deklaracja ideowa i uchwały zjazdu. · . ' 

Bądźmy więc gotowi do wysiłku, pracy i walki. 
Bo rok 1946 będzie rokiem wielkiej w~jny o pokóf; 

utrwalenie narodowego bytu i rozrost życia polskie· 
go, o nasze .Jutro. 

Wici! Wici! 1 Obok tych wartości, których było więcej, a z któ~ 
·rych wybraliśmy tylko - naszlfIIl zdan~m najważ-1 1 

· ' ~AGŁA MICHAŁ -· 

Na progą ·Nowego. RlJ ku 
Niech będzie lepszy, Boże, i niech każdy pragnie Po wuystkich drogach świata niechaj mkną zwiastuny · 
dobra jasnego w życiu i prawdy wieczystej, . pogody ni.eprzerwanej, poczynan serdecznych, 
niech Ciągłość żyje zawsźe i niech sczeźnie· fragment - Boże Dobry: zgaś ręką Swą ponure luny 

· i niech zwycięży Swiafto Ludzkie, Promieniste. i niech jedynym blaskiem będzie blask słoneczny. 
Niech · Królestw 'Frzech 'Wielkich przybędą Królowie 
i złożą hold najwiękuej prawdzie życia - Bogu, -
a Ty, Boże, dobrotliwie i z uśmiechem powiedz: 
-.Prfoebaczam, le~z uderzcie się w piersi na P!ogu! .•• 

HENRYK JAKóBCZYK. 
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-Nie ria ied~n dzień, a na cały- rok 
„Budujemy i tworzymy świat 
lepszy świat nowy , 
I w~nosimy go dłońmi własnymi 

.. Wspólnymi silami zrywajmy okowy 
I zło usuwajmy ze ~emi''. 

f\1. RAPACKI 

Na szczęsc1e minęły lata koszmarnej okupacji, 
kiedy najśmielsze życzenia składano sobie w słowach 
„spokojnego przetrwania", Minęły również tygodnie 
rozłąki, podziału· Polski linią frontu „wiślańskiego", 
gdy najgorętsze życzenia słano armii walczącej z wo·· 
laniem s7 ybkiego rozgromienia Niemców i stworze· 
nia .warunków spokojniejŚzych do życia i pracy 
twórczej. I 

Dziś nie ma ważniejszych życzeń nad te: ażeby 
się rychlej_ odbudować i moralnie odrodzić. Tego so· · 
bte gorąco życzymy z zaczynającym się Nowym Ro-~ 
kiem. Dzieła odbudowy i odrodzenia może i powinn°1 
dokonać mJod.zież. Wyhartow.ana w trudzi~ waiki, ży· 
wą moc czerpała z leśnych igieł i w polnych bruz · 

. dach, by teraz .codzienną mrówczą pracą budować 
Polskę nową. · 

Obok starań o rozwój i pełną odbuslowę życia 
organizacyjnego, nie mniej objawia troski młodzież 
wiejska o całość 'spraw wiejskich i spraw ogólno· 
państwowych. Niewyczerpana lista mówców na W :i.1-
nym Zjeździe w Warszawie i- bogactwo spraw pod-

, noszonych w dyskusji, świadczą o rzeczowym i po.­
ważnym stosunku młodzieży do zadań życia i. nasz~i 

. przyszłości. Stawiane zadania ważnością swoją prz:? · 
rastały wiek i siłę młodzieńczej mocy. Z prawdziwą 
troską wypowiadano się o spółdzielczości. Wad,·, 
niedomagania, wojną spowodowane krzywizny ruchu 
spółdzielczego znane są ideowym działaczom . mł) · 
dzieżowym, zauważane są w różnych formach i pod 
różnymi przejawami. Wszystkie są jednako mocno 
i jednomyślnie potępiane przez cały Związek Mło· 
dzieży Wiejskiej. 

Natomiast fundamentalne wartości zasad spót · 
dzielczego postępowanla cenione są i głęboko uzna· 
wao.e. Szukano specjalnie ciepłych słów na wyraże­
nie swojego stosunku do spółdzielczości. Ciepłych, a 
jednocześnie mocnych dla określenia jei roli w n-a· 
szych dążeniach do gosp~darki' uspołecznionej. Ciep­
łem i powagą zaznaczyły się przede wszystkim sło­
wa. tych, którży ·sami włożyli nie. mało pracy, serca 
1 wiary w rozwój spółdzielczóś_ci naszej. Oni to prag 
ną natchnąć, nastawić i usposobić najmłodszych do 
spółdzielczQści, jak do swojej własnej organfaacji. 
Tak jest, Wiciarze i Wiciarki kształtowali ruch spół 
dzielczy w Polsce. Dziś znewu jest ich dążeniem, aże ·· 
by uczynić spółdzielczość swoją najmilszą, . n~jbar-
dziej sercu bliską organizacją. . 

W spółdzielczości pokładane są . najufnięjsze na · 
dzieje, że przez jej formy gospodarowania spełn' ą 
się marzenia o wprowad~eniu gospodarki uspołecz · 

, nionej. Na spółdzielczych zasadach z~rganizowana gv· 
spodarka spowoduje wsz~chstronne przemiany sp<» 
łeczne w kierunku prawdziwej demokratyzacji tycia„ 

Tego należy życzyć spółdzielczości. życzenia te 
musimy spełnić my. 

liJ/; roku tym zajmiemy się specjalnie sprawą spól­
'dzielczości, jej odbudową i uzdrowieniem wszyst·· 
kiego co w niej jest złe. 

Zaczniemy od pracy samokształceniowej, którzj 
celem będzie pTZysposobienie spółdzielcze. Będziemy, 
czytać dużo książek tręści spółdzielczej, które w b'• 
bliotekach oddziałów można wypbżyczać. Zaznajomi­
my się z ładnym zbiorkiem poezji pt. „W barwach 
tęczy" (wydanym w 1945 r. w Łodzi przez Komitet 
Obchodu Dnia Spółdzielczości) i deklamować będzie ·· 
my zeń wiersze najmilsze własnym uszom. Całym 
kołem w zespole śpiewaczym nauczymy się hymnu 
spółdzielczego, który jest nam· bardzo bliski i prawie 
nasz związkowy. Trudno oddzielić pragnień Wicia­
rzy od marzeń spółdzielców _ śpiewających w potęż· _ 
nym hymnie o braterskiej miłości wiążącej wszyst·· 
kich w jedno dla wyniszczenia zła z ziemi jak trądu 
zaraźliwego. W ~ym się wyraża pr?:ecież i nasza idea 
wiciowa. 

Zaprenumerujemy sobie pismo „Społem", a dla 
szkoły „Młodego Spółdzielcę", aby informowały nas o 
wszystkich dzisiejszych sprawach spółQ.zielczych i da· 
wały tematy d<? dyskusji. A może niejedna Wiciarka 
i Wiciarz zapiszą się na Korespondencyjny Kurs Spół· 

. dzielczy, .którym zainteresują pozostałych kolegów! 
z .Koła i wspólnie przerabiać będą lekcje podawane. 

Gorąco polecam Koleżankoi;n i Kolegom, którzy 
jeszcze nie znaleźli swoich przewodników duchowych, 
ażeby poszukali ich wśród pionierów spółdzielczośc.i 
polskiej. Jakże wielkie znaczenie ma przyjaźń z czło­
wiekiem wielkich myśli i szlachetnych czynów. Nasi 

. pionierzy spółdzielczości takjmi byli. Zapoznać się 
z nimi można przez pisane o nich życiorysy, autobi9-
grafie, lub pisma przez nich samych pisane. Po przez 
dzieła swoje żyją wśród nas: Edward Abramowski, 
Stanisław Thugutt, Franeiszek Stefczyk, Marian Ra-
packi i inni. . • , . , 

Pisma, książki, dyskusje wzbogacają nasz świat 
_myśli, pouczą o niejednej sprawie i pogłębią nasz sto­
sunek do r'łchu spółdzfelczego. Zrobią z nas nie tyl­
ko prawdziwych spółdzielców, ale- działaczy społecz-
nych mąclrze. budujących gospodarkę wsi naszych. ~ 

Ażeby nie zagabiĆ się w &łowach niekiedy zwodni· 
czych, dobrze jest odrazu związać się czynnie z prak· 
tycznym działaniem spółdzielczości. · Poprostu stać 
się czynnym członkiem ·spółdzielni. Wybrać rodza j 
spółdzielni najbardziej odpowiadający własnym za · 
interesowani~m gospodarczym. Zamiłowany ogrod nik 
zapisze się na członka do spółdzielni ogrodniczej . ho-

. dGlwca, czy też ktoś specjalnie objawiający skłon· 
ności masarskie wstąpi do spółdzielni zbytu mięsnego, 
a handlowiec w spółdzielni spożywców ma duże moż· 
liwości .rozwijania swoich zamiłowań. · 

1 
• 

W zespole' śmiałych, odważnych kolegów, · szcze· 
rze pragnących lepszego jutra rozważmy uważnie po­
trzeby naszej wsi i najbliższej okolicy. Może ~v 
Związku Sąsiedzkim, a może we własnym Kole zna1-
dziemy tylu chętnych i przygotowanyą_h do tego, aże­
by założyć spółdzielnię, która dla okolicy aasze j jest 
najpotrzebniejsza. Wyślijmy może kogoś spośró.d sie­
bie na odpowiedni kurs dla dokształceńia specjalne· 
go? Njektórych skierujemy do szkoły spółdzielczej, 
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Ze szkołami spółdzielczymi trzeba nawiąza6 spe­
cjalnie bliskie stosunki. Sami wiele skorzystamy i swe: 
ją postawą oddziaływać bę~iemy _na. wytworzeme 
dobrej atmosfery wychowawcze). Zorganizowana mło· 
dzież powinna kształtować oblicze. ~zkoły, · zwłaszc~a 
'tych szkół, w których w przeważaiącym procencie 
występują nasi Jioledzy i koleżan~i. 

W wiosennym i letnim okresie, w sezonie skupu 
jaj, wzmożonej przeróbki mleka, so~owania i p:ze· 
twarzania owoców każde Koło .powinno zorganizo· 
wać wycieczkę dd dobrej, sprężyście gospodarującej 
spółdzielni, zwłaszcza tam, gdzie są nowoczesne urzą· 
dzenia techniczne. Wr..ażeniami z wycieczki podzielić 
się z· innymi choćby za pośredni~twem pisma naszego, 
czy gazet mejscowych. 

Nie tylko dla wrażeń własnych i nie tylko dla 
własnego kształtowania się, lecz- z obowiązku obywa-· 
telskfego trzeba poznać tereny dawnych ziem naszych, 

JE8,ZY $WIRSKI „ 
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odzyskanych na zachodzie.' Musimy się podjąć akcji 
planowego zasiedlenia i dobrego zagospodarowania 
tych ziem. Spółdzielcze formy g'ospodllrowan!a posfo­
żyć nam mogą za_wzór gr.omadnego zasiedlania iSpo· 
łecznego współdziałania. Młodzi osiedleńcy nie obcią· 
żeni troską o przyszłość własnych dzieci stworzą tam 

. nie jedną piękną wieś spółdzielczą. Nie lękajmy się 
wyjazdu na Zachód. Twórzmy uprzednio dobrane -
'związki przyja:źni koleżeńskich i wprzęgajmy się w 
formy wspóln~go gospodarowania. 

Mnóstwo mamy pq;ed sobą zadań innych z tej 
tylko jednej dziedziny życia. Rok jeden na spełnienie 
ich to. mało. Nie myślm.y więc o czasie: Wybierzmy te 
prace, którym młodzieńcze siły podołają. Chciejmy 
zrobić mniej, lecz to, co podejntj,emy, starajmy się 
wykonać dobrze. tak; by wyniki pracy naszej nie g_inę· 
ły. Do wszystkiego wnośmy iskrę naszej wiciowej 
wiary, mocy uporu 'i prawdziwie rzetelnej pracy. 

Helena Brodowska. 

CZYM s·A 
' VII. Podstawowe zasady 

- Dalszą podstawową zasadą Ruchu Wiciowego jest 
Ciążenie do stworzenia równego dla wszystkich startu 
do· wiedzy· i oś~aty. Walka o szk!>łę powszedan~ 

· . średnią i wyższą, <>416lnokułakącą i zawodową, wa~ · 
ka o utłos~e łalsielt szWł najszerszym w.ar­
atwom nuodu stała się -aałla.zea młodzieży chłop­
łkiej, kwa rozumiała, · że tylko azłowiek w}'kszłał · 
eoay, o8w.iee0ay staje się prawcbiw.ie wolnym, świa­
domym obywałelem, wietłzą.ych - o.aego chce i do czego 
zdąża. }ło.,...•tiała jecmak . młpdeież wiciowa, że sy· 
stem <>$.wiaty s.Molnej i wyelaowania szkolMgo po· 
zostawia~ wiele de zy.uaia. Stąd zmierzała d• uspo­
łe~ie.ia l1Uł:huy, oświp.ty, d• wyrwanfa ·jej spod 
przygniołu wełec&niciwa, spod wpływow reakcji. Pra­

_ gn4tła bowiem, by szkoła nie była tylko bezdusznymi 
murami, by me dawała tylko cenzqsu naukowego, by 
nie stała: się czynnikiem dzielącym obywateli na dwie 
klasy: paaów i pracujących na nich nowoczesnych 

' niewolnłhów,. lecz chciała, aby wychowywala i łtształ· 
ciła świadomego obywatela, pełn•go człowieka, który 
·potrafi w każdym uczcić człowieczeństwo, -jego god­
ność ludzką, jego przydatn~ść w służbie dla dobra 
ogólne,t!o. . - · 

Jedną z czołowych zasad Ruchu Wiciowego jest 
. twarde stanie na gruncie właśnej, suwerennej pań­
stwowości w tym słusznym zrozumieniu; .że tylko 'łf 
~ainach samodz.ielnego i ni~zawisłego bytu państwo­
.wego naród może swobodnie i twórczo rozwijać · swe 
wart~ści, swoją kulturę duchową i materialną, wno-
11ząc przez to rzetelny wkład do - ogóln·ołudzkiej kul­
tury. Stanowisko to posiada swe ·:źródła w głębokim 
powiązaniu warstwy chłopskiej z ziemią. W jej pra­
cy w~ obliczu przyrody, nieba i słońca, pól i lasów, 
łąk i wód. Z tej właśnie pracy chłopa w obliczu nie- · 
ba, i ziemi, i wód kształtował się jego światopogląd 
polityczny, narodowy, społeczny czy kulturalny. 
Chłop bowiem w przeciwieństwie do ludzi z mias_ta 
~acuj_!lc wespół~ P.rzyrod~, z jej siłami żywiQłów-1 

' ,• 

które I).iespodziewanie i mimÓ eałej troski i wysiłków, 
- niszczyły niejednoltrotnie owoce mozolnej praey, nie 
dufał pyszałkowato rozwilowi, to też w przeciwień-: 
ittwie do warstw 11).iej.skieb, które ceclmje racjonalizm, 
warstwa chłopaka . oaznacn ' się irracjonalizmem. 
Chłop rewaiet . ~e aafłębia się w a\>słrakcyj11.e rozu--:_ 
mowanie, odzaa•a się k~ podchodzeniem· 
do spraw i realnym rezwi..-ea pro9lemów życio­
wych. ŻyO!ie na wsi płynie .powoM.iejszym, mniej go-· 

. rączkowym teapem, niżielt tycie w miastach, lecz 
nurt ten_ jeąt o wiele lłęłas2y. To też patriotyzm-cbło-· 
pa nie posiada nic z błyakołłi-wofti, nic' z 1tzwnnej 
frazeologii. Jest on. ,głę9oki i ue38ry, nie potrzeba mu 
szumnych słów i frazesów. Wypływa pn z głębokie-­
go tkwienia .chłopa na swym rodzhtaym zagonie, 
z przywiązania do ziemi, z poczucia swej wagi i od-i 
powiedzialnośd jako tego, który żywi i broni cały 
naród. · - . 

Warstwa chłopska żyjąc w gromadzie, wspólnie 
starając się o jej dobror wspólnie kłopocząc się n jej 
sprawy owiana jest duchem demokratycznego stano·· 
wienia o sobie, -to też pragnie . ona widzieć i realizo­
wać w życiu państwowym jedyną formę samodzielne­
go republikańsko-demokratycznegó państwa. Wie· bo-, 
wiem dobrze, że jedynie w tej formie państwowej 
będzie mogła swobodnie i należycie rozwijać się, 
uzyskać należne sobie prawa, zapewnić sobie głos, ' 
wbrew któremu i mimo którego nic się dokonać n~ 
może. ~Nie znaczy to wcale, by dążyła ona do dykta:· 
tury .chłopskiej, by siłą swej większości chciała stłu­
mić mniejszość. · Ruch Ludowy, młodzież wiciowa 
wałczą o należne prawa dla wsi i chłopa, ale nie za·· 
przeczają- tych praw i innym warstwom "społecznym, 
demokratycznym. , 

- Dalszą zasadą ZMWRP. jest samodzielność. 
Nauczony smutnymi doświadczeniami z przeszłości 
Związek Wicio\vy, wywalczywszy własną samodziel­
ność pozostał wierny na jej straży. Przeciwstawia się 

.· 
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kategorycznie wszelkim usił9waniom pa!ronowania wiciowa r.ozwijała i pielęgnowała obyczaj i obrzędy 
„ młodzieży chłopskiej. Wie bowiem, jak to określił k~tury chłopskiej, kultury ludowej. Obchodzone 

Orkan, że „porady pańskie diabła warte, co im ta · „opłat~i", „święcpne", „Swięta Ludowe", a przede 
chłopskie bóle wadzą. Trza swoich ludzi słać na war· wszystkim „Żniwne święto Chleba" wespół z całą 
tę". Stąd wszelkie swoje sprawy bierze w swoje ręce. gromadą, przepojone własną treścią były tego wyra­
Stąd chce pezpośrednio oddziaływać na bieg spraw zero. Teatr i inscenizacje pieśni ludowych. - Wyru­
społecznych' i państwowych. -Stąd przeciwstawia ~ię gowanie z zabaw pijańStwa i bijatyk - oto dalsze do­
kategorycżnie wszelkiemv patronowaniu nad wsią wody walki młodzieży zr.zeszonej w ZMWRP' o za­
dworów i plebanii, a prace swe opiera na wła- ...prą.wadzenie nowego stylu życia w Polsce. 
snych zasobach i na własnych siłach. Wyrobierue 
ąamodzielności wśród . gromady wiciowej okazało Walkę o ten no,Hy styl życia w.. Polsce, o wyku­
się bardzo cenną zdobyczą. Y'f chwilach krytycz· wanie jednolitego oblicza ideowego, postawy wicio­
~ych, nie załamały się jej szeregi. W ·ogniu walki- wej prowadziła i prasa. Prasa bowiem jest-ową wię· 
z szykanami administracji sanacyjnej , z przekleń· zią--co·spaja w jedno ognhyo rozsiane komórki organi­
stwami reakcji zahartowały śię jej szeregi, . zwarły, zacyjne 'po całej Polsce, co cementuje ruch każdy, 
zespoliły. , nadaje mu wyrazu na zewnątrz, a wewnątrz harmo-

I nie tylko o samodzielność Ruchu Ludowego wal- nizuje jego wszelkie poczyo_ania. 
cz.ył~ młodzież wiciowa. Zmierzała ona do jego jed- . Naczelnym. organem ZMWRP był tygodnik „Wi· 
ności. Pod jej dużym wpły\vem dokonało się w 1930 .ci". Na · łamach tego J>isma oddawane były wszystkie 
roku połączenie trzech stronnictw chłopskich w jed- purty ideowe, programowe, organizacyjne, politycz-

- no, 'zwarte stronnictwo, .a gdy w 1935 r . . groziło po- ne i wychowawcze jakie pulsowa_ły wsród gromady 
· nowne rozbicie jednolitości stronnictwa, kmepkie wiciowei. Był on jako zwierciadło odbi}ają,ce wiernie 

ręće młodżieży wiciowej podtrzymały ją i wbrew wo- podstawy i dążenia całej młodzieży chł-opskiej zrze­
li pewnych _przywódców, ciągnących do żłobka sana- szonej w ZMWRP. Obok- naczelnego organu Związ­
cyjnego, uratowały jedność i spoistość Ruchu poli- ku poszczególne województwa wydawały swe organa 
tycznego wsi. pras_owe Krakowski ZMW-„Znicza", Łódzki ZMW" 

Oto w krótkim ujęĆiu podstawowe zasady „Chłopskie Życie Gospodarcze" o zdecydowanym 
ZMWRP., do realizacji których zmierzał po przez obli«Zu radykalnego rozwiązan!a kwestii l!ospodar­
wewnętrzne praee samej młóclzieży w swycli Kołach. czyeh, rozwiązania odpowiadając~go nastrojom szero­
'A prace te były r<>zliczne. ;Najważniejszymi z nich k-ich warstw młodzieży chłopskiej, Wielkopolski ZMW 
to wyą_howanie i - samokształcenie się. To podźwiganie - „Społ~m", Mazowiecki ZMW - „Młodą Myśl 
się lru słońcu, wyzwalanie duszy honornej, , wolnej Ludową". Obok powyższych pism ?wiązkowych przy 
spod przygniotu pokutującej - jeszcze duszy pań- naczelnym organie Związku „Wiciach„ istniały 4 do-­
-szczyźnianej. '.fo roztaczanie opieki -nad pokrzywdzo· datki ,,W.tciarka", poświęcona sprawom koleżanek, 
nymi i walka ·ze złem i krzywdą. To podejmowanie „Wici Gospodarcze" omawiające zagadnienia gospo­
wszelkich prac zbiorowo z myślą o powsze·chnym ·. darcze,. „Kultura Gromad" - jako dodatek literac­
dobrze gromady. Stąd przeciwstawiając się kapita· ko-społeczny oraz „Nowizna Wiciowa'' - pism~ po· 
lizmowi Związek Wiciowy przebudowywał wieś na świecone Przedkolom .przy Kołach Młodz. W1eJk., 
odcinku gospodarczym na zasadach spółdzielczych, bowiem młodzież wiciowa -pragnęła zjednoczyć całą 
rozciągając jej podstawy i na inne dziedziny- życia, wieś. W związku -z tym tworzyła z dzieci w łatach 
zastępując krwawą walkę o był w s~lachetne współ· szkolnych „p~edkola" przy Kołach Młodz Wieis~ .• 
działanie i współpomaganie sobie społeezności wiej· a dla dziatwy poniźej lat szkolnych zakładała „dzte" 
s~iej. · cińce". Obok wyżej ' wymienionych pism, ukazywał 

Wielki nacisk kładł ZMWRP na prace samo- · się miesięcznik, o wysokim pożl.omie · C'hłcpskł 
kształceniowe. Zespoły $amokształceniowe, konkur- Swiat" .' · 
sy dobrego czytania książek, kursy,· konferencje - Zarówno organa prasowe ZMWRP, jak.ii.p_race 
oto główne formy tych prac. Młodzież chłopska gar- w poszczególnych Kołach,- Zw. Powiatowych;-Woie-

-. nęła się do wiedzy i to zarówno zawodowej jak i o~ól- wodzkich zmierzały do gruntowania podstawowych 
nokształcącej. Jedną z dróg do rozbudzenia godno- zasad światopoglądu wiciowego, W _walce z p_rzeciw- ' 
ści człowiecz_ej; zamiłowania do wiedzy, prawdy, nościami losu, z szykanami i utrudnieniami krzepła i 
piękna i dobra były Uniwersytety Ludowe, a przede potężniała na siłach 'młodzież wiciowa, która roz.u­
wszystkim Orkanowy Uniwersytet Ludowy w Gaci mała dobrze, że będzie silną tym, co sama zdobędzie, 
Przeworski~j, prowadzony pod światłym kierownic- która zdawała sobie dokładnie sprawę z tego, że rze· 
twem Ignacego Solarza. Czym był ten uniwersytet czywistą Polskę Ludową stworzy w szarych poczyna­
dła młodzieży;- dla ruchu wiciowego może nas prze· niach 'dnia' codziennego od podstaw każdej gromady w 
konać ten fakt. że kiedy przez władze szkolne został umysłs.ch,· sercach i duszach każdego ~złonka Związ· 

· zamknięty w Szycach, gdzie pierwqtnie istniał' pod ku, każdego chłopa i chłopki. 
·kierownictwem Solarza, młodzież wiciowa własnymi 
siłami wzniosłą gmach w Gaci, by dalej tylko móc Wysiłki te i . osiągnięcia ZMWRP na p-~zestrzenł 
się w nim kształcić, Z murów chłopskich uczelni w lat 1929 - 39 · przerwał "brutalny najazd na ziemie 
Gaci promieniowała idea wiciowa na całą · Polskę. polskie barbarzyńskich hord shitleryzowanych Ger­
Wykuwała się wizja sprawiedliwej Polski Ludowej. manów. 
J?okopywano się do czystego .źródła chłopskiej, kry· Przed Młodzie.żą Wiciową stanąły nowe zadania, 
nicznej wody, co obmyć miała całą Polskę z pleśni „ • ...,aowały się nowe horyzonty.„ 

· 1 brudów, ze zła i ~ywd.. - 1 

Zmierzając do re_alizacji swych _założeń młodzie) 
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· towarzyszyła ·obradom Delegatów ZMW RP ,, 
Sprawozdani~ z 1-szego w Wolnej ~olsce Walnego Zjazdu Delegató.;, ZMWĘ~. 

W dn. · 16 grudnia 1945 r. o godz. 11.30 w sali po­
siedzeń Krajowej Rady Narodowej rozpoczął się 
'l. Walńy Zjazd Delegatów Z. M. W. R. P. w wolnej 
Polsce. Na ZJazd przybyli delegaci z 14 wojewódzhy 
oraz liczni zaproszeni goście i sympatycy ruchu. 

Pojawienie się na sali w.-premiera Mikołajczyka 
zostało przez zebranych powitane burzą oklasków 
i okrzyków. 

Uroczystego otwarcia Zjazdu dok~nał kol. Jagła: 
"Otwieram Walny Zjazd Delegatów Z. M. W. 

R. P. w imieniu Prezesa Związku kol. Domańskie,.go 
i z jego upoważnienia. Kolega prezes Domański, peł­

'niąc bez wytchnienia przez szereg lat funkcje kierow­
nicze w Związku - jest w tym stanie zdrowia, że nie 
mógł Zjazdu tego osobiście otworzyć. 

- Jest to pierwszy po sześcioletniej, krwawej za­
wierusze wojennej Walny Zjazd Delegatów. Załatwić 
ma on sprawy związkowe, które 41agromadziły się w 
ciągu 8 lat, gdyż ostatni Walny Zjazd DeL odbył s[ę 
w 1937 r. Zapewnienie rzucone w odezwie Związku 
r: 2 sierpnia br. zostało wypełnione. Przyświecała 

· nam myśl, aby prace Związku oprzeć o praworząd- · 
ność, ahy młodzież wiejska sama zadecydo,y,:ała o 
swoich losach, o swym obli~zu ideowym, o celach i 
zadaniach w oparciu o te podstawowe zasady nasz.e­
go ruchu - samodzielność i niezależność. 

· Zjazd ten jest tryumfem wartości wypracowanych 
przez 30 lat istnienia naszego Związku. Ruch nasz 
cechuje czy,nna postawa wobec żyda. Nigdy nie zała­
maliśmy rąk, nigdy nie przestaliśmy walczyć z trud" 
nościami, 33 laia istnienia Związku, to jedno nieustan­
ne ·poszukiwanie najlepszych dróg, po których miał 
kroczyć w przyszłość Związek, a za nim i cała wieś 
oolska. 

Mamy radzić nad zasadami, które mają .pr,zeku­
wa·ć dusze młodego pokolenia chłopskiego, przvszłość 

_Polski, bo...ona jest celem na$zym ostatecznym, tak jak 
była a arania i poprzez cały ciąg istnienia Związku. 

'Radzić będziemy z całym poczuciem odpowiedział· 
ności za tę sp_uściznę, którą przęjmujemy po pokole­
niach przeszłych,,po tych, które od nas już odeszły. 

Radzić będziemy w serctr Polski, w Warszawie, 
w mieście ruin, gdzie każdy zaułek, każda cegła, 
każda ulica ma swoją wymowę. 

Radzić będziemy w sercu Polski tak skrwawio· 
nym, ale tak dumnym jednocześnie i tak nieugiętym, 
nieuznającym żadnej przemocy nad sobą i żadnego 
gwałtu. Umiej.ącym dla sprawy oddać wszystko, co 
w życiu człowie~ posiada najce"nniejszego. 

W tym momencie przychodzi nam na pamięć myśl 
<> tych, którzy od nas odeszli w ciągu tych ostatnich 
-8 lat pracy i' walki z wrogiem i trudu nad usuwaniem 
gruzu i odbudowywaniem Polskh 

Odszedł od nas Ten, którego stratę Lud polski 
najmocniej odczuł i długo jeszcze będzie odczuwał: 
- najwi,ększy z chło.P,ów p_olskich, ś. p. SI/.. ®:itos.,) 

... 

Odszedł od nas wielki wy~howawca ludu polskie-· 
' go i wielki wychowawca narodu, który zostanie na 

zawsze wzorem życia wielkiego Polaka-chłopa; prezes 
Stronnictwa Ludowego_ przed wojaą Maciej Ratai, 
którego życie przecięła kula niemiecka w Palmirach. 

Odszedł od· nas wielki przyjaciel i twórca pierw-· 
szego uniwersytetu wiejskiego lgnący Solarz. 

· Odszedł od nas Piekałkiewicz, pełniący · ciężkie 
obowiązki Delegśl-ta Rządu RP, na cały kraj, a zgi-· 
nął z rąk gestapo niemieckiego w 1943 r. 

Odszedł były sekretarz generalny Str. Lud., były 
redaktor Młodej Myśli Ludowej i · Zielonego Sztanda..: 
rti - Józef Grudziński. - ~ 

Były prezes Z. · M. W. R. P. i prezes Słowiańskie-<· 
go Związku MJodzie'ży Wiejskiej - Bolesław Babski~ 

- Serdeczny przyjaciel i kolega, twórca Teatrów 
Ludowych, działacz ńa polu kultury ludowej - · Ję-
drzej Cierniak; · 

- Bohaterski dowódca B. Ch. na okręg krakowski 
- . Narcyz Wiatr-Za wojna; ' . 

- Jan Wojtkiewicz - prezes Wielkopolskiego 
,Zw. Mł. Wiejskiej' i zastępca delegata Rządu na zie• 
mie wcielone do Rzeszy; 
~ I cały, cały szereg . innych. Listę tę zamyka na­

zwisko kolegi Bolesława ścibiorka . . , 
, To, że my żyjemy, to jest ich dzieło i fo nas zobo-: • 

wiązuje. My żywi musimy przysiąc, że wszystkie ich 
dążenia i pragnienia okupione przez nich kt"Wią, to 
test~ment, który wykonać musimy. Dopięro gdy go 
wykonamy będziemy mogli powiedzieć, że naleźycie 
uczciliśmy ich mogiły. r 

Dziś możemy tylko pochylić gło-w-y przed ich ofia-· 
rą i ich poświęceniem". 

Po tych słowach pr.zewodniczącego zost~ła przez 
Zjazd odśpiewaną. pieśń „-l\1,y w pochodzie od prawie· 
ków". Przy jej dźwiękach na salę wkroczył poczet 
ze sztandarem ZMW nowoufundowanym w miejsce 
zniszczonego podczas wojny. Na ~ztandarze znowu 
zapłonął znicz-wiciowy, aby płonąć przed naszymi 
oczami i w sercach naszych wiecznie. Sztandar Wici 
wkroczył w asyście 3 ocalałych sztandarów związków 
wojewódzkich .. 

- W toW3:rzystwie najstarszych sziantłarów związ-. 
kowych ziemi wielkopolskiej z 1927 r., ziemi lubel• 
skiej i ziemi kieleckiej - wniesiony został n'.l salę 
sztandar ZMWRP. 
„Wici" - symbol młodej myśli j wiary • chłopskiej. 
„ Wici" - zawołanie płomienne, 

- do wiecznej czujności, 
- nieustannej pracy, 
- walki z własną słabością, 
- walki ze złem, 
- walki ze wszystkim co postępowej myśli 

ludzkiej, co bujnemu życiu staje naprzeciw, 
0 Wici" - płomienny żar serc, w którym spala się 

na poJ;>iół wszystko oo niegodne istnienia, 

·. 

-
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Nastąpiło wręczenie sztandaru pr.iez przedstawi­
ciela staryc;h Wiciar.zy nowemu chorążS?mu: 

· „My, starzy. wiciarze - którzy byi.iśmy u narodzin 
ruchu młodzieży i nadaliśmy . temu ruchowi miano 
„Wici" przynosimy na dzisiejszą uroczystość ·sztandar 
związkowy. 

Przyn~imy go na ten I-szy . statutowy Walny 
Zjazd Delega-tów po wojnj.e już w wolnej ojczyźnie · 
- nie tylko jako symbol jedności i solidarności związ­
kowej, ale jako symbol walki w podziemiach; walki 
.wzmożonej całego ruchµ ludowego o niepodległość 
Ojczyzny, walki (.{o której „Wici" wydatny wniosły 
wkład (w Batalionach Chłopskich). 

Przynosimy, aby powiewał nad szeregami zwi,z­
kowymi, aby łopotał nad naszymi głowami już bez 
zadnych przeszkód - l na zawsze!. 

P rzynosimy go jako widome godło więzi i jedno­
ści organizacyjnej, jako godło dostojnego miłowanią 
prawdy i wielkości Rzeczypospolitej. 

Postanowieniem Związku ustanawiamy Cię kol. 
Młudzik nowym chorążym naszego Związku, ..abyś ten 
szta_:ndar nasz dzierżył ·wys.oko i strzegł bacznie jego 
'dostoje1istwa. aby wiódł naprzód śmhh- i wyh-vva­
le Młodą Pols4ę L'Udową _ku lepszej, promiennej 
przyszłości. Wierzymy, że z tej nowej pracy i walki . 
będzie na nasz sztandar spły,wał coraz to nowy blask 
i ogromadżał barwą zieleni najszersze masy chłop­
skie i wszystko, co na chłopskim śtylu oparte, a bar­
wą czerwieni jako symbolem naszej gorącości serc 
młodzieńczych, ogromadzał i przykuwał wszystkich 
jako symbolem miłowania wsi i państwa. 

Kochany Kole~ol Mocno . ten Sztandar dzierż 
i gmiało iciźl 11'' -
- Przeimując od kol. J. Cioty sztandar związkowy, 
kol. Młudzik odpowiedział : 

„z prawdziwym wzruszeniem przejmuję ten sztan­
dar, symbol pracy i walki ZMW. Przez cały okres 
istnienia Związku sztandar ten dzierżony był wysoko, . 
"godnie i z honoreui. Będę starał się, a'by honor ten 
w niczym pomniejszony nie został, aby. żadna plama 
na sztandarze tym nie powstała. Będę dziel,"żył go tak, 
j akb_y uczyniła to wszystka młodzież chłopska, dbała 
o jego c,.ześć. ·. ' 

Wszystkie sztandary wiciowe okrywa dziś żałoba 
po stracie Wielkiegc. Pola:ka i Największego z chłopów, 
...,..- śp. W. Witosa. I my dziś nasz nowy sztandar związ­
kowy okrywamy żałobą. - Niech świadczy ona, że 
młodzież wiciowa, że wszystka młodzież chłopska 
głęboko stratę ś. p. W. Witosa odczuwa i że w żałobie 
pb Nim pozostaje". . · 

Nastąpiło okrycie głowicy sztandaru czarną krepą. 
Po ~ym nastąpił wzruszający akt przypinania do 

' Q 
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sztandaru wśtążek ze wszystkich ziem zrzeszonych 
w Związku. 

Szli delegaci z Mazowsza, Krakowskiego, umęczo­
~j Lubelszczyzny, Przeworskiego, Rzeszowskiego; 
Kieleckiego, .Łódzkiego - ziemi, która była szennie· 
rzem idei ·sojl,lszu chłopa z robotnikiem, Wielkopolski, 
- ziemia Drzymały i dzieci wrzesińskich, a dalej zie­
mia potnorska, Kujawy - kolebka wielkiego poety· 
chłopa Jana Kaspr-0wicza, ziemia $ląsJ:ca, Opole, któ­
re przetrwało wieki germanizacji (delegacje z nowych 
.ziem sala powitała długimi brawami), ·Wrocław, zie·· 
mie zachodnio=pomorskie kryjące prochy tych, dzięki 
którym istniejemy, chociaż oni sarni zginęli, ziemia 
kaszubska przynosząca wiatr od morza, przypina 
wstęgę niebieską, symbol straży nad Bałtykiem~ ziemia 
mazurska, która po wielu lat.ach uporczywego trwania 
przy polskości powróciła do macierzy, wreszch ziemia _ 
białostocka. 

Po zakończeniu ·tego aktu zebrani na sali odśpie-
wali hymn Związku. _ 

Dekoracji sztandaru Wici asystowały poczty sztan.; 
darowe Organizacji Młodzieży Socjalistycznej TUR 
i ZWM za co przewodniczący złożył tym organiza-· 
cjom imieniem Zarządu podziękowanie. Następnie­
przewodnk:z_ący powitał gości: w-prezydenh KRN ob. 
Barcikowskiego, premiera Rządu . Jedności Narodo­

wej ob. Ed. Osóbkę-Morawskiego, wicepremiera i Mi~ 
nistra Rolnictwa St. Mikołajczyka (niemilknące bra­
wa i okrzyki, entuzjazm na sali), przedstawicieli 
władz naczelnych PSL, przedstawiciela W~jska .Pol­
skiego ob. pułkownika Kuszko, do którego przewod-'. 
niczący zwrócił się z tymi słowami: Obywatelu Pul.;: 
kowniku Zjazd widzi w twojej osobie symbol żołnie.;: 
rza polskiego i młodzież wiejska ła, która tworzyła 
i walczyła przed wojną w szeregach Armii Polskiej, 
w czasie okupacji w szeregach B. Ch. spełni zawsze 
swój ob_owiązek żołnierski i wietzy, że między mło­
dzieżą chłopską, a wojskiem zawsze będzie jak naj-· 
serdeczniejszy stosun~k. ' 

W dalśzym ciągu przewodniczący powitał komen-< 
danta B. Ch.; przedstawiciela ZNP, TUR-u, Związku 
Młodzieży Polskiej we Francji „Grunwald" 

1
i ZWM. 

Do Prezydium Zjazdu zostali powołani kol.: 
Maniakówna Maria, Gadzalanka Alina, MazUl'I 

Stanisław, Banach · Kazimierz, Kołodziej Jan, Holka 
Stelmach, Wierzchoniówna, Załęski Zygmunt, Maj· Ka ... 
zimierz, C~ota Józef Stasiak Ludomir, Madej Stanf.:i 
sław, Kaleta, Szmajdziak, Sznajder St. . 

W ten sposób przy stole prezydialnym zasiadłJl 
trzy pokolenia Wiciarzy. . 

Pie'rwszy -przemówienie powitalne wygłosił wice"I 
premier St. Mjkołajczyk. • 

~· Zyczenia w-premiera 1 St. ;Mikołajczyka· 
dla ZMWRP »Wici« 

Koleżanki i Kol~dzy! 

Trudno mi się oprzeć wzruszeniu1 gdy przema­
wiam dziś po tylu .latach na pierwszym po wojnie, 
nareszcie w wolnej Polsce zjeździe „Wici". Przesu­
wają się przed o~ami dni przeszłości, Wasz sztan-

~.dar mien1ący się. kolorruvi, symbolami ziem. ich pl'acy 
~la sprawy ludowej, pali się -czerwonym światłem 
znajc, płoni\CY kolorem ~a.szei. miłości, kolorem krwi· 

J 

polskiej, symbolizując pragnienie szerzenia Jnyśli nie;i 
skrępowanej, oświaty i kultury. 

Mam składać Wam życz-enia. W prezydium zasia-i 
d'ły trzy pokolenia Wiciowców. Cóż i~h łączy, cóż łą-< 
czy nas wszystkich? Czyż to,. co nas spajafo w dobi~ 
walki, jest dziś może nieaktualn

1
e, czy przyszło coś 

nowego? Na pewno nie. Cóż jest zawsze wspólne dla 
nas. którzyśmy przed laty w „Wiciach" pracowali. 
dla Was w trudzie dzisiejszym? Wychowanie czł~ 
wieka i obywatela. Tak, wychowani~ c:z;łowieka. 

„. 
' 

' 

/ 

.. 
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-POCZUCIE WŁASNEJ GODNOSCI 
Przez długie lata niewoli panósząca się szlachet· 

c.zyzna starała się zepchnąć chłopa do. roli niewolni­
·czej. Jakkolwiek zmieniła się sytuacja· polityczna, za 
wsze chłop uwa~ny był za. coś gorszego. Nie starczy· 
ło z tym walczyć, trzeba było sięgnąć głębiej. Tr~e­
ba było w sercach chłopskich, w sercach młodzieży 
wjwalczyć poczucie godności, własnej wartości. Nie 
można . wymagać szacunku i uznania od innych, jeśli 
człowiek nie dojrzał do szanowania samego siebie, nie 
no11i w sobie poczu,cia własnej godności i wartości . 

To nie jesl tylko. kwestia nieśmiałc;>ści, br~ku oby· 
cia, to rzecz znacznie głębsza. Pamiętamy, niestety, 
jak często syn chłopski, córka chłopska, wstydzili się 
własnych rodziców, gdy znaleźli się w innym otocze· 

' -mu. 
A cóż 'może być piękniejsz~go, jak zawód rolnika; 

Praca najbliższa naturze, praca budząca twórcze 
uczucia, nie zabijająca monotonią, jak często jedno-
stajna 'praca przy maszynie. _ 
· Chcę -W am życzyć w pierwszym rzędzie, · byście 

nad.al budzić umieli te uczucia własnej godności i war· 
tości w sercach młodzieży wiejskiej I Macie, jako 
„Wici" na tym polu wielkie osiągnięcia. Nie chodzi o 
żadną megalomanię chłopską - zostaje obowiązek 
ksz1ałcenia rozumu i charakteru, ale punlćtem wyj· 
ścia niech zostanie zasada szanowania własnej -warto'.. 
ści i godności człowieka wsi. 

W parze z tym musi iść praca kulturalna, oświata 
niosąca na wieś światło. I to jest mym drugim życze· 
niem, byście pracą swą mogli uczynić wszystko, co 
rozjaśnia w gło~ie mieszkańca wsi. Mamy dziś wa-. 
runki po temu. Niewątpliwie długo jeszcze będziemy 
walczyć z trudnościami ekc:inomi~nymi. Gdy jednak 
sięgniemy myślą wstecz, natknie·my się na obowiązu­
jący w czasach sanacji zasadę, że im chłop ciemniei­
szy, tym lepszym jest mateńałem' na niewolnika. Dziś 
zasada upowszechnienia oświaty ;est przez wśzyst· 
kich rozumiana i przez wszystkich .uzna wana. W a­
szym to obowiązkiem o to słuszne prawo zawsze Nal­
czyć i wasza to piękna odpowiedzialność te zasady 
obe~nie jak najszerzej w życie. wprowadzać i korzy· 
stać z momentem, gdy w wolnej Polsce zasada „ciem· 
ny człowiek najlepszym materiałem na niewolnika" 
- przestała obowiązywać; 

. NHŁOSć DO CZŁOWIEKA 
Życzę· Wam dalej' w wiciowej waszej pracy, by· 

~cie zbudowali w duszach waszych i sercach rzetelny 
ideał ~tosunku człowieka do człowieka. Okres_ wojny 

-cechu1e nienawiść, nikt przecież nie może się cofnąć 
przed zabiciem nieprzyjaciela., Trzeba rozdmuchiwać 
uczucia nienawiści. W okresie pokoju musi zwycię· 
żyć miłość człowieka do człowieka. Jeszcze echa woj­
ny huczą w powietrzu, my zaś musimy budować rraj­
trwalsze podst:iwy pokoi'-!· Dj\żyć l!_silnie do tego, by 
zapanowała miłość człowieka do człowieka, narodu 
do narodu, Raństwa do państwa. · •"' 

W prze}.ściowym. okre~ie powojimnym st.rasznym 
echem .odb11ały się ostatnio mordy skrytobójcze,- któ· 
re do~1ęflły członków wą.szej organizacji. Wasza to · 
r~la .s!ac wytrwale uczucia miłości w miejsce niena­
~1 1 tego wam życzę w pracy w~ci 

' ' . W SLUZBIE IDEI 
fil. '? innyl,ll jeszcze wspomnę ogromnej wagi zagad·· 
. . ~mu moralnym - o bezinteresowności. Składając 
~ ~~m ŻY,~~enia, jako prezes Polskiego Stronnie·· 

twa Ludowego, pozwolę sobie przypomntec pewien 
okres z życia politycznego. Były takie chwile, gdy zło 
zakładło się do naszych szeregów i ~dy poszczególni 
działacze - w zakresie swej pracy tworzyli z terenu 
Polski jakby folwarki polityczne dla swych mandatów 
poselskich. Gdy przyszła konieczność bojkotu wybo­
rów, ustały korzyści i diety, znaleźli się posłowie, któ­
rzy odeszli pod pozorem, że nie mogą się ..zgodzić na 
ten wielki protest chłopski przeciw morderczej poli­
tyce sanacji. Na ich miejsce stanęli do pracy młodzi 
działacźe wiciowi, wychowani w bezinteresowności. 
Wzięli na swe barki obowiązki w momE!nce gdy Stron­
nictwo- poza żądaniem od nich ofiar i poświęcenia nic 
innego im 'Ofiarować nie było w stanie. 

,Tego Wam więc dziś życzę, by .bezinteresowna 
służba sprawie wraz .ze zdolnością poświęcenia 
wszystkiego, co się posiada, była myślą przewodnią 
zdrowej młodzieży wiejskiej i pod~taWą wychowaw­
czą jej gromady związkowej. 

NIEZALEżNOśC"-MYSLI 
Wychowując człowieka, gdy zrozumiemy już zna~: 

czenie pierwiastka miłości-' bezinteresown)ś:;i, nie za-: 
pomnijmy ani nł chwilę o jednej jeszcze ceśze. Jalt 
s~arbu najcenniejszego _strzeżmy idei, by młodzież 
wiejska wychowywała obywateli zdolnych do \lleza·· 
leżności w myśleniu i działaniu. Gdy rozszerzymy 
umysł człowieka i obywatela, zaszczepiając w niego 
nafszlachetniejsze tendencje, to żądajmy o<ł niego, 
żeby umiał i chciał myśleć niezależnie, oceniać nie­
zależnie wszystkie stające' przed nim problemy. 

Unikajmy tego, by. w umyśle obywatela u1obiło się 
pojęcie, że ktoś za-niego myśli, a on jest wolny od 
tej troski. 

Jadąc pociągiem, gdzieś w roku 1938 z Warsza•_ 
wy do ·Poznania posłyszałem przypadkiem rozmowę 
hitlerowskiego studenta z innym . jakimś Niemcem. 
Młody człowiek 'na trzecim r0ku prawa hżdą- wątpli.; 
wość rozstrzygał zdaniem: , t_o -nie mej a rzecz sądzi~·. ' 
Hitler za nas myśli". Tak1e rozumowanie mas ściąg.-· 
nęło na ludzkość qałą straszliwą klęskę ,..,ojny. 

Pamiętamy, jak sanacja próbowała ?..·1kręcić wsi 
polskiej w głowie pięknvmi dożynkami, w których 
nie było treści, tylko wspaniała forma. Rozpowszech­
niony w niektórych sferach poglą4, że ktoś za nas 
myśli, sprowadził klęskę na Polskę. 

BEZ KUL TU WODZóW . 
„Wici" wychowują człowieka tak, by nie wytwa"' 

rzał. się kult wodzów. By, gdy odejdzie jeden, znała-· . 
zło się na jego miejsce wielu dla pełniP,nia ciężkicł,1 
najczęściej obowiązków. Słuszna to .zasada, pie­
lęgnujcie ją, -kształcąc ma·sowo, podnosząc powszech-' 
ność poziomu i pomnażając szeregi kierowników 
i dział_aczy, _ 

Gdy upowszechnicie na wsi oświatę, a dacie chło· 
pu niezależność myślową, to przysłowiowy . chłopski 
rozsądek człowieka wsi znajdzie już właśdwą drg­
gę polityczną i społeczną. 

Jest dziś nowa · wartość w - waszych S-?:eregach. 
Wartość wysiłku zbrojnego Batalionó~ Chłopskich. 
Człowiek, stając oko w oko ZE. śmierci~, w czasie oku· 
pacji hitlerowskiej zdobył umiejętność stawiania 
ideałów_.... wyżej od ceny życia . Tę nową, w boju zdo-" 
bytą wartość jak najstaranniej pielęgnujcie. Składam 
hołd członkom waszym, którzy padli w witlce o wol­
ność .;.Vf_ $~$fLęga~~.ll~taUon~w q1ł0Qskicłl. 

, . 
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BOHATERSTWO KOBIET WIEJSKICH 
Muszę dziś wspomńieć ies.zcze o zasfogach kobiet 

chłopskich, wiciarek. W ~zasie swej pra::y na obczyź­
nie dumny byłem z 11 Żyw1", która była .najlepiej re- ' 
dagowanym pismem kobięcym_ świata. Tyle w niej 
było hardbści bojowej , a tyle przy tym miłości czło­
wieka do człowieka; tyle dążności niesieziia pomocy, 
litości dla krzywdzonego wojną dziecka, że wyszła 
z niej w całej godności swei kobieta. polska - matka 
i bohaterka, chłopka, pełna troski o 1ąs najbliższych 
i twarda, nieugięta w wypełnieniu przejęfych na sie­
bie dodatkowych obowiązków, gdy najbl·ższych wy­
słała do lasu, sama pilnując :;,agrody. 

Wnoście w gromadżie swej wiciowej nadal te 
wartości szlachetne, które si.auowią o morale narodu, 
o zdrowych p.odstawach )ego polityki. Je&teście już 
dziś ·członkami partii poliiyc~LlYch, lub też do iycia 
politycznego wejdziecie. Człcwiek, który ceni ideały, 
który jest bezinteresowny, nkzależny, znajd:iie .za­
wsze właściwą drogę polityrz11ą. 

Składam Wam więc· ;;,yczeda, by te W<.1,sŻe piękne 
walory moralne . to~arzyszyły wam w życiu, były 
podstawą Waszej p:racy przy budowie jaśniejszej 
prz:ysz.ło~ci Polski Ludowej i demokratycznej·~. 

Po w.-prezesie St. . Mikołajczyku za_!>rał • głos 
przedstawidel Wojska Polskiego: -

„Jestem ogromnie szcz~śliwy, że mogę w imieniu,. 
,Wojska Polskiego, w imieniu ogrom~ej rzeszy mło­
dzieży chłopskiej i robotniczej w mundurach żołnier· 
skich powitać wasz pierwszy Zjazd w wolnej, niepod-
ległej Qjczyźnie. .. 
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Jej pełnowart-ościowym i pełnouprawnionym . obywa­
telem i z tej pozycji nikt i nic zepchnąć go już nie 
potrafi. - · 

Chodzi jednak o to, abyśmy przychodząc do Polski -
przynos~li nie tylko to, co dziedziczymy z przeszfości, 
ale przynosili naszą pracę i nasz chłopski trud oparty 
na miłości życia, a nie na panowaniu. Abyśmy znaj­
dując się na różnych odcinkach pracy nie spłycieli, 
aby sieć wielka r-uchu ludowego, która płynie poprzez 
Polskę od granicy do granicy nie spływała w górę, ale 
aby sięgała głębi. _ , 

Zj-azd ten i organizacja~ którą · reprezentujecje z 
Tow. Uniw. Lud . . towarzyszącym Związkowi w jego 
pracy, to są te dwa wielkie ciężarki ściągające tę sieć 
w dół, aby całą tre~ć tkwi"cą w ruchu 1udowym zaję­
ła, wydobyła na wierzch ł przyniosła całej Polsce w 
posagu. 

W tej robocie wychowawczej wydobywającej we.­
wnętrzne wartości z chłopa, te dwie organizacje idą 
już i pójdą w p,arze. -

Życzę wam, aby ten zjazd był _wielkim. krokiem 
. naprzód i zapewniam was, że w tej pracy TUL do- · 

trzyma wam placu". 

Po tym przemówieniu zostały odśpiewane przez 
Teatralny Uniw. Ludowy z Brusu przyśpiewki ułożo:­
ne w tymże Uniw.:-Lud. Oto fragment jednej z nich: 

Idą chłopy do świata 
Ludzi wołać i bratać, """" t • 
S-łużyć ręką i radĄ- - r.-/ 
Wszystkim: ludzkim gromadom. 

Demokracja polska w dzisiejszych warunkach 
swojej . <"\ziałalności, swojej walki z wszelkimi trud- · Ci, -co rządzą dziś krajem, 
nościami w pracy państwowej, może być jednak prze- Niech się w naród wsłuchają, 
konana, że zaszły bardzo , istotne zmiany w układzie Naród żyje i czuje, - -
stosunków państwowych. NaJza dzisiejsza polska dew Dom świetlisty zbuduje . 

. mokracja po raz pierwszy jest uzbrojona, po raz · . 
pierwszy posiada wojsko demokratyczne, które przy- Następnie w imieniu Str. Lud. powitał Zjazd ob •. 
chddzi do was, do waszej pracy i nie tylko słowami, Podedworny: 
ale i czynem może zapewnić was, że na to wojsko „W imieniu S,tronnictwa Ludowego witam Walny 
zawsze i wszędzie liczyć możecie. Stało się tak dl.ate- Zjazd Delegatów ZMWRP i życzę wam jak najszcze· " 

·go, że po raz pierwszy w nasi;ej histońi armia nasza rzej pomyślnych obrad. Dziś na barki nasze, na 1:-:i.rki 
została zbudowana na zasadach deąiokratycznych, na · chłopa historia składa ogromne morze odpowiedział· 

· zasadach jednP_Ści woj.ska z narodem, jedności woj- · nośoi za dalszy los narodu i pań~twa:Od ·naszei : wspól-· 
ska z robotnikiem, jedności wojska z ~hłopem. Chciał- nej postawy zależy los naszych przyizłych pokoleń. 
bym abyście mieli to przekonanie, że w najtrudniej- I .chociaż młodzież może nie politykować, . ale nie 
szych chwiląch walki o Po~skę demokratyczną, w naj- może się nie interesować potityką i nie przygo.towy-· 
trudniejszych chwilach walki przeciwko wszelkim za- wać . się do wzięcia w niej udziału. W histdrii naszej 
kusom-reakcji rodzimej, czy mi~dzynarodowej , Armię marnowane były -takie CZYtlY i takie zwycięstwa, któ· 
Polskę mieć będziecie za sobą„. " re odkryły imię Polski wiekopomrtą sławą, a zostały 

Następnie · przemówił przedstawiciel TUL kol.. Po- zmarnowane dlatego, że nie mieliśmy w tych czasacli 
..pła wski: dobrych polityków. 

„Kiedy staję przed wami i mam przemawiać imie- Mam 'zaszczyt należeć do- tych chłopów polskich', 
' niem TUL to jednocześnie zdaję sobie sprawę, że jest którzy stanęli w cię.żkich dniach sierpnia 1944 r. bez 
t.o organizacja, która jest ZMW najbliższa. Mamy te zwłoki przy Polskiej Krajowej Radzie Naro.dowej~ 
same naczelne zadania. Zadaniem naszym jest wycho- StanęliSmy z ' najgłębsz.ym przeświadczeniem, że na 

· wanie nowego chłopa, wychowanie nowego człowieka, ' tracenie czasu nie można sobie pozwolić, gdyż ina· ' 
wychowanie nowego obywatela dta tej Polski, która . czej znów zostaniemy w tyle w . wyścigu naro4ów„ 
fuż jest i dla tej Polski, która idzie. . Stanęliśmy. twardo przy klasie robotniczej i życzy-· 

. Dzisiejsża chwila, dziejowa jest osobliwa _i wielka my jej jak naj:Większej !?°tęgi, gdy~ uwa'ż8!11Y• ze 
111~ tY:lko przez to, że dokonpją się wielkie przemiany, tył.ko przy w.spolnym ~siłk~ chłopa 1 robotw~a 1Ję· _ 
w1elk1e reformy społeczne 1 gospodarcze, ale i przez dz1emy mogli zbudowac potęfoą Polskę, Polskę, I:u• 
to, że w naszych czasach, w naszych oczach, przy na- dową .. Do tej pracy potrzeba waszych ~łodych ra• 
szym uciziale ziścił się i iści sen i marzenie wycho.:: mion. · 
wawców naszyc~ w przeszł~ci, ż~ ·c~łop, · ~t?ry d~: ~a koni_ec skł~dam watl'.! na~~9;~r!-_z..e ___ ż_ycze~~ 
tychczas był. pasierbem Polski, sta1_e się w te1 chw1lt - niech żyj_e Z~,!\Zek -~,S!!!-' · 
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· ', Następnie zabrał głos przedstawiciel TUR Ry-: 
)Zard - Obrączka: · 

' „Przyjaciele Wiciarze,_. trudno jest ni~raz, a szcze 
·gólnie w dzisiejszych czasach odnaleźć swój szlak, 
~woją drogę, którą należy kroczyć, aby dojść do .ce· 
lu. Kiedy w okresie Lubelskim stanęliśmy do pracy 
tłla Polski, do tej pracy stanęliście również i wy 
~iciarze. Mamy już za sobą wielki śimat drogi, 
'który przeszliśmy tazem. ' 

Ale nas Turowców z wami Wiciarzami łączy nie 
'tylko 4zień dzisiejszy. Łączy nas wspólna praca 
i wspóhiy cel jaki mieliśmy oddawna, gdy.Z naczel· 
ną naszą zasadą było wychowanie odpowiedniego 

(człowieka. Łączą nas poza tym jeszcze ofiary ja~ie 
s1dadaliśmy w- walce o .nowy świat, 'w którym nie 
będzie już niesprawiedliwości i rlie będzie . ofiar. 
frak więc jednakow.e mamy cele i my i wy, tylko o 
tych S?tmych J"zeczach mówimy innym językiem. 

Wasza konferencja ma wielkie znaczenie nie tył­
.ko dla was, Wiciarze. To jest nowy etap na drodze 
którą idziemy wspólnie". 

Przemówienie to było żywiołowo oklaskiwane, 
co- świadczy o sympatiach dla , TUR-u. Przemówie­
nie powitalne przedstawiciela ZWM ob. Kowalskie­
'go: 

„Przypadł mi zaszczyt powitania Waszej orga­
nizacji demokratycznej jaką jest . ZMWRP od orga­
nizacji mfodszej, której nie było przed wojną, a któ· 
ra wyrosła w ogniu walki wtedy gdy naszemu n_a­
rodowi śmierć zajrzała w oczy. Tradycje' mamy nie· 
wielkie, bo 3 letnie, ale z tymi tradycjami możemy 

z czystym sumieniem stanąć przy was Kolec!zy Wi-: . 
ciarze, bo naszą organizat:j a miała te same ideały; 
w walce o wolną, suwerenną, demokratyczną Polskę. 

My należymy do tych ludzi, którzy chcą się uczyć 
od swoich przjaciół, a Wy macie wielką tradycję 
i wiele od Was można się nauczyć. To Wy taki akty..; 
wny udział wzięliście w odrodzeniu ruchu qhłopskie­
go w Polsce przedwojennej. To Wy byliście atako-: 
wani, szykanowani, to Wy walnie przyczyniliście się 
do stworzenia programu Str. Ludowego. 

Wydaje mi się, że na nasze pokolenie przypadł 
ciężki, ale i zaszczytny 9kres,· mamy wszelkie ohiek·· 
tywne dane ku temu by zbudQwać silną, suwer~ą A 

Polskę, taką o jakiej marzyli najlepsi Polacy. 
I dla osiągnięcia tego celu młodzież polska zgrupo 

wana w 4 organizacjach powinna jak najściślej z so­
bą współpracować. 

Najbliższym naszym zadaniem, to- stworzenie sze 
rokiego pionierskiego ruchu przesiedleńczego na za 
chód, aby żadna siła z tych terenów nas już nie zep-: 
chnęła. Wy Wiciarze grupujący elem~nt wiejski ma..; 
cie w tym zakresie szczególnie duże pole do działa• 

" u , ' 
Dla , 

:Ne. zakończenie ob. Kowalski wzniósł okrzyk na 
cześć młodzieży wiciowej. · 

Następnie ·witał zjazd P!Zedstawiciel Związku Har• 
cerstwa Polskiego, - a imieni~m Wydziału Kobie-: 
cego przy PSL przemawiała kol. Chor<'fżyna. · 

Z kolei przewodniczący udzielił głos~ cb. P remie-; 
rowi E. Osóbce-Morawskiego, który z po·rnd-..t waż· 
nych zajęć opóźnił swe przybycie na zjazd. 

-Powitanie Zjazdu·· 
. . . 

p:rzez Premiera· Edw. Osóbkę - Morawskiego 
Chciałem przemawiać nic jako osoba urzędowa, 

• ale jako wasz· przyjaciel jeszcze z czasów przedwo· 
jennych„. · 

Przed chwilą mówiono tu o tym, . czy młodzież 
chłopska, a w ogóle młodzhz polska ma się Zajmować 
polityką, czy tylko sprawami oświatowymi. Mnie się 
Z<\aje, -że młodzież nie może p9wiedzieć, że jest da­
leka od polityki, że jej obca jest polityka. Bo. od po­
lityki zależy wiele, nieraz wszystko nawet.- "Jeieli wa­
dliwa polityka doprowadzi do nieszczęścia, sprowa· 
dzi kraj na złe drogi, to skutki tego poniosą , i starzy 
i młodzi. Mnie się ~daje, że chociaż program waszej 
pracy jest głównie nakreślony pod. k.\iem pracy 
'Oświatowo-wycho~awczej, to jednak Wiciąrzom tera:z 
nie może być obca polityka, tak jak nie była obca w 
koszmarnych latach sanacyinyc-h. Ja myślę,· że wła-: 
śnie młqdzież polska jest pr<!clestynowana dr, tego, aby 
brać żywy udział w życiu politycznym, aby zbudować 
Polskę na' innych podstawad1, na podstawach trwal­
szych, ugruntowując na wieki naszą suwerenność 
i naszą niepodległość. Myślę, że wy właśnie jesteście 
powołani do tego, aby zjedMczyć ruch ludowy, kie-' 
dy starsi politycy nie mogą znalezć teg' wspólnego 
języka porozumienia. Już nie c to chodzi, że mają 2 
organizacje polityczne, ale o to, że zwal~zają się. Je­
'żęli oni Die mogą znaleźć tego języka p'>rozumienia, 
to na was - na .W:iciarzacb .....,. _ci.~Y.: ten obowi_qzek, 

aby nauczyć ich jedności. To w:yklucza usuwanie się 
wasze od polityki. Od ·ruchu ludowego :w Polsce, od 
tego jaką on pójdzie drogą. zależy wiek może na­
wet zależy przyszłość Polski. Ten ruch ludowy prze­
żywa jeszcze pewne trudności Nie jedim z tego ru-~ 
chu zastanawia się, czy jest.z~my na wł(łsciwe_j dro· 
dze i szuka tej drogi. , 

Od tego, czy cały ruch ludowy znajdzie właściwą, 
polską; de!llokratyczpą drogę, zależy w jakim kierun­
ku potoczą się losy Polski. 

Od pierwszego dni~ okupacji i naseego kraju trwa 
walka o_ koncepcję polityczną jaka ma być Polska. 
W okresie konspiracji walct:yły ze sobą 2 koncepcje. 
Niestety naród nie miał jednej koncepcii. Nie chodzi 
tu o to, która miała więcej zwolennikó'o/. chcę tylko 
podkreślić fakt, że były te d\'iie koncepc~e i walka o 
te koncepcje jeszcze się nie zakończyła. Jeszcze ona 
trwa, chociaż może w innyc!i formach. Jeszcze ~na­
ród Polski nie został zjednoczony tak jak byśmy 
chcieli. Nie mówię tu o garstce reakci 'm:stów, ale 
maiµ na myśli tę walkę, kŁ~.ra toczy się wsród milio­
nowej .masy chłopów, robotnthów i intelig·mcji pracu-: 
jącej. Nie ma 100% jedności wśrQd obozów tych 
warstw społecznych. 

Jakaż · to różnica tych koncepcji - politycznych?, 
Rzecz szła o .to, czy Polska ,ma być podobna do Pol-· 
ski sanacrinej, czy nie. Czy ma obowi_?.z~wać konsty-
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tucja sanacji z 1935 r, czy konstytucja demokratycz­
·na z 1921 r. Czy prezydentem miał być ::zlowiek z sa­
·nacji, Raczkiewicz, czy też nic Czy temu sanacyjne­
mu prezydento\vi mieliśmy aać taką władzę, · że bę­
dzie mógł zmienić rząd jak l11,·dzie chciał, c,zy też bę­
dą inne w Polsce prawa. ('zy będziemy prowadzić 
mądrzejszą politykę zagran1cz~ą, niż ta iaką prowa· 
dził Beck. Czy Polsh będzie mówiła, że wróg numer 
1, to Rosja, czy też uważać ją. będziemv z.a naszego 
przyjaciela. Czy będzie w P01sce natyd1miast prze· 
prowadzona reforma rolna, cz. y nadal b~d·de kapita­
lista polski i zagraniczny e 1,i;ploatować nasz prze­
mysł i dop1:owadzać do nęd ··'.Y robotnik;i.. czy te~ ten 
-przemysł będzie znacjonaliz<j\..;any i będzie ,służył na­
rodowi polskiemu. To są mn:,,:j więcej ~łówne zarysy 
różnic między tymi 2 koncepóami politycznymi, któ­
re . trwały w czasie okupacji i które nie5tety jeszcze 
istnieją dziś. . 

Tak wyglądafa rzeczywistość i tak wygląda jesz-· 
cze dziś ta może utajona, może bardziej zamaskowa­
na walka o koncepcje. Nie wszyscy przyznali się do 
winy i "do błędnej swojej koncepcji. Nie wszyscy zre­
z ~ ·gnowali z walki o tamtą Polskę. 

. Nie będę mówił, że w Polsce jest wszystko dobrze. 
Sam wiem najlepiej, że w Polsce jest jeszc:.ie dużo 
zła. Ale trzeba pracowac nad usunięciem tego stanu 
rzeczy, a nie rzucać łatwe frazesy krytyki. Jeżeli 
byśmy wzięli po_9. uwagę samą postawę moralną na­
szego społeczeństwa, wśród którego wiele jednostek 
zamiast budować nowe życie, myśli ·wyłą:::znie o wła­
snych interesach, zajmuje się handlem spekulacyj­
nym i szabrowaniem, gdyby tylko fo wziąć pod uwa· 
g~, uwidoczniłby się ogrom trudności,· a _tymczase~ 
gdzie tylko dotkniemy się naszego żych gospodar­
czego, czy kulturalnego wszędzie' widzim y zgliszcza, 
brak zabudowań, brak żywnoś.ci, brak transportu, 
brak bydła i koni na wsi ·_ oto obraz trudności w ja­
kich żyjem~. 

l\1ówi się, że jest źle. Niewątpliwie tak, ale upły­
n ~ lo dopiero pół roku od wyzwolesia. Spojrzyjmy 
na inne· kraje-, czy tam jest już dobrze, ~hociaż uzy­
skały większą pomoc niż Polska. Przypomnijmy so­
bie okres po tan:itej wojnie, która była mnie) krwa­
wa i mniej spustoszenia zostawiła, a przecież też nie 
odrazu było po niej dobrze, i źle było doLrych · kilka 
lat. W przeciwnym razie nie byłoby inflacji, nie było­
by strajków. Cóż więc wymagać i cóż chcieć aby w 
pól rdku po wyzwoleniu przy takich trudnościach i 
przeszkodach, było dobrze. 

- Jedną z największych przyczyn zła jest to, że nie 
wszyscy jeszcze na 100% złączyli się w pracy nad 

· odb1:1dową. Z tych gruzów i zniszczenia tylko pracą 
można się podźwignąć: . . 
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cy, trzeba z naszego życia państwowego #)'rzucić re-· 
akcjonistów, spekulantów i szabrov.-uików. Szukając 
tej innej drogi moglibyśmy ponieść nowe afiary, no­
we nieszczęście na siebie ściągnąć, a uważam, że zbyt 
ciężkie ofiary poniesliśmy już wskutek eksperymen­
tów politycznych, czego najlepszym przykładem jest 
tragedia Warszawy, gdzie bohaterstwo narodu wy­
korzystano do gierek politycznych i słokonano wiei· 

. kiej zbrodni na narodzie i naszej_ stolicy. Naror! nasz 
zapłacił drogo za polilykierstwo i za fałszywą linię 
poliiy_ki. -Nie wolno nam więcej ekspet'ymentować ' 
i ryzykować. Musimy wziąć się do żmudnej pracy dla 
podciągnięcia polskiej rzeczywistości. 

Może się komuś uśmiechają takie -imiany jak w 
1918 r., które były przyczyną tragedii, Zaczęło się 
wtedy od zmiany rządów. Po rządach ludowych przy-· 
szły rządy paderewszczyzny, po rządach paderew-· 
szczyzny- rządy piłsudczyzny i katastrofa Polski go-· 
towa. Nam nie wolno ryzykować tak wiele. Nie wolno 
nam dopuścić do powtórzenia roku 1918, do oddania 
rządów w ręce półreakcjonistów, a potem pełnej re-: 
akcji. · 

Ruch luci.owy i wy młodzi Wiciowcy jesteście 
troszkę w tym naszym nowym pochodzie przy budo-· 
wie Polski opóźnieni. Ja tu nie będę mówił o przy­
czynach, Dosyć, że ruch ludowy nie zajmuje jeszcze 
tej.roli, jaka mu się należy. Ale on ją zajmie, bo jest 
godny tego. Chłop może długo myśleć, _ale wiem, że . 
wreszcie zrozumie jakie jest jego zadanie i stanie do 
budowy Polski demokratycznej . · -

Ja witając zjazd, - jak powiedziałem - nie , jako 
osoba urzędowa chciałem wystąpić, ale chciałem wy­
stąpić jako wasz przyj a ciel i współpracownik jeszcze 
z okresu przedwojennego. ffyłbym szczęśliwy, gdyby 
niektóre moje słowa przydały się dla oświecenia sy·· 
tuacji politycznej i wyciągnięcia odpowiednich wnio­
sków. A wniosek, który byłby dla mQh najbardziej 
radosny to -ten, aby cała młodzież Wici, cały ruch 
ludowy obudził się do wielkiego marszu do budowy: 
P'olski demokratycznej i aby się obudził duch jedno-· 
ści demokraty.cznej ludowo-robotniczej. 

Nie można pozwolić, aby ruch ludovq uległ pod„ 
szeptom reakcji. Tymczasem spotykamy się z fakt<W 
mi; że ci którzy dawniej wyklinali organizację Wi<4 
dziś pomagają przy organizowaniu nowych kół. Sa~ 
czytałem gazetę reakcyjną, ;, kterej ohw:tlono jedmw 
tylko partię, wszystkie inne nazywaiąc zdJ:adziecki--· 
mi: Chciałbym, aby Wiciarze uświad!omili chłopa ja• 
ka. jest prawdziwa dro~a do lutiowej demokratycznel· 
Polski, aby .!_1ie poszedł za po,ciszep1a.rni reimych fał• 
szych przyjaciół, lecz 'szukał ich w ro&o-wku i intel\·· 
gencji prac~cej. Te trzy wat?Stwy połączone napew­
no zbudują ł'olskę demekratyczną. , 

A więc staje pytanie, czy dlatego jest ile, że złe Nie.eh żyje zjedrioczony ruch ludowy i jego mł.i 
są dr~gi, którymi Polska idzie i które trzeba ,zmienić, dzież - Wiciarzel 
czy też zła jest nasza ocena neczywistości i niedosta- • · · 
te.cznie. aktyw~ ustosunkowanie się do n_iej. Przewodn. iczący pod-p;}ęko~ał ~h; . ~re~:rue:owi da 

-szczerą· wypowiea, cio1ia,.ąc, iz mysh, ze będ~1~, zg.o • 
Ja nie sądzę, aby te podstawowe reformy, których ny ze wszystkimi jeżeli oświaliłczy, ~e. s~ozerosc. mł~ 

d?konaliśmy były przyczyną zła, L\~c przywróce- dzież wiejska lubi ponad wszystko i. s~i.ało. lubi pa-. 
?11.e ko~stylucji demo~ratycznej, . parcelacja mająt- trzyć rzeczywistości w oczy. Młodz1ez moze za~ew· 
!Cow, wvwłaszczenie kapitalistów, ukrócenie władzy nić ob. Premiera, że tak, jak umiała zawsze ~odeJm<>­
gen~rałów sanacyjnych i innych dygnitarzy. To są wać trud dnia codziennego, ~~k w tej nowe) rze~y~· 
dopiero zręby dla budowy przyszłej Polski. Zamiast wistości nie zlęknie się żadneJ trudnoś~i, by w konca 
szi:ka~ nowej koncepcji trzeba ulepszać tylko nowe doprowadzić do tego wielkiego celu, do Polski szcze· 

zyc1e, trzeba aby więcej ludzi stanęło do nowej pra· rze Demokratyczne.j. i Ludowe~ 
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Imieniem Zw. Rewiz. Spółdz. RP. wi~ lł Zjazd ob. · 
Fr. Dratwa; zaŻnaczając, że Wici wfożyły swóf po· 
tężny wkład w budowę i rozwój spółdzielczości na 
wsi. oraz żyoząc by całą spółdzielczośiS na wsi źala­
ły Wici swymi członkami. 

: Przedstawici~l Zw. Gosp. „Społem" eh. F 'otrowsi· · 
wyraził nad:r:ieję, ż~ w·szyscy wicia•te na k.Jżdvm od­
_c:inku będą ze spółdzielcami pracować ramię przy nt 

mieniu, i że wiciarze przebudują życie gospoda:rtze 
na płaszczyinie ruchu spółdzielczego. 

Przedstawiciel Zw. Samopomocy · Chłopskiej ol 
Cieslak wyra.ził przekonanie, że tak, jak dziś mo. 
na mówić z dumą o dorobku, jaki Wici w:o?yłv w 
budow~ Polski demokratycznej. tak samo za kilka 
lat b?,<l:óe ~m;;r.a z dumą powiedzieć, że młodzie.t wi­
cio<'1<i wniosła :iwój udział około umacnianicr demo­
kracji. 

Pozdrowienia dla Zjazdu · od· R.odaków z Zagra~icy 
„Drogie Siostry i Bracia. 18 lat temu opuściłem 

Polskę i gdy dziś staję tu pośród W·as brak mi słów 
ze wzruszenia. _ 

. Przychodzę do Was z pozdrowieniem od roda~ów 
z. Polonii· w Kanadzie, których fos 'Wygnał z ojczyzny, 
ale ~tórzy o tej ojczyźnie nie za pomnie:~ i całym ser· 
cem są Wam - Bracia i Siostry - odciani. 
. My przyjechaliśmy tu do Was nie z pięknymi 
słówkami, nie z ramienia jaki_egoś stronnictwa, ale ja­
ko rodacy, którzy swym braciOm w ich ciężkiej doli 
chcą pomóc.Dla udzielenia tej · pomocy utwor2ył się 
na terenie Kanady Klub Demokratyczny, do kt-Jrego 
wchodzą wszysćy Polacy bez względu na ,różnice 
przekonań politycznych,_ którzy pra~ną - wspólnym 
wts:iłkiem przynieść Wam jak naprędz(;j pomoc. 
Przez całą wojnę staraliśmy się, aby nasza pomoc do­
cierała wszędzie tam, gdzie tylko można jej było · 
udzielić. W tym Gkresie dla armii, która tworzyła się 
w Kanadzie zakupiliśmy ambulanse, tak samo wysy· 
łaliśmy -" pomoc dla Armii im. Kościuszki. · Qbe~nie 
wysłaliśmy już . 2 sale operacyjne do Polski, jedną 
dla Lublina, drugą dla Warszawy i tak staramy ~ię 

· · ile tylko leży w naszych siła~h :aieść Wam, . Rodacy, 
pomoc. W tym dążeniu usuwamy ' na 1an dalszy spo· 
ry polityczne .i różnice poglądów, a pamiętamy tylko 
o tym, że w Polsce ludzie umierają z .głoau i że my 

· musimy goić rany jakie zadała wojna„. 
Pragniemy objechać całą Polskę, pragniemy być. 

w Polsce na wszystkich zebraniach1 pragniemy zoba­
czyć tego chłopa, czy robotnika. A gdy powrócimy. 
do Kanady, objedziemy ją całą i opowiemy, że zoba- . 
czyliśmy zniszczoną i zmarnowaną Polskę, ale twarze 
Wasze B1·acia są wesołe; możemy więc wierzyć( że · 
Polskę _odbudujecie (brawa). , ~ 

Boli ~rce na widok Warszawy, ale raduje się, 
gdy zdajemy sobie sprawę, że mimo, iż wróg tyle 
wysiłków włożył w to, aby zniszczyć i wymordować 
naród, ducha ·polskiego nie mógł' zamordować.„ 

Na koniec życzę. Wam drodzy Bracia i Sio~try po­
myślnej pracy w budowaniu wolfl.ej i niepodległej oj­
czyzny, sprawiedliwej matlti dla wszystkich · dzieci'', 

Przemówienie- przedstawiciela Związku Młodzje-
ty Polskiej_we Francji „Grunwald": · --

„Drogie Koleżanki i Koledzy. W imieniu Z. M. _P, 
„Grunwald" przynoszę Wam gorąc!e połdrowienie 
od tej młodzieży we Francji, której ojcowie są ptze·· 
ważnie poehoc;Izjenia chłopskiego, a których rząd sa· 
nacyjny przedwojenny wygnał za kawałkiem chleba 
na- obczyznę~ 

Młodzież ta w okresie okupacji niemieckiej stanę· 
ła przy boku patriotów francu5kich do walki z wro· 
giem. Dziś Większa część tei młodzieży .czeka na po­
wrót do Polski, bo wie, że teraz nie b~dzie w Polsce -
tylko parobkiem, ale pełnouj>rawnipnym obywatelem, 

na którego kraj czeka. Nie chcemy jednak przyd10· 
dzić z 'gołymi rękoma, wiemy, że Polsce potrzeb1 fa: 
chowców i dlatego chceipy ._powrócić -do kraju jako 
robotnicy wyszkoleni, którzy mogliby się przyczynić 
do odbudowy Polski, w tym celu kształcimy się na 
kursach technicznych, na kursach dla traktorzystów 
itd. . - -

Chcemy Wam jak najprędzej przyjść z pomocą, a 
teraz chcę Wam jeszcze powiedzieć, -że jestem d·.im­
ny, iż mogę· Wam życz.yć jak na,jpomyślnieiszych ob­
rad i jak najpomyślniejszych wyników pracy nad 
tworzeniem wielkiej, . ąemokratycznej i !}Uwerenuej 
Polski". 

Przemówienie powitalne b.. dowódcy B. Ch. puł-
kownika Kamińskiego: ~ 
. „ Witam ·w as Koleża:."lk; i Koledzy. Czołem, zoł· 

nierze Batalionów Cbl'.'>o:.~<.:'~~ <>zołem nieugięci żoł· 
nierze Polski podziem1M[i · - . 

Witam Was w ten .:;pos$łJ, bo nie ma \Viciana, 
który by nie był w B. Ch. i odwrotnie. 

B. Ch. tworzyło się w ogromnym trudzie. Naczel­
ną idEą w tej pracy było dążenie /do urzeczywistnie· 
nia ideałów Polski Ludowej. B.. Ch. nie brakło ui· 
gdzie ,-w walce o Polskę, w walce o sprawiedliwość 
i szcz?,ście jej wszystkich obywateli. Szlak swoich po­
chodów Bataliony znaczyły krwawo, ale żadne strat,, 
nie złamały v _ dt·+a / 

/Chciałbym i.~r3,; .,., im.i-eniu byłej Komendy Głów· 
nej 'B. Ch. w imienju wszystkićh komęndfintów ·j do­
wódców przekazać cały dorobek Batalionów i tą bo­
jową tradycję jaką stworzyły Związkowi Mło_dzieży 
Wiejskiej. 

Chcę również dzisiaj przekazać Zjazdowi sztan· 
dar B. Ch. jaki w czasie konspiracji został ufond<?· 
wany przez .L. Z. K: Niech ta tradycja B. Ch. będzie 
pielęgnowana głęb_oko w sercach młodego poko~nia 
chłopskiego, niech w iych tradycjach wychowuje się 
przyszłe pokolenie c1 • - ">kie, a sztandar niech Wam 
przypomina ideały, \. ~.Jronie których działał chłop 
- żołnierz B. Ch.". 

(brawa i okrzyki na cześć B. Ch ) 

'P'rzewodniczący: „Imieniem . Zjazdu ·i Związku 
składatn zapewnienie, że przyjęte przez Związek roł­
nierskie tradycje B. Cb. Związek godtrie będzie re­
prezentować we wszelkich dziedzinach p-racy i w 
welce z przeciwi~stwąmi. 

Stwierdzam, Że na sali obrad znajdu;e się 500 de· 
legatów młodzieży wiejskiej i 56 przedstawicieli za· 
rządów woje\vodzkich i Za.rządu Głównego. 

Stwierdzam. statutową prawomocnosc naszego 
pierwszego po wojnie Waln.ego Zjaz...du Delegatów · 
Zwią.zku. • . ' ....... 

o· 
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Pozwolę sobie 1nueniem Zarządu zapropot10WM 
Zjazdowi następujilCY porządek obrad: 

1. Otwarcie Zjazdu. 
2. Rozwinięcie sztandaru. _ · 
3. Przemówienie powitalne gości. . 
4. Referat ideowo-programowy, który _ zostania 

wygłoszony przez kol. Dejworka. . · 
5. Sprawozdania. ' 
6. Przyjęcie statutu Związku.-

'--

7. Plan pracy i budłiet Związku. : 
8. Wybory do Zarządu Głównego. 
9. - _Wybory do Komisji Rewizyjnej. 

10. Przyjęcie Deklaracji Ideowej Związku. 
11. - Wolne wnioski". 
Ponieważ nikt nie zgłosił protestu, porzą·dek ob­

rad uznano za przyjęty. 
N'asfępnie zostały odczytane depesze i listv, któ- , 

r• wpłynęły do Prezydium Zjazdu. 

. . . . " . 
Depesza - powił~lria dla ZjazQ.u od ~in. ·otnvialy 

Czesława Wycecha ' 
KOLEŻANKI I KOLEDZY! 

_Nie mógąc ·z powodu choroby w~iąć udziału w 
~aazym ·zjeździe , przesyłam piśmiennie życzenia 
pomyślności w obradach i pracy. W ciągu ostatniego 
ćwierćwiecza ruch młodzieży wiej i;kiej był 'najpełniej­
szą szkołą demokrac'ji chłopskiej . Umieliście nie . tył· 
ko walczyć o demokrację, le.cz i rzetelnym, codzien­
nym truc!em wd-elać w życie jej zasady, a przede 
wszystkim \4f}r 1;hówaliście w swych ogniskach nowego 
ch::opa -- obywa;i;!la, chłopa - bojownika o Wolność 
i :Mi ~podległo;l ć, oraz chłopa - pracownika na polu 
~ospodarczym; społecznym i kąlturalnyJI!.. Dziś, gdy 
po tej s.t-raszliwej wojnie. naród polski wkroczył na 
nówe drogi p·olityki zagranicznej , gdy stoi przed na­
mi zadanie · zagospodarowania odwiecznie polskich 
odzyskanych Ziem Zachodnich, rozszerzenia i pogłę­
bienia rzetelnej demokracji politycznej, gospodarczej 
i kulturalnej, musimy skupić wszystkie siły do ·pra-

cy i walki w twor.zam · ~owej. Sprawiedliwej i Wol­
nej Polski. Mobilizować siły społeczne by sprostać 
tym ogromnym --td~om ~ie.stoją przed nami, oraz 
·.vycho_wać nowego ~łowidia w oparciu o kulturę na· 
rodową wzboga<.oną dorobkiem kultury ludowej -
oto cele naszej pilnej 1 wieJ~dej llkcji. 

Jako członek naązej · ,;.~~j 2t"~m&dy i Minister 
Oświat-y przesyłam w~u ~f'S<JC-e ~ tyczenia po­
myśkiości w obradach oraz w -...aloe i pracy o wycho­
wanie nowego człowieka i wcielaniu w życie naj­
świętszych ideaMw wyśnionych pi·zez nas w mrokacłi 
walki ktnispira-cyjnej, ideałów - Polski Ludowe j. 

Wyc f'ch. 

Po krótkiej przerwie .jaJro dalszy punkt obrad, koł. 
B. Defworek wygłosił refęnt ideowo-programowy. 

, - / 

Osiagnienly swe . ćele · najbardzieF odległe . - ' . 

„. Refera~ idęowo -program~wy . kol. B. Oejworka 
Tak jak przed wojną, jak u początku nas_ze~ ru- n.iejazego, najszlachetniejszego, najazaytnłej.azego, a 

. chu, tak jak od początku pracy konspiracyjnej- spra- zarazem najtrudniejszego do ~realbsowanła i s peW'" 
wa demokracji byla podwaliną,· byla tą treścią zasad- ·nością jesz~zę całe połl0łenia hę~ w tym kierunku 
niczą, wokół które; rozbudowywał się w dalszym cią· swoje wysiłki dokładały. _ ~ 

gu n'!.s~ program - tak, ~amo i dziś, Sf!rawa de"!o· · Za moment początkowy, .za"widoczay lekt. od któ-· 
krac1i 1est nada~ ~ym kosccem, tym dąz~~iem glot;J· rego poczyna się dzisiejsza demokracfa, przywykli-­
n~·m, tym czynmkzem wychowa!':'czym! kto;y_ będzie· ~my uważać Rewolucję Fr~cuaką. Wówcza1 jedna)[ . 
my w pra~a~h '!aszych uznau;~c, wokol kto~ego będą prze% Rewolucję nie wszyitko się jut stało. To był 
szę na~ze dązema ogromadzac z w d~lszym czą~u będą dopiero początek walki i z · okresu, który po niej na· 
po ~e/ .drodze nąsze młode pokolen~a kroczyc. · stąpił można' wyłuskać eały szereg etapów obrawją-

Oczywiicie ...,.. będziemy tu · chcieli ~ówic 0 demo- cych kolejne fazy upowszechnia-Bia się demokracji, a 
. · kracji.pod kątem widzenia wsi, co jeśt zre$ztą zupeł- z drugiej strony jakjmi drogami żywioły wsteczne 

nie zrozutniałe. starały się i starają jej pochód zahamować, , podciąt 

_Na wstępie chcę stwierdzić, że Z. M. W . biorąc 
d? programu. demcikrację,.;sta~ając ją w swoich dą­
że.niach na pierwl)zym miejscu, czyniąc z niej wiarę 
własną, uczynił to, co cała ludzkość! na przestrzeni 
dziejów podjęła ; - nie ,piówiąc o tym, że do dziś 
dn.ia w tym kierunku posuwając się , wciąż jeszcz~ 
uważa sprawę demokracji za sprawę pt·zyszłości, 
gdyż nigdzie pod słońcem ·demokracja nie została 
zrealizowana do ostatka· i żaden naród nie może po--

, wiedzieć, że jest spOłeczeństwem .w pełni de.mokra• 
tycznym, ·Dlatęgo można powiedzieć, że demokracja 
jest wyrazepi ładu i p,orzAdku społecznego najideal-

• 

iej wysiłki i z drogi obranej zepchnąć. 

Tak więc od samego początku o demokrację toczy 
się ciętka wa-lka. 

w ówczesnym momencie rewolucji - widzimy co· 
prawda demokrację zwycięską', ale na gruzach już 
przedtem bankrutującej gospodarki finansowej, wsku· 
tek czego demokracja stanęła wobec zadania odbu· 
dowy tego, co objęła w stanie zniszczęnia. I ten mo­
'flfent, że system demokratyczny _jako ustrój poli~ycZ" 
ny odbudowuje gruzy, powtaiza się poprzez bieg hr 
storii nieustannie. Ten mom('Tlf przeżywamy właśni• 
.w chwili obecnej. ZnQw ąmsim1 _odbudowjwaa ,to, et 

,. 

/ 
.: 
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11 ie z naszej winy zof.ltało zniszcz.one i demokracja 
staje wobec olbrzymich - trdanqffe~ji aby z powrotem 
dać masom ·odpqwiednie , warunld . bytu. 

\//szę<lzie na świecie, gdzie widzimy rozpoczyna· 
jącą się demokrację, to j~dnocześ~ie widz~y ogrom 
wysiłiłów nad odbudową 1 us11wamem gruzow, poz~ 
tym wielkie zmaganie się z .żywiołami w~~e~znymL 
Rozpoczynające się w Europie po. Rewol?-cJi Fraucu: 
skiej prace nad demokratyzacJą musiały walczy~ 
długo jeszcze z re<Jątkami feudalizmu, .z reszkami 
monarchizmu i .z resztkami arystok'-acji. Ta walka 
niemało pochł0:ęięła sił i ófiar, ale z drugie~ strony 
kształtowała jednocześnie siłę demokracji. Pojawił 

' się poza tym nowy czynnik, nowy wróg, który przy­
jęto nazywać „bourgeois". Chociaż był . on również 
przeciwnikiemdemokracji zdawał sobie jednak spra­
wę, że walka jest trudna, decyduje się. więc prow~-. 
dzić ją z ukrycia i wchodzi w szeregi demokracJi, 
tworząc odmianę demokracji mieszczańsko-kapitali­
siycznej. Widzimy zatem, jak niektóre żywioły -
zdając sobie sprawę z rzeczywistości politycznej; ja­
ka się ukształtowała po Rewolucji wskutek głoszenia 
haseł demokratyczn.ych, -- nie głosząc walki z demo­
kracją - umieją jednak skutecznie z nią wal~yć . . 
Mamy tu do czynienie ze zjawiskiem małej stosunko­
wo grupy ludzi, która zasadniczo jest wrogiem demo-· 
kracji, ale która mą.skując. się potrafi skutecznie 
swoich interesów bronić. Ze stosowaniem tych metod 
spotykamy się w ciągu całej historii ąż do chwili 
obecnej, kiedy do walki z demokracją wystąpiła 
dyktatura, która nawet często występowała pod firmą 
demokracji,· bałamucąc demagogicznie ludzi i spycha­
jąc spoleczeńsiivo z drogi demokracji do tego, co 

. przywykliśmy nazywać dyktaturą. - A dyktatura mo­
że być nie tylko jedąostki, ale .i grupy. My widzieli­
śmy jedną i drugą i jeżeli o tych rzeczach wspomi­
nam, to :>:e świeżvch wspotpnień i świeżych pr,zeżyć. 

Daiszym cz. ynn;kiem, który miał ogromne znacze~ 
nie dla rozwoju demokracji stało się · pojawienie się 
prolefariatu miejskiego. Proletarjat ten wystąpił• do 
walki o pełną realizację demokracji ugruntowanej na 
pełnym współdziałaniu mas w kierowaniu państwem. 
Za. główną przeszkodę do realizacji· swych dążeń 
uznał proletariat kapitalizm i walkę z . nim obserwu­
jemy w ciągu całego 19 wieku. 

Jednak pr;letariat miejski, fabryczny nie jest w 
stanie sam przeprowadzić realizację ·demokracji, gdyż 
rozporządza zbyt małą liczbą, "bo nie jest w większo­
ści w żadnym prawie państwie. Obok niego istnieje 
potężny masyw ludowy, chłopski. Dopiero połączenie 
wysiłków tych dwóch grup może być rę~ojmią sku-
teczności walki. • • · ' 

Długi cps jednak masyw chłopski był uieświado · 
my swej siły i swych praw. Ciążyły nad nim dwory 
i przesądy starego świata i nie umiał czy nie mógł 
w pełni wypówiedzieć s{ę i rzucić swoich wartości na 
szalę walk. Ale już przed wojną światową, a zwłasz­
cza po. niej narasta coraz bardziej świadomość roli 
jaką chłop może i powini<lłn w życiu państwa ode­
grać. , 

. T<:n moment jest szczegó,lnie ważny i aktualny 
dla nas, jako dla kraju typowo rolniczeg.o. Nabrzmiał 
on szczególnie w tej chwili, gdy . stan posiadania 
c?łopskiego wskutek zniknięcia dworów i przyłącze­
nia zieQI zachodnich, rozszerzył się, tak, że w chwili 
obecnej rolnictwo jest synonimem_ chłoP.skoścL 

I 

Jak to już wynika z tego, co powiedziałem, bazą 
o którą opiera się demokracja jest społeczeństwo, 
jest masa, która się musi w imię fntetesów dotyczą­
cych całości masy, uczyć organizacji. Na tych organi­
zacjach dobrowolnych opiera się demokracja. Po­
pJ:zez te organizacje może cały szereg prac dokony­
wać, gdyż rozpracowują one ~e własnym zakresie 
szereg zagadnień, uwalnia:jąc od nich · tym samym 
czynniki państwowe. W związku z tym organizacie 
mają 2 charakterystyczne cechy. Manowicie:-z jed­
nej strony · dają wyraz oddolnym dążeniom mas. a 
te dążenia w ustroju demokratycznym muszą być w 
całości prac paristwa uwzględnione, - z drugiej ·stro• 
ny przepracowują cały szereg spraw podnosząc dzię­
ki temu poziom życia państwowego,' uzupełniając lu­
ki i }Y'ytwarzając to, co nazywamy stylem życia. 

I· chociaż te organizacje zawodowe, czy inne mogą 
mieć różne programy w zależności od tego, jaką gru­
pę łączą, zasadniczo jednak wszystkie mają w s~yo9 

ich programach pogłębianie · i grunłowanie w codz1rn­
nym życiu tego, co nazywamy obyczajem demokra- -
tycznym. 

Dlatego też ich rola jest taka ważna :Powinna 
być należycie doceniana. 

Niestety tak się zdarza, że niekiedy poszczególne 
·grupy chciałyby interesy jednostko,ye stawiać P~!1~d 
interesy wspólne. Musimy rozw jać harm?m1;;1e 
współdziałanie między. po~zczeg?h;ymi or.gan;z~cia­
mi. Na tę drogę orgamzacy1ną w1es wstąpiła JUZ od 
dawna, pragnąc poprzez formy organizacyjne prze­
pracować zagacfnien'e demokratyzacji 'i p~zynieść ?~ 
wspólnego dorobku narodowego wszystkie wariosc1 
które posiada. · , 

Tu spotykamy się z tym znamieniem czasów obec­
nych, kiedy grupa, czy organizacja stwarza sobie 
program i stara się go realizować w imi'ę dobra spo­
łecznego„ Charakterystyczńą cechą . tej organizacji. 
jest to, że mimo iż powsfaje na gruncie klasowym, 
program jej w miarę dojrzewania ulega ' rozszerzeniµ 
na zagadnienia ogólne, dotyczące - całego społeczeń­
stwa' i w ten _sposób nabiera cech bezklasowości, 

To nie klasa, nie zawód popychają nas do realiza­
cji zadań demokratycznych, lecz zrozumienie spraw 
ogólnopaństwowych i umiejętność współpracy. 

Jeżeli chodzi o organizacje, które pracują na wsi 
i zrzes~ają wieś, chciałbym dojść do tego, co my tam 

·.~ tej pory r.obiłiśmy., _ . 
Otóż dążenia demokratycznę byty ośrodkiem 

wszystkich prac naszych. Przy czym nie dążyliśmy 
iedynie do politycznggo realizowania demokracji, -ele 
przez prace kulturalno-oświatowe, ptzez czynne ży­
cie demokratyczne w naszych kolach, .naszych spół­
dzielniach wiejskich i w naszych rodzinach chcieliśmy 
od siebie samych zaczynając wprowadzać zasady de­
mokratyczne do codziennego życia. 

Sądzę, że możemy być dumni, iż tak umieliśmy 
pojąć nasze zadanie w dziedzinie pracy wokół de:. 
mokracji. Jeżeli dziś nasza praca została oceniona, 
to tylko dzięki temu. 

W tej chwili życie 'dostarcza nam znów ognmmej 
ilości materiału do rozpracowaF1ia. Wieś, która za­
wsze wieąyła niezmiennie w demokrację, gdyż 
wszystko, 'co się poczyniło na wsi, zostało w jej imię 
zrobione, ta wieś dziś jest zmęczona pewnymi spra.­
wami, które wokół tego dążenia do demokracji się 
zjawiły. I dziś nie łatwo jest wzbudzić pełne zaufa­
nie, zapał i entuzjazm na wsi wobec zdewaluowania 

• 
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. słowa demokracja, odmienianego na wszystkie przy-: 
padki,' wobec tych urządzeń, które dalekie są od urzą­
dz.eń demokratycznych, wobec metod rozmaitych lu­
dzi, którzy głosili ha:sła demokratyczne, a w gruncie 
rzeczy z czystą demokraci ą nie mieli nic wspólnego 
i wobec wielu jeszcze innych przejawów dzisiejszego 
zycia, z jakimi spotyka się chłop w swoim "cięźkim ży­
ciu. 

Dlatego naszą pracę, naszą czujność musimy 
-zwrócić nie tylko na prowadzenie prac zmierzających 

· bezpośrednio do realizacji pełnej demokracji, ale 
i na ciągle przestrzeganie w życią czystości i rzetelno­
ści głoszonych zasad demokratycznych: My jako or­
ganizacja młodzieżowa musimy nie tylko pracowa~ 
nad ugruntowaniem demokracji, ale patrzyć na sku­
teczność, na owocność naszych wysiłków i to nie tyl­
ko u podstaw, ale i u wierzchołków • 

. „ ' • 

Do tego upowaznia nas dotychczasowa nasza 
praca. •' 

Zagadnieniem, które lezy u podstaw życia tlemo­
kratycznego jest zagadnienie kultury i etyki postępo­
wania w życiu · codziennym. W tej chwili jesteśmy 
przerażeni przejawami, które świadczą, że z tą kul­
turą nie jest w porządku. Tu jest treść naszego za­
dania na najbliższy okres.- Wojna, okupacja, zbiednie­
nie społeczeństwa, wreszcie cały szereg sprzecznych 
ze sobą prądów jakie się krzyżują wśród Polaków 
spowodował .obniżenie zasad etycznych, które dotknę­
ło w pierwszym rzędzie miasto, ale nie oszczędziło 
również i wsi. · · 

iW, tej gmatwaninie różnych prądów musimy dbać 
pilnie o to, aby drogi na'szej nie zagubić i apy przez 
wartości jakie reprezentuje młodzież wiejska wnieść 

·. 'do życia· nowej Polski świeży wiew, który by ustrzegł 
demokrację od schórzeń. 

Podsta,vę do tego dają nąm wartości kultury lu: 
'dowej, przyrodzona IIJił_?ść nas~a chłopska d? z!e~1 
i do pracy. I dlatego też ten kapitał moralny iaki się 
wyraża w przywiążaniu chłopa do ziemi prześwietla 
cały szereg spraw i zagadnień, kt.óre chłop wnosi 
w życie ogólne, poprzez formy nie tylko polityczne, 
ale pn ede wszystkim społeczne. Bo to nie tylko zna­
czy, że chłop miłując swój zagon utrzymał go po­
przez wszystkie burze dziej owe dla narodu, to nie 
tylko, że chłop pracując na tej ziemi dostarcza ca'.łe· 
mu narodowi chleba, ale to iest cały -szereg spraw 
z dziedziny filozofii i nastawienia do życia. 

I tu jest rozwiązanie tych spraw, kiedy ludzkość 
przeżywa kryzys, tu jest źródło szukania sił odrod­
czych. Dlatego uważam, że my jako młodzież chłop­
ska· mamy specjalne dane po temu, aby nasze ~cie 
narodowe, ,,społeczne i polityczne uczynić ' jak naj­
bliż'szym wyśnionego ideału. Jako młodzi możemy­
stawiać sobie kto wie,_ czy nie dalsze cele, aniżeli in- · 
ne organizacje. Właśnie z tego tytułu, że jesteśmy 
młodzi, wolno nam być romantykami i wolno nam 
wierzyć, że dopniemy swoich celów nawet najbardziej 
odległych. Nie jest to tylko gosłosłowne twierdzenie. 
Nasza droga rozwojowa jaką Związek przeszedł po-

• twie1'dza ~aktami jego słuszność. Oto hasło walki 
o demokrację rzuciliśmy wówczas, gdy trudncl było 
wierzyć w jego pełną realizację, ·a dziś jednak tę 
ideę stającą się widzimy. I dlatego nadal możemy 
mieć tę wiarę, że dzisiejsze pokolenie stawiając so­
bie .odległe cele.. z„ peWAości~ do nich doi dzie • . . - . - ... . 
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. Tak. j~ hasła dem~kratyczne były w naszycn 
prac.ach bardzo wążnym, czynnik~em wy~howawczym, 
tak Ja~ .dotąd t.e dązema budziły naiszczytniejsze 
pragruema, -!~k iak dotąd budziły w rias wielką bez.; 
inten~sownosc, tak samo i nadal pozostanie ta spra.; 
wa i głęboką treścią i owym czynnikiem wychowaw­
czym, który z pewnością nikogo nie może przyprawić 
o obawę o przyszłość nas i przez nas zasilanego sy-i 
st emu. „ · 

Ten. czynnik .wychowawczy ~obec ·dzisiejszego 
spłycema Jest mezwykle ważny 1 w dalszym' ciągu 
aktualny. • . . , 

Te prace wychowawcze podejmowaliśmy w róż'.; 
nych _formach przez długie lata. Teraz życie wymaga 
w dalszym oiągu powtarzania tych form, aby można 
było jak naj bardziej dogłębnie spopularyzować spra:.i 
wę demokracji. . · , . 

Demokracja ma za sobą długoletnią trady~ję wal.­
ki z wstecznictwem, oczywiście w dalszym ciągu te . 
przejawy towarzyszą demokracji i z tymi przejawami 
zetknęliśmy się również w naszej pracy. Mim'o, że 
młodzież wiejska w walce ·ponosila ofiary b. głębokie 
i bardzo dotkliwe, . fo jednak nie ·dala się z obrane i 
drogi sprowadzić~ Nie mówimy tego · po to, aby się 

. chwalić, lecz aby dowieść, że zdaUśmy egzamin ży-. 
ciowy i że w dalszym ciągu stać nas będzie na nie , 
mniejszą pracę, a jeżeli chodzi o .ofiary, tó jeżeli re-. 
akcja zechce nas złamać niech wie, że złamać nas nie 
potrafi i niech wie, że my tych ofiar bać się nie będzie 
my. Bodaj, że nigdy wieś nie ponosiła takid1 ofiar 
ja\<. w ostatnim okresie. Nie chodzi tu o licytację, ale 
o ·to, że dała wyraz swemu wielkiemu przyw-iązaniu 
do idei, a jedł!ocześnie dała tym -samym podstawy 
do pewności, że gdyby zaszła pótrzeba,,. nowych ofiar, 
to wieś swoje zadanie· wypełnL . 

Moich wywodów nie należy 'roz1.1mieć w ten spo..: 
sób, że demokracja może być tylk0 przez · wieś 'zre" 
alizowana. Już · da,•mo wyszliśmy z opłotków klaso-· 
wych i dawno nauczyliśmy s !ę widzieć Polskę w ca_, 
łoś ci. 

Za 'sojuszników, za. współpracowników w naszy~n 
dążeniach uważamy nie tylko tych, którzy pracu1ą 
w imię demokracji w naszym środowisku, ale chcemy 

' widzieć wszystkich, którym tak samo sprawa de-: 
mokracji leży na sercu. _To, czy to 'będą robotnicy, 
czy inteligenci - nie jest ważne. Jeżeli pracują w 
tym samym zakresie, c;o my, - łączy nas naturalny, 
związek.. Chcemy, aby poszerzały się szeregi walczą-: 
cych o demokrację, ale nie chcemy, aby między tymi . 
szeregami różnych środowisk toczyła się walka. De-: 
mokracj a opiera się na równości i na :współpracy. 
Chcemy zatem tworzyć . masywy, które by nowe 
kształty społeczne, umiajy wypracować nie na dro„ 
dze przeciwieństw, ale wzajemnego zrozumienia, 

My naszą liczbą nie chcemy nikogo przygni.atać, 
chociaż fa liczba na długi jeszcze okres czasu hczbą 
większości pozostanie i chociaż ": ustroju dem~kra~. 
tycznym liczba ma duże znaczeme. My ponad liczbę 
wyżej wartościujemy jakość. To też nasza praca 
zmierzała zawsze do pogłębiania tej jakości i uwa­
zainy, że tu jest nasza legitymacj~, nasza P<?dstawa, 
·która nam dc:tje prawo do stwierdzenia, że w aa~s~ym 
ciągu w tym kierunku pracując będziemy tą liczbą, 
tą jakością, tą siłą, która z pewnością zaciąży nad 
rozwojem demokracji w Polsce. . 

Poza tym my wnosimy to, co jest przyrodzo1~.ym 
kt»..itał~~ . młodości .. - ;wiarę we własne ,siły, wiar_lł 
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w ideały, .wiarę w . pn;y&~łość. A demokracja jest 
właśnie wiarą ludzi w' p~..zysdość, . 

Tego kap~tału x:r„łodości nie wolno nam zmarno­
wać. Ten kapi\ał mtJsi.my opromienić dziełem wielkiej 
odbudowy. 

Tu mech mi będ?. ie wolno wrócić do innego m<i-. 
mentu historycznego, do momenh1 w którym Polska 
stawała się, kiedy Chr-0bry 1 M1e1.>zk-a kładli podwali­
ny pod 'całą budowę gmachu państwowego. Wówczas 
podstawę narC'du tworzyli wolni kmiecie. Jak zdro· 
wym ten kmieć- musiał być fundamentem skoro Pol­
ska przetr'wała tyle burz ciągie .si~ '.la nowo od,adza­
jąc 

- uziś przed młodzieżą wiejską powtarza ąię ten 
wielki moment dziejowy. Oto dziś znów wo~ny kmieć 
zi~mię orze i .dostarcza wszeikich pd :.;tawowyc~ środ­
ków do życia, do rozbudowy' i knitu::-&.lnego stawania 
się Polski. · . 

My j~ko„mlo'dzi stoimy dziś w~bec wiei/lich zadań. 
$wiadomość tego stanu rzeczy mu~i być głęboko w 
nas wrośni<;ta, abyśmy mogli to zadanie należycie 
wypełnić i tej Polsce tworqcej się dać niemniej 
trwale fundamenty,· jak dali ci kmieCie z czasów 

'Chrobrego, i MiPc;zka, którzy kiedyś przed · ~aty wy- _ 
brali najgodniejszego z pośród siebie Piasta, który 
dał początek potężn"j dynastii. 

My .;a tym Zjeździe podobnie sprawujemy funk­
cje, obejmując :;1a~zym zbiorowym rozumem całość 
spraw Polski Demokratycznej. 

· Myślę, że tu jest dalszy ciąg owej wielkiej tra­
dycji historycznej -Piastów i Chrobrych. My stajemy 
się spadkobiercami ter tradycji wnosząc do niej rów­
nocześnie nowe. formy życia dzisiejszego. 

- Na koniec, chciałem zaznaczyć, że demokracja 
jest tym .czynnikiem, który powoduje_przemiatiy, któ-. 

ry ' powoduje narastanie i rozwój coraz to dal~zych 
form społecznych i to jest również __.. jeżeli chodzi 
o nas, młodzież - czynnik wychowawczy, który w ­
pracach naszych n·ależy w dalszym ciągu uwiględ· 
niać. 

Mlodo~ć 'ma w · swoim charakterze· pragnienie 
przemian i oto demokracja ;est tą wiarą ludzkości, 
która potrzebuie tych przemian. Tu splata;ą się nasze 
wewnętrzne duchowe wlaściwoś'Ci z. demokracją. Wieś 
;est niemniei młodym środowiskiem,- które tej woli 
przemian potrzebu;e. 1 sądzę! że tel' wola przem_ian 
reprezentowana przez nas młodych, reprezentowana 
przez demokrac;ę i tak sprzężająca się z tym, co 
wsiowość w sobie posiada, będzie tym · czynnikiem, 
który będzie wnosił w odradzające się-for_my życia 
wartości jak najbardziej potrzebne. 

Po referacie kol. Dejworka przewodniczący 
przed~tawił Zjazdowi do zatwierdzenia projektowa­
ny skrad Komisji Wnioskowej, Komisji Programowo­
Ideowej i Komisji Matki - w następującym składzie: 

Kom. Wnioskowa: Ignar, Inglot, Stasiak, Mazur, 
Młudzik Kwas, Lejwoda, Witaszek, Kołodziej, Po--
p~awski , Gajochówna. ' 

Kom. Ideowo-Programowa: , Matus, Fabiański, 
Dejworek, Brodowska, Chlebny, Zbierski, Parys, Ma­
karuk, Fołta, Wyroba, Łyś,/Gałaj, Jurewicz. 

Kom. Matka .....:... prezesi zarządów wojewódzkich 
w liczbie 14. i z ramienia Zarządu Głównego kol. Ja-
gła. ' 

Sala zap!ojektowany skład komisyj przyjęła. 
Po przerwie odbyła się wieczornica, na którą złó­

żyły· się produkcje poszczególnych kół. 

_ W drugim dniu Zjazdu kol. J~ Dusza złożył spra~ 
wozdanie z działalności ZMWRP- · 

' 
Byliś1nv zawsze . i. ;estesmy wciaż tymi, 

- ' 
którzy toru-ią ·drogi ~ nowęi --chłop·skiei · rnysli 

Sprawozdanie Kierownika Zwiazku kol. J. Duszy 
6 . 

'I 'Kole'<izy i Koleżau1ki! Przyd1odZiimy do w.as. ze .spra­
wozdaniem za 8-letni okres na.szeij pracy. Ostat<ni nasz 
6tatut:>wo warżny Wa.lny Zjazd od:był .się w dniu 11 - 12 
g.ru<lnia 1937 r. Na.stępllly z.j.ćłJZd był przewi&iany na ko­
niec ' 1939 r., oczywiiściie ze względów zroz1.J1miałych nie 
mógł s'ę odbyć. Ten ośmioletni oikres srprawozdawc.zy 
trzeba podzielić na tr.zy p-0dokresy. P,ierw;;zy od 12 grud­
ftin 1937 l'. d~ 1 września. 1939 i;., drugi okres od 1 w.rze­
śnia 1939 r. do &ieriP'Ilia 1944 r. i tm:eci okre.s o<l sierpnia 
1944 r. do 15 grudnia te.go roku. . 

Niie spo<>ób jest w dągu godzinne.go .referntu wyczer· 
.:.- pać w.s,zy<>tkie okolicmości, w~y.sttkie m:>menty, jaJ<.oie w 

cią-gu. tego o'kre.su zaszły. Muszę się zatem o.grankzyć do 
rzeczy najważniejszych. 

Okres pierwszy je.st tym okresem, który; nale.ż.y śc.i­
śle do okresu pr:z.edwojennego, d0 okresu, '.kitóry jeśli 
c..'uxlzi o tę ·d~zą falę, nalleiżałoby zaiIDlkną.ć w la·~ach 
J9213 - 1939. Muszę pr.zypomnieć:, że w tym aza6ie ~ą-

tzek prowadził n-a~aj ~ięiką walkę i miał lliesły• 
1 ~aJD.ie _ci.:ęż~ie w~u.nlti pracy. YI. tyµi c.za6ie PJZ~ 

/ 

nam, przeciwko Zw. Mł. 'W, był i starosta i p01.ic}ant 1 
ksiądz, a bard'Zo crzę6tO, niest-ety, i niauC'lydel. 

Chcę przymnieć, że lata 1937 - 39 to były lata, 
kiedy idee totalistyczne, idee f-ruszystowskoie były tym·ł 
jdeaJll1i, które miały jeezcze ż.yrwe kolory i dy·J'.!a~ikę .r.oci:­
WO'j0wą i mogły się kusić O podbój ideowy p·olski. 
w . tyoh warunkaiCh dz'.iałaliśmy. Działaln~ł nas.za 01bej· 
mO'Wała przede wszystkim w.ojewództwa centr;ame. Zwi-ą· 
zek. naisz był to Zwiążek o 'Wyra.żnie Otkreślony.m obliczu 
społecznym, wyraźnyich metodach pracy, wyra.źnej p'Js­
tawie. Całą naiszą pracę cechowało pa-rdzo głęb'Jkie p.o· 
dejście do &p.raw i głęboka praica . wewnętr.zma. Chcę 
przypoDl!llieć, że w tym cza1Sie główny dęża.r pracy ispo· 
czywał na województrwaich, !które były P'eWneg:> ro<l:laju 
reipubliloomi. Centrala n~tomi:ast ograniczała się do wią• 
zania pewnych ispraw, do nadawania pewnej całościo­
wej postawy. Stopnjowo Związek zaiczyna w tym oikre­
sie przecłwdz.ić do rozsremania zakresu swoich .sp.ra!W, 
co mal~o swój wyraz w urządzaniu konferentji ogól-' 
no:zwJ~<>WY,<:A lila ro..zma·~tie zagadnienia, l tak w listo-· · 
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tp.aid.z.ie 1938 r. <>dil:lyHśmy Olgólno.związ,kową k.-:>nferencję 
goopodlarazą, od 5 - 9 stycznia 1938 r., ogólnoo;wią.zkową 
. konferencję koleżanek, ip-:>za tym p01SZczegó1ne wojewódz 
twa przy>gatawywały się do zaplanowan:.a na li:piec 1939 
.roiku konferencji, !która zmierzała do wyk-0ńczenia na­
szego światop.:>glądu jdeowego , i .do u~peinieniia naszej 
<leklaracj~ ideowej-, pf>zewddywano ogó1nokrajową konfe­
rl"ncję na temat dffillokraoji. 

Chcę zaz.nac.zyć, ż~ w cym okresie mimo ciężkiej 9'{· 

tuacji fina,.nsowej :zmierzaliśmy d'.J po.szeirwen!ia pracy· w 
Centrali i udało ·nam 6ię rCY.Z.budować- pos~iczególn.e d.z'iia· 
ły; pO'Wstały sekcje: koleżanek, kult'Ur.alna, wychowania 
I z ycz.n.ego i t.d. ZaBadniczo pow.s-tały one jurż wcześniej, 
.1lu w tym cza6ie rznalazły sw-:>je gMne wiązanie. Praca­
mi Centrali w tym czasie kierował Zarząd złorżony z ko· 
ł ugów: Solarza, Ni.eiiki, Foity, Kabata, Miłlkowski-ego, 
Rz..J cerzaka, Z'i·emięckiego, Swietlika, L"usz,y, Wi.t-aszka. Za 
rzą-d ten w·yłonił 'Prezydium, któJe przedstawiał-o filę w 
S ,:> ')SÓb następująq: Domań.ski, Swiertlik, Ignar, Du.sza, 
Swirski, później Miłk-0\\'.\Ski. Prezydirum to kJ.erowało pra· 
cami całoś~i Związku. Chcę przypomnieć, że u~ało nam 
6tę w 1938 r. •po·wi.ęks'iyć zespół :pr.acowników Centrali. 
Dotydwzas , człowiekiem, futóry całkowi!de swój czas .o.d· 

, dawał Zw:iązk<>wi był ikol. Niećko. Jego naizwisko pada 
już n!er;pÓ raz pierwszy. Muszę przypÓ.mnieć . że od roku 
1912 n ieprz.erwamie· trwał w Wiciach i kier')wał pracami. 

· związku. DZJiiś nie ma go na tej sal'i. Choroba nie pozwo­
lila mu po raz pierwszy brać udziału w zje.żdzie Związ· 
ku: Tym niemniej jego indywidualnosć ,jego olbrzymi 
wkład w prace -g.re>miidy W~ciowej, jeg') doświadczenie 
j jego timi-ejętność staiw1iania s.prnw, jego olb.rzymi oso­
bisty Wlkład w całość ~pra.c wycisnęły tak wielkie piętno 
n.a naszym Związku, że ·chociaż ~ nie ma g-0 na tej 
sali, wy.:i:Iaje nam się j·a!klby -on jednak był obecny i w 
ipraca•ch naszy'ch • i>r.ał udział. ('brawa na s-ald). 

Chcąc pomóc kot: Niecce w jego ciężkiej pracy, jaką 
od 1912 roku pnwadził, J>rezydiuan Za.rządu Głównego 
~ecy<lowało, aby porwiększył zespół p.r.aicownirczy. Re­
dakcja Wiai zO&tał .p'.>wierzona koł. lgnarrow.i, a sprawy 
administracyjne kol. Błasińskiemu. Teraz wydaje się, że 
to była stosUillkowo drdbna sprawa, ale w tym cz.asie 
<lla Zarządu Głównego ipowaęks:zenie zesp<>lu o 2 pracow­
ników był'l z.a.gdnieniem bardzo ciężkim. W tyoh cziasach 
Zwią:rek nas.z znikąd nie otrzymywał jednego grosza. 
Fundusze jakimi ro.zpo.rzą<l·zał, pochodziły ze składek 
członkowskich i dlatego temu z.ag.adnieniu · musieliśmy 
t}' le cz.a~;u poświęcić. . 

\V tym czasie Związek musiał prowad;z.ił cięZk,ą walkę 
z s ifam1,'które mu flię przeciwstawi0;ły. W walkach tych, 
nejedn<Jkrotnie lał &ię ch~o;p.ska krew, pr.zypomnę tu 
drnbne 4Pa~i. lstóre jednak świadczą o tyun co prze­
chodziHiśmy. (Przytaicz.a napad b-ojówki endeak.iej na ze­
branie Wici we Lwmvlie, narpad K.S.M. na działaczy wi· • 
c ~Qwych w Doma6zowiJc::ach ipod Kieloami -i inne). 

To. są wszystko eplilL:>dy, które jednak cha.riakteiryzują 
<loscldnie ówozeflne .Stpsunki. Zwiąrzek nasz jednak był 
w sobie zwarty, pr.a1cę .iuowadził 'głę'boką i -z WY.tkniętej 
~rogi nie d~ł się spr"Jwadzić. Tą swoją postawą zmuszał 
do uznania nawet przeciwników. 

W n,aszej pracy i w na.s.zej w.alce ja1k:> sojuszruiikai mil:l­
liśmy St>roonictwo Ludowe, z I.którym 'bar<I.zo -śdiMe współ· 
iJ>racowia.Hśmy. W w.alce tej Q demokrację, wyclwwanko· 
wie nas-ze.go Ziwiąz.k.u byli elerrp.entem boj.owym, elemen· 
tero cz:>łowyan. Najba.rdziej w.spótpraJCawaJiiśmy z mło­
dzieżą rocjalistyczną ii n.ie dziełem przyP.adku_~o to ~Y,~ 

·. 
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we wczo.raj.sze -0kla6kiwan~e przed.stawicieJa tej •')rgan'i.• 
z,acji, która tak żywo i :z nami za.wsze współpracowiała .. 

J~eU .chodzi o sprewy ()l!Jólniej.sze, w tym cz&sie wy· 
raźnie stawialiśmy ziagarl'Illienie .niem1eckie i 015,trzegeliś·· 

my J?ol<Zed niebea:pieozeństwem gnżącyn.1 nam z tej stro­
ny; Przytoczę w tej chwili uchwałę, którą tak IJformufo-
WaJli&my w o'blic:zu nieberz..pieczeńslwa: · · 

Ucl1wala Zarządu Głównego Z. W.M. z 29 - 30 kwi el· 
nia 1939 r.: 

„Najw• ęk.s'le nielbe?JPieczeństwo dla życią w duchu 
etowi<arstwa w1id2imy ~w nar·astającej fali gernnańs!kiej, 

która żyje adwieiCZ111ie ideą .podbojów, niewolen i.a i pa·· 
nowania n.ad l'Sbwia1is,twem; s.zczególnie tera;i: z.agraż.a ta 
fala narodom ·ma'łym, a przede wszystkim słowiańsk ;m 1 
po ·~aborz-e Austri:i , Czech, Moraw, Sł-0'\vacji i Kłajpedy, 
zagrożona została Pols~a i i~ne nar'l<;iY południowe i pół• 
nocne; wolbec tego oświaidcrzamy: 

Jesteśmy pr:zeciwillik·ami za'borów i panowania naro• 
dóW nad narooam~ , dlateg też: gdy. zab%Ca J'!:Ctffi Zagraża, 

jesteśmy gotowi do nie;tfbł.aganej walki z najez<lnik!em; -
głosimy jednocześnie ideę SQli<lawośc: narodów. slow!ań 
skiich i W6zystkich narodów ·sąsiadując'Ych, a zagroż·'..)· 

nych przez najeidczy żywioł g1trmański , walkę z falą 
genmańsiką uwarż.ać hędziemy jaiko wojnę narodów mniej 
szych 'W obronie przyrodz>0n)rich praw do naro<l?wego 
żyda w wolności i po\koju; żywioł chł-0tpski stanie d·') 
tej wojny z got>0wością do najwyżs'Zych ofiar z krwi i 
mieniia". • ' 

,Wici" z 'P-kwietnia 1939 r. „Droga Polski prowadzi 

na Zachód": 
„„.nadeszła chwila dziejowa , gdy ;przy mocnej posta· 

w'e bojowej całego Narodu i przy po'Pardu m?ralnym 
t orężnyrn całego woli/ego świ ata przyjdzie nam stanąć 
przeciw najtitar<S1Zeim'll i najzadekl~j.szemu naszemu wr:J· 
gowi, który jest te1ż" w.rogiem o&łej Sł'..)Wiańszczyzn.y. Bę• 
dziemy musieli' nie tylko o.przeć s ię naw.ale niemieckiej, 
ale z BQżą pomQcą ruszyć po przełama-niu na'Po.ru nie · 
mieckiego -:Qa 'odzyskanie ź.agrabi;onych i ską.panych ·we 
krwi utraO'.>nych ziem nasrz)l'Ch .prastarych i od wieków 
słowiańskich" I 

Ohcę przypomni eć, zwłaszcza młod~zym kolegom, ie 
Związek nasz -był członk,iem S·ł.awiańskiego Zwląz.ku . 
Mlodzfeży Wiejskiej. Ze Związkiem. tym praicorwaliśiny 
ba.r<lrzo żifwo i łącznie z mł<xlzie.żą innych krajów sło··· 
wańskich - wyr.a.inie wskazywa1Lśmy . _ nie w 1939 r. ale 
od po'C'Ząif:ku J;l!atlze·j ~pracy, na narastającą falę germańską, 
na narasbające nie'be:llpieczeństwo n '.emiookie. Ostrzega• 
liśmy prze'Cl nim świat, a przede. wszys~k im społe.czeo:istwo 
;p-01.skie i z tego porwodu nasi członk'.J.w ' e często siedzieli 
w krym~nale, że te r~eczy zib y t wyraźn ie głosili. Dlatego_ 
d"Liś mamy pełne p.rawo podk.reślen ia tyoh faktów i przy·· 
pomnie.nia o nich tym ludziom, k·tórzy specjalizują się w 
atakach n.a eias i usiłują sw'.>im tupetem przygłuszyć 
stanowisko, ]akie niejedno:krotnie zajmowali prze<l woj• 
ną. Nie je.st rzoozą przyipadku, że w, jed·nym z ostc. !nkh 
.numerów „Wici", który U!kazał s i ę przed u<lerzen em 
Niemiec z dn. 27.4. tytuł czołowego artynmlu brzmiał I 
,,L".roga Polski pr·'Jwadzi na za·chód"'. Gdy wyb-uchla woj ­
na z.o.stała zredagowana odeiwa, k-tóra m1ał.a iść cl.-0 chłop 
6kiej młodzieży iPOlskiej i do ińloo;zieży całego świata, 
uległa jednak zniflzcz.eniu wraz z całą -drukarnią przez 
p'JCisk artyiletyjski. . 

W okresie popirzednim często były podd·awane kry• 
tyce nasz.e met-0dy pracy. Zar2uoan<> nam, że wych-OWU'" 

- jemy ty111ko gadaiczy, lud(łń n~ezdolnych do iPracy, do <:1.y1-. 

"ll'tl.. Te głosy dały eię słyszeć nawet w ~.rega:ch Str",m-. 
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n;ctwa Lud.owego. Dz;irś w.a.rto się przyjn:ee, cxy_zurruty Pr!Zyj-ęcie powyższych zasad doprowadZiłQ w praktY.·• 
te były słus.zn.e. oe życia do zjedinoczenia ruchu młodzi-elfy: wiejskiej. 

w warurukiach pr:zedwojem.nych organiz.acju nas.za nie Na wszystkich st<>pniacll org'anizaewjn}'1Ch w następ-· 
była na,iliczniejszą nawet !!la terenie ws.i. Mimo tego jed- 11twie przyjęcia ipowyli;szych zasad WBpó_łpracy naGtąpifo 
illak, że kół wiciowyoh było tylko 2,850 orga'1iz;acja na-' wpr:lwadzen:e do odpowiedni-eh komór.ek tajnego Ruchu • 
sza była w w.arunkach przedwojenny.eh czołową. Byliśmy Ludowiego. przeidstawid.eli odpowiednich o.gn.iw. 
li jesteśmy tymi, C:> torują filog~ nowej chłopskiej m,yślli'. I 

my wypr.acow.aliśmy nowe metody pracy, nowe środk• 
wychowawcz•e i dlatego prawd:lpodobnie oddziiaływałiś~ 
my w tak durż.rej mierze nia inne or.ganirzacje, nawet te, 

Ęrótko mówiąic w 1939 .r. powstała na terenie wsi 
'konspiracyjna ·organizacja podziemna obejmująca 
wszystkie aktywne siiły ruchu-1ud'.>wego. W tej organi­
zacji myśmy uiczestnitzyli. Doszliśmy do przekonania, że 
nie można prowadzi(: .!,laszej roooty oświatowo - wy·cho-

·!które z nami wakzyły. I Illp. p.rzed wojną w C2.M.~. 
~rysowa~ się wyraźnie ipęd do porozumienia się ~ naszą 
organiza•cją. To, co myśmy. '\'!)'kazywali w naszej or-ga­
nizaoeji byb żywo dyskutowane w i:ll!lly•ch i często na-

-Sladowane. • 
Czy nasza or.gani:z.acj.a zda~a. · egzamin - po~aza~a · 

okupacj•a niemi-eoka. Przed wojną byliśmy orgm:z.a.C]ą 
n.<ijmniej liczną, a w czasie wojny wy5Ullęhśmy się na 
czok>. z nadchodzącym w.rogiem: -armła polska st.-:>czył.a 
ciężki _bój. W w.alce tej zawiodły sxtab.Y, a1e egz;a.min 
:i:dał żołnierz, a tym żołnierzem w zdecy<lówanej więk­
sz-ości był chłop, była mfodzieź p'.>lska. 

Jeśli Chodzi o kier.ownictwo, o Zarząd, o Prezydium, 
to Hcząc się z tym, ±e wojna na ziemiach Połski p-':lil:rwa 
cz:as dłuż.szy, .gdyż ni·e spodziewa~iiśmy się tak szybik.ie­

·go rozwoju wyp.adków, podzi-elilliś.my się pracą w ten 
sposób, że czę&ć nas 'POZO.stała w Warszawie, a część po­
szła na \'/schód, aby tam· w oparciu o 7laplecze przygo­
tować pracę .mają.cą na celu pomoc kolegom po dirugiej 
stronie frontu w ich akcji d)r.wersyjnej. Oczywiście 
szybki rozwój akcji :poµzy~ował te p'lany. TYJl.l niemniej 
bardzo szybko oooa•leźliśmy si·ę i zebraliśmy się r.a'Lem'. 
lbby pO<ID.y,śleć, co r-Olbić dalej. Nie li.czyHśmy wtedy, że 
oki'upa·cj.a niem!·ecka trw-.ać ,będzie tak dłuigo. W zwi'lZk;u 
z tym czołowym z·agadnieniem, które się ,w tym czasie 
nasunęl-0, była sprawa budowy odpowiedniej siły do 
wa liki z Nieme.ami. . 

Gdy dysk~towaliśmy na temat tych zagadnień, do~ 
62Uśmy d<:> przekonania, że na terenie wsi trzeba stwo­
irzyć jedną. org.ainizację, wychodząc z założenia, że k'.>n­
sp;racja wyma.ga sprę'i:ystego kierownictwa, że zaocri'..S 
prac musi byii inny i inny musi . był cały system organi-, 
:z.a•cyjny. 

A1by tą jedną organiZaicję &two.rzyć .porozumieliśmy 
s:ę z pr.:7.edstawiici!'!tami Stronnictwa Ludoweg<:>. Autoryte­
tem. który się w tym cz.asie cieszył największym powa­
ża11iem był Maciej Rataj. Przedsta·wkie~e.Związku zgło-· 
slli się qo niego, aby bo .za1gadnienie omówi·ć. Wtedy to 
powstał.a właśni.e .koncepcja jednego ruchu. D'> pracy 
przyłą•czyla, się również ta .część C.Z.M.W., która przed 
wojną wy.raźnie st•awiała na demokrarcję i na :poroZ'llmie-
nie się z ruchem wiciOiw'ym. · 
Władze Centrnlneigo Związiklll Mfodej Wsi przyjęły 

jOO!'lomyślnie nas.tępujące zasady współpr'~y: 
1 l Centr<ilny Związek Młodiej Wsi uznaje jak'> repre·_ 

2entii•cję polityczną wsL- Slronn'dwó/Ludowe; 
2) Związek Młodej Wsi stoi na stanowisku jedności 

:Polit)•ąnej mchu chłooskiego w P'.>1.sce;_ 
3} Z~v:ązelk. Młodej Wsi uZTuaje walkę o niepodległość 

Polski z:a naczerlne rzadanie Ruchu Lud-0wego w cza~ie 
wo.jny; _ 
4) Związek Młodej WGi st'.>i. .na stanowisku :przełbudowy 
społecznej Po1ski w duchu lud{)WO - demokratycznym; 

5) Centralny Zwią.z.eJk Młodej Wsi zgła6Za się do 
współ_p.r.acy, w ramach jedm.olitego, - pd wziględem o.r~a­
nizaicyjnym palilt}'ICZll~ TQCh ludow~ 

-- wawczej jak prned wojną. Na zadekfość o'k:upanHa trz-ę" 
ba odpow: edzieć jednolitą orgv.nizacją. 

Nasze :prace i:rozp·oczęliiśmy od origani:zow.ania s;eci 
komc>r.ek wofewódzkich, p:lwiatowych, grninny1ch i wios· 
k-owych. Je-że!li clloozl. o prace Centrali, początkowo oś-­
rodkiem kferownip;Yni bY'l Mansz.ałek Rataj. Pracami 
p,r!>gramowymi miel kierować St. Miłikowslld. W pracach 
tyich z.wią:rek wziął od poczqtku. udzi~ ~e ~zystkich 
szczeblach i we ws~tkkh ogniwacb.. Nasb~1:mie wystą·· 
piło zaya<lnienie ogganiz.owania sił zbr<>1ny.ch, Po s-twi.er-· 

· dzeniu, iż dotyichcza&e>w.a origani:zcfcJa Z.W.Z. nezupełnie 
.odpowiada tym potrne'bom jaiki-e riia wieś i ruch ludowy, 
zapa<Q.ła decyzja ~tworzenia B. CH. w paooziternilm ~940 
.r. Z.W.Z. oparty o kadry zawodowyich inst:ruktiorow z 
czaoov{ przedwojennych, w dalszym. sią.gtt stosował me-­
to<ly ·dawne koszarowe i dlatego połączyli:śmy się do 
tej roboty. 

1 

B. Chlł, podlegały Komendzie Głównej :n kol. K.amiń-· 
skim na czele. Następnie były Qlrganiz'.lwane odpowiednie 
wyidz.iały i -:iddziały talk.tyczne, specjaiJ.ne i t.d. · Cało,ść 
tyolr spraw na 'Ogół Koleigomj.est znruna. A teraz pytam~; 
co Chłopskie Batahony wbilły. otóż B. Cbł. !były zbfoJ• 
nym ramieniem Ruchu Ludowe-go w aas.ie okuµarcj.i. 
Wzięły. na sie'bie oały dęia:.r teiohnicz.n.y ~otbo::>tl:y. W ra·: 
maclr 6WOi:ch p!aC drukov.na.ły prasę · k'OntspiJ:aicyjną, 
prowadziły kolportaż, .rnhudowywały ośrodki informa-· 
<eyjnre na terenie p<h'"Z!C'Zególnych W<Yjewództw, prowa_. 
<lzi!ły walkę z wywioź.<>.nletm n.a r?boiy i z tymi w.szyst-­
kim1, którzy byli zi~yt układni w stosuku do niemiec-· 
:ldego okupa::ita . Ka.rty dreleqackie, któr-e WiS.Zyscy w tej 
chwili macie, były b~te przez kolegów, którzy dTUkowa­
li prasę „Rochn.a", t~ p·rasę', -za której rob'.•enie, za której 
czytanie, rozwo•i:enie gr•n.iła śm'..erć. 

T.a pilerwsza o wyratźnie ohło:pskim oiblicz111 armia.n;e­
p.rzyni:osta w całej swojej działal.noiści wstydu w.si, a 
pr:zeci":ni.e wleś polt>tka może 'być dumna i jest dumna 
z bej 40 tys. armii· batarlion-Ow. 

P1erw51Zą -:>twe..rtą bi:~wę z okupa•ntem niemleckim sto-· 
.czyły B. Chl, 28 grudni.a 1942 r. Tego to dnia padły ;p'..e.rw 
6'Ze strzały z dllłopeki.ch karabinów_ do r..iiemieckiich _na­
jeitlźcó-.., i nazwy potyczek Zaboreczno, Wojdy, F.ram-­
;pol, Tuwp·in, Kro.sn').bród 1 wiele imnych przej<lą do hi-· 
storii B. Chł. i <lo hii.sto.rii Polaki. 

W walce, Jaką B. Ch. pr'owadziły, mieliśmy wrogów 
i mieliiśmy pr.zyjoa:ciół. Naszymi· :przyjaciółmi byli wfR.ys·cy1 

ó, którzy taik Jak my walczyli z ·n.iemieckim olkll!pantem. 
Nie jest rz.ec-zą przypadku, że w tych pi.erwszych zma­
ganiach z pomocą B. Cl1. pny.,zedł oodział Cz~.rwonej 
Armii, l~czący 3-0 lud-zi. Nie by!".> tylko, pomocy ze strony 
tyich, którzy naw·~t w cz;as'e wo jny n~e wyrzekli się fa­
&zystowsk.ich zapędów. Nie było i nie !będzie ]>OrO!ZUmi.e-· 
nia z N. S. Z. I ~zc?Je jedna uwaga. W naszej pracy i w 
na&>zych wcrlJ<ach BataliOtllÓw Chl<>P.s.klch nie było brato-

- \ 
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bójczych walk. Na rękach żołnierza Batalionów Chłop­
skich nie ma bratniej krwi (br.a wa). Myśmy nie m?rdo­
wali n ikogo, Myśmy wyraźnie sprawę sie.wiali, nawet . 
przeciwników politycznych, nawet przeciwników ideg­
wych, w tedy, gdy to są Polacy nie można mordować. 

, Bataliony Chło'peki e walczyły -0 P'llskę tak jak i inni, 
/ ale n1'.e było dla nićh obojętne jaka ta PoJ.ska będzie .. ' 

- Stawialiśmy sprawę wyraźnie, że Polska ma był Ludo­
wą. Zupełnie niiedwu·znacznie dawairomy <l'o zro,zumienia-, 
że z naszej drogi jaką krnczyliśmy przed wojną i jaką 

szliśmy w czasie woj•ny - nie zrezygnujemy. 
W miarę rozbudowy p·os<zcze.gólnych ~ziałów pracy 

z·a.chodziła konieczność tworzenia nowych 'komórek. I tak 
stworz'Jny został Ludowy Zw. KIQ'biet, który w dużej mie­
rze oparł się na pm.cach Związku proviadzonych p.rzed 
wojną, również zostały roz'budowane pr·ace Centrali,' 
przez stworzenre całeqo szerergu nowych_ wydziałów . Po­
więk1S.Z':>na ~ostała p-0za tym prasa ruchu. 

Zy wo byfo również dyskutowane zagadnienie pracy 
o świ·atowej. Kto jak kto, ale ruch młodzieri:y wiejskiej 
o tych spr.awa·ch nie z.apomiina. Nie tyllko fortepiany ~;zły 
w czasie. ·?§upa:cji z miasta na wi e,ś, z miasta _na wieś \ 
s2.fa i książka. B. Ch. prowadziły 'pra.ce oświatowe w cha­
łupach ·Chłopskich, w lesie, gdz::.e popadło i gdzie tylko 
dało się ją prowadzić. Niektóre kursy organiz?wane 
przez B. Ch; l\azyły nawet kinkadziesiąt oGób. 

P'J rozbudowaniu innyoh działów ;prncy dosz-liśmy do 
wniosku, że nale'ży się :ziabr·ać żyrwi·ej do te.j pracy -0świa.­
towej, iktór<lłdo teyo· .czasu była ·traktowana jaik!o zagad­
nienie w!óme,' i p.rncę tę zorganizować w specjalnym 
wydziale. Wydział .taki .rzo.stał s·tworz'Jny w 1943 r. 

Podejmowana praez Wydztał _Młodzieży, i Oświaty 
w warunkach przedłurżającej się -olkupacji praca oświato­
wa i organizacyjna miiała na celu: 

1) przeciwdzi>ał·aili.e szkodom jak.ie wróg wyrządrzd.1 
wsi w zakresie oświ.aty i wych')wania i częściowe ich 
wy.równywanief 

2) stworzenie warunków i dos_tarczenie pomocy do 
rozs-zerzenia prowadzonej p.i·.zez młodzież wiejsik.ą plu0no­
wej akcji czytelnioC"lej 'ornz akcji sam-:>kształceniowej. 

3) uświadomienie spolemne i wychowanie ideowo­
O·r.ganizaoe;y jne czynniejszyd1 grup młod:zi'e:ży i przyigobo_­
wanie w ten sposób ik.adT dl:a przysiłego (po wojni.e) 
samodzielnego ruchu mł-0dizieży chłopskiej w ·Polsce. 

Chcę w tym miej&cu jeszcze raz zaznaczy<:, źe w cza­
sie. gdy ten wyd.z·iał twmzyrfo§my nilk:t nie- kwestionował, 
że w wa.runikach pow?jennych powsta.ni.e na67i ruch zno­
wu jako or>ganizacja s-amodziiel•n•a, a wtedy · jedynie ze 
·względu na konieczność scalei~ia robót kons.pira·cyjnyoh· 
prowadzil i·śmy te ;prace w rama.eh cał>ości. Niemniej nie­
które z wojewó<lztw jak •np. krakowskie dzięki temu, że 
z innymi zagadnieniami up?'rały s lę wc;ześniej, wczieśp.iej 

równieri: zorganizowały te prace. Chcę ' tu p.rzypomnieł, 
że w ci,asie 'ko•nspiracji wychodziły specja<lne p·isma mł-0-
doz ieżowe jak np. „Młody Las", który wy·ohiodrził na te're­
r1 ie , przewornkie·go, „Młod'.>Ść wsi" w kieleckim itd. 
Y./ tyrn czasie został przygotowany -cały .szereg eilemen-
1ów pod kątem w_znowienia"prac oświatowych i stworze­
nia aparatu po<lz'emneg') dla prac oświatowyich. 

TPraz j eżeli chodzi o prace· programowe i wydawnicrze, 
udzi ał naszy·ch wy•chowanków był bardzoa '!luży. Oto np. 
przewodniczącym Centralnej Koro i5ji Programowej, któ­
ra przyg?owywała l{D.ater ialy na czas wojny i na ok·re.s 
powojenny, by~ kol. Mii!!k.1owski, 

' . 

. , 
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Komisja ta. w oparciu o icały szereg różnych k-0m1B~ 
specjalnych przygo'towała 1bardzo wiele, materiału, k • 
ry stał się podwaliną prac aparatu P'td'l iemnego , a z któ:., 
irE:.go czerpał ,również !Rząd Lu'bellski, k tóry cały &zerę-Q: 
naszych sformułowań przejął do Manifestu P. K W. N (" 

, W pracach naszych byłp wiele ofi.ar, a-le muszę stwier~ 
<lzić, że u nas nie lbyło tzw. wsyp, !które jak rak toczyfyJj 
fone organizacje. U nas jak kto wpadł, to na nim się 

ilwńmyło. Zawdzięczaliśmy to naszemu wychmvaniu~~ 
twardo·ś-c,i_ naszy.ch .charakterów, nie mówiąc -0 lym

1 
ż~ 

system naszej pracy, do.bó.r fudzi 'był talki", że_ "wyklucz : 
możliwość wsypy. Ludz·ie, których ' braliśmy do robo ty„ 
to byli ludzie ,z.ahartowan~ w walce o demo_ikracj ę z fa.; , 
.szyzmem ozonowym i .sanacyjnym i ludzie ci w walcej 
z okupanbem nie zawoch·1li. Dla tego wypadki przypadk~ 
wych potknięć nie .pociągały ... n igdy za sobą · d al1szycl!J 
aresztowań. JeGt ~-0 jeden ze s;prawdzi~mów wytrzym~f 
łości nas·zej organizracji 1 wartości naszych met?d WY.~ 
ch-0wawczyoh. -

Cafość naszych p.ra.c była o.czyw15c1e przy gotowy~ 

waniem •do rozprawy z nilemieakim oikupantem. Rzeozi 
r?zumiała . że różnie wyobrażflno sobie, jak ta rozp rawa! 
będzie wy.glądać, ale wszyscy spodziewaliśmy się, że 
wyrzwolem.ie nmstąpi do.syć szybko i możliwie w j e<ln~ 
czas·!·e na terenie cabej P.o~ki. Wypa<lki jednak po toczy~ 

się talk, ż.e front sla1'1ął na Wiśle, a tym Gamym C'lęśó 

PO'lski została · wysw'Jlbodz-ona wcześniej , część zaś póź~ 
niej. B. Gh. 'brały udział w wy.s.waibadzaniu Lubelsr&' 
czy~ny: ' 

Z chwilą utworzenia J;ię P. K. W . N., częsc z k~ 
Iegów ujawniła się i p?wołała tymczas owe władz~· 

Zarządu Głównego Wici. Zr~~ion<> to ona zjeździe . któ,r~ 

zgromaw·ł nie ws~ystkich członków. Trudno jest prot 
wadzi'ć dyskusję, c:z.y zjaad !:en był wtedy potrzebny . CLYji 

- też lepiej było zaczekać, aż cała Polska będzie wolntęj 
Niemniej trwba powiedzieć, że k'J•ledzy. którzy to rO'b~ 
starali się, aby interesy całej młodzieży były honorowa:; 
ne. Pow.stali koledzy cz.ekra'1i . byili . zdania, że z u1ko nstve, 
tuowaniem się wła<lz i. w -0-góle z pracami- o.rganizacyjn~ 

mi na'l.efy :uaC'lekać aż będzie ffi'),żność zebrania_ w5-zyslti'I 
'kich. -

Koledzy z Lube'1skiego broali udział w praca& niaą 
bu<loawą aparatu p•ańst'l-vowego, w pracach związ.an-y!Cą 
z reformą; rnlną itd . Muszę stwierdzić jedno, _że im w; ę<:eif; 
do tych prac wchodiił~ Wida.rzy sprzed wojnv tym· 
Iepłe..j za-(:z~ła się ry5'.>Wai:. sylwetka stwor.zoneigo Zarzą,~ 
du. W tym cz.as:e. ukon.stytulQwan.e zostało po zjeźdzd4.; 
w dniu 6 maja w W<Jrsz.awie. które jes7.cze wyraźni~ 

· zaczęło nawiązywać do prze<lwojen,nej postawy i d~ 
pr~edwojennych metod pracy. K')ledzy ci sta.rali si·ę t~Ą 
C·O p.riY'nieśli z czasów przedwojennych, . w•lać w car~ 
prac Związ.ku. Wy.raźnie st.awiiah, że tl'2:e1ba do.prowa<l21<; . 
do tego,..by w r-amach całośd or9a.nirzacji ruchu znaleź~ 
się wszyscy Wiici.arze. J·eżeli ahódlzi <> statutowe władz~ 
z okrestt prze<lwojoone·go t-o stały na stanQIWisku„ że na:; 
leży dążyć do stworzeni·a Rządu Jedności Narodowei1. 
i wtedy irozp')czą.ć pracę na szeroką skalę. DJ(i·a 3.4_.45 :r~ 

od'było się posiedzenie Z.arzą<l'lt, na którym zdecydowan~ 
ujawni'<: się. W tym też czasie zał·atwio·no sprawę form<!'?'! 

· nego zarejestrowan~a się·. (kol. referent 'J-dczytuje p?o?­
to:kół połączeniowy ZMWR!P Wici i CZWlM Siew, orMl 

· protokół połączeniowy tzw; Wilci l'Ulb.elsikich z ujawil'La~ 
jącymi s1ę) . Do'kumenty te czytam dlatego, b')' ccę, ab}'i 
te siprawy wyglądały jasno: Na terenie ·wsi prawo dq 
d'Zl~ał.ainia formalne i mora.ltne ma tylko ZWMRP. Zjed~ 

J, • 

---
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ooo.ie . chłopokich o.rya.n:imcji mfodzierżowy<:lh na6tąpił'l 
j.ui w masie okuipacji i nilk:t nie ma morailn.ego, ani for­
maltnego tytułu do ·tworzenia nowych <>rganizacj.i. Poza 
tym chcę p.rzypoonni!eć, 7le w czasie okupacji nilem'eck.iej 
P.rezyłlfaim Związku zbiePało się i Związek nie przestał 
istnieć, roone były tyliloo formy działialn~ci, gdyż były 
przedoe wszyistkim n~tawione na be'l.pośrednią- walkę 
z okupantem, aie ro2'JIR.aite dZl.iiały pracy, lctqre ruch lu­
dowy prowadzilł, opierały się na naszych ałonkaioh i pod 
tym !kątem zos~ał stlw<>rzony Wydział Oświaty, który 
pirzyigotowywał elementy d'J odbudiowy orga.ni!Z'acji. · 

z chwilą uzyskatl.ia pełnej wolności powstały warunki 
dio uprządkowanią nas.'L}'ch wewnętrmych spraw. Wi-

. c:iarze bE'z względu na to, jak patrzyli na ·pewne zagad­
nien1a w końcowyichlm~e&ią.cach 1944 r. otlnośnie s~jej 
o~ani:zia·cji porcnumie!li s ię bardzo szybko. Rozmowy, 
które z<>stały przepr<>wadzoo.e między przedstawicielami 
wład-z powoł..3.nych w Lulblinie i później w Warszawie 
W maju. a wład~ami , które UW•a.źały, że mają ten pełen 
tytuł do reprezen.towaoni.a ruchu doprow;a<l:Liły dio. szyfo-

- kiey-0 pOIOZ'l.J.mienia. ' Formalne zebranie przecl&taiwid~li 
jedneg-:> i dru~iegio ~µrtu Żwiązku nastąpiło w dm.. 24 
Upoa 1945 r . Atmosfer.a. była SI.crera,, k()lleż.eń&k,a, wLcio­
Wll . Nie ' pwwad~iiliśmy dłuyich, to<:zącyoh &ię miesią<:ami 
pertraktacji W ci-ągu jednego wieczoru . załatwiliśmy te 
sprawy. które bo1lały i utrudniały organi.za·cję." Teraz na­
czelnym zadaniiem stał-0 się zwołani~ możliwie jak naj­
pręcb:ej Wao1neg'l . Zjazdu Delegatów ~ Ut><>rz.ądlrowani.e 
Sµraw orqanizacyjnych. ·· ' 

Myiśmy ·broni'li bślrdzo twardo.iJ>prawnień Za.rz.ądu wy­
branego na os tatn.ilm zjeźdtLie. WyichodziQiśmy z z.ałoże­
ni.ia., że w naszej opg-0.on:•zacji musi być 'respektowańa W-Ola 
zjazidlu, wo·Ja gr'J«Dady o'bradująieej w sp06Ó'b przewidzi4· 
ny statutowo. Nie pr.Lemawia:ły przez nas j-akieś pereo­
inalne s.prawy. nie chcie'liśmy ty;llk.o dopuścił do powsba· 
111i!a ·precedensów. które mogłyby być w pfZYISIZło.śoi oie­
właściwie wyl,corzystane. :Mt.kszę stwifrd-zi-ć z całą o1Wlalf­
bo.9cią i sz.czerością.. że k<>ledzy z Tymczasowego Zarządu 
!również doezli do przekonania. że tirz.elba na tej płasz­
ayżni e sta.nąć. Oczywiści.e wyc~iliśmy 2 ?Jał~enioa, 
7le poniewiarż ootatni Zjazd miał" miej.sce w 1937 r., n.a.lerży 
doprowaid.•zić jak najprędzej do ń·ow.ego zjazidlu. W zwią.z­
:ku z tym z~tał uB'f.talony baki plan pracy, który prze>\ri­
dywał na grudzień Walny Zjazd. Stąd ten .pośpiech i to 
fem'Oo 'l'WO'ływiacnia z~brań i zjazdów, . 

Praoee„ Centra.li zostały obecnie m-001~ej rozbudowane 
:niż przed wojną. Duże 1'<łsłuigi ma w tej mierze. Zarząd. 
S7JCZ.ególni·e rostał r-0zbudO'Wa•ny Dz.i!ał Wychowania 
a Oświaty , po~a tym zostały 1>rzy9otowane pewne ele­
m-enty d'.> roz.buoow:y <l:Liału wydawniczego i Ak.ademil 
R()]mi.cziej. które. w ·tej chwiili jui dzieła i praC'Uje pod 
nazwą Wyższej Szlk.oły Gospodarstwa Wd.ejskiego. Zo­
sbał ró~nież shvÓrzony Fundu9'1i Stypendiialny im. Macie­
!13 Rataja itd . • 

Nie chcę Koleżainki i Kolęgów nuży:(: dalszym sZ.cze­
gółowym sprawo~d·anioem, po·"o/iem tylk0i Jesz.cze, źe c'hcie· 
liśmy prace 'Związku zgrnm·adzić w następujących wy­
eziałach : Wydział Ogólny, - Wyehowania, o.światy, 
:l Kultury , -::::. Przy.sp%oł>ien~·a zpwodow<>-goopodan:z.ego, 
- Wychowania Fiz.yC'Lneyo i Zdrowia, ...:... Wydawnicźo­
iPrasowy, - Krajozn:a~y. Oczywitście nde W&Z}'Stkie 
~e.ci.zcze wydzi.a.ły został.Y' dostarecmie obsadzone i- p:racu· 
~ą tak, jalk powinny.- Przede. W!S'Zystkim n.a.&toawililśmy s<ią 
ina 7l-Opganw'l1Wanie pr~ w terenie, bo najiw~ 
rrzecą jie&t p.r~ciel;t pro.oa, terenu. .-pr&Q41 Jtół,. 

·' 

ll?m.yjęty w óni111 2 wrz.eśn~a plan pracy został w-yiko­
I_lany. Chcąc uporządkować: pewne spraw_y , przyjęliśmy 
wzorcowe statuty wojewódzkie. "Wzorcowe statuty powia­
te>We itd. P0u tym chcę prz.ypomnieć , że od 5- 27 s i!erp­
nia 'br. odbył się kurs przooO'Wll!ilk.ów w Łodz.i , ż,e odbyła 
się w PaJb.hmioach ko•nferencja T. U. L. Uważaliśmy, źe 
d'la pewnych spraw lepiej jest _stworzyć specjalne insty: 
twcje, d'bają<: o~yw:~clie - o to, a.hy udzi.a.·ł nasrLy.ah ludzi 
w tych 1)ra·cach był duriy. ' · 

Na zelbraniu .z.a rządu, iktóre odbyro &ię· 27 i 28 wmeś• 
nia~ dó&zliśmy do wni-OSku, ż<e n·aqeży zwołać konferencję 
centralną. K-0nferencja ba odbyła się w PszCTJelinie w d'Il. 
od 27-3-0 1'.stopada. Na tej kO'Ilferencji po ratz. pie·rwszy 

· ~ 8 1.at iLebralilśrny - się %.--terenu qa.łej Polski. Na lk.0.rue­
roo.cji panowała serdtecim.a w.idowa nuta, serd.eczna wi·:­
ci()wa atm-0sfera. I ani' na tej konferencJi, ' ani n.a. żadnym 
ze zjazdów nie wył-Oniły &tę rómioe, które by mogły 
wróżyć, że ruch ludowy może uleic roroidu. Moon.a p-0-
wiedz~eć . ż.e nia k '.:mferencji w Ps-uczelim.ie uwy~atniła 
się jedność naszego ruohu i gdy'by ktoś chci.ał ją podWl\l-· 
żyć! to zdecydowanie s,ię temu prźedws.tawimy". 

" Teratz., · jeżeli- chodz~ o oz.agadnien1e ruchu ludowegQ, 
~o Związek zajmujoe tu ?;decydowane stan'JwiGk.o wycho-· 
~ z załoien.i.a , że nra. terenie wsi morie d-z.1a.łs.ć tylko 
jedina. o.ryanizacja politY'CUl.a. Na z.arządz•i.e w dn. 28 
Wlf!Ześlt.i.a w ten aposó'b sf-0rniiułowano ie śprawy: Stalil9-· 
my i stoimy na ·sta'll.ryw-isku jaik n:ajs.zy1bmego scalenia 
polit}"Cmego odcinka ruchu lud-owego l etw<>r7Je1Ilila jed·· 
nego- &tr-O'llD.ictwa, które by swym zasięgiem opganiza­
cy}ny:m o'bejmowałi~ w~tldch ahłop-Ow, by'ło pr:zez 
niclt U'Z;Dawane i _ .rządzone, a w u.stala.niu wytycznych 
swej pol~tyGti, M>y się kierowało rz.eczywistym iln.t-eiresem 
Wsi, państwa i dennokiracji. 

Zj-ed.nocwnie j·akłe z.aszł<> między grupą B·ańczylka 

. '~ 

a IP. Ś. L. w dużej mierze j-est rezul'tatem nuseogo stan°"' 
wilska. Twi·erdiz 'my i mamy Ds& to di'l'Wody, ł.eo nawet są-· 
&iedill·ie ruchy pCJllity\C'Zine, !które na ·te sprawy :ród:n.ie pa• 
tnyły, ool!a.tnio zaczyn.a.ją god.ziił &tę z tym, 7Ję jednak 
wcześn~ej, czy później do zjedn.-0crzen.ia musi dojśł, gdyż 
nie moina dłużej tole-rować talciego stai!l'\l, aby na toere.nie i 
wsi iStniał·<:> kilka strnnni.ctw._które n.a w:va1em będą sią ' 
żarły i 'kłóciły: paraliżuj-ą,c w tem sp'.>66b energię we.i.. 
Wydaje m się, że z.jazd pop.rze to naSlle eta.oowisko... 

·Teraz Zćllgadńienie dalsze · - epółd'Ziielazośł. 

Na& ta.eh związkowy w stosunku do s:półd7'~lcząścl 
bfił, jeet i będżie naetaiwiony pozytyWnie, Ni~min_iej to 
oo się d:M.-ało i dzieje na odcinku spółd7.ńekzym. n iep.'>koi 
nas. Zjazdy: wojewódzkie 'dały temu pehny wyr.a.z.. Rze­
czywistość, jaką olbseirwujemy, daleka je6'f. od tego, co • 
my młodrLi. wyśn.HilŚiny. 1!ym się tłum.accy pewne ooiębie- .... 
n.ie, jaolcie w Gtosu<niku do spółdzijllui i.stn<i.e}e w rua~z.yoh 
szeregach. Wyd-aje mi się j'ednaik, ż.e to j-El6t prrejśdowe 
i rże z chwilą gdy w spół<ll'l'ielczorśd przywrót:one- ~wsta­
nie prawo decy dowani.a czfon.ków, t'.> zauifa•nie naroŚ/I1ie 
z pown>tem. (Brawa). 

Jeżeli Chodzi o Samopoo:noc, to już przed w.0ijną sta­
liśmy na stanowisku, że potrzebna jest chlo-pska zuwo­
dowa ooiganiza-cja gospodarcza. W tym k ierunku były 
czynionr. na wet p ewne próby. Wydaje nam s ię , że jest 
m1eje.c~ w całości ·ruchu wsi na tego .rodzaju organi.za· 
cję, ale trzelba aby miała <>rna wyr.a.żnie S'precyrz;owany, 
izakres d'Zi.ałan:ia i alby Samopomoc Chbpeka byM na· 
prawdę chłopiskii 6amOp')mocą (·bn1wa). Wydaje moi e.ię, 
2:-e dialszy proces rO'ZWojowy pójd'Z.i.e w tym k.i.erumlku i 

. ~ s,pr<&Wf z06taną uporrLaid:kowan.e. 

.• 

/ 
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W naszych prncach · sp-otyik.a>liśmy się z roizmaitymi -0ne wfłącznie o,,-sub6yidia, podczll6 ·gdy przed wojnq 
truooości~m.i Te trudności p{)k{)nywaliśmy i nada.l po.ko- d'Umą naszą byJe zupclnta niezaleinoiiĆ finanso~a. Pomo-­
nywać bę:<lzi:emy. W pracy t~} ~iel~my róinyoh p~y- cy tej nie wmy<himy-się wychodząc z ~ło±enia, że pie-: 
ja ciół ! sąsiadów. '· . . - - , niądz ten pochodzi z po<lat1tów płacony.eh przez chłopa, 

K_oncząc te spr: •vy chcę scharakterY'Z-Owac w kilku mamy więc 2 teg~ tytułu praw9 00 ni~.o tym hardziej, 
z~amacp p:>67. CZC;1olne okresy. że prawadz;my rzetelną robotę oświa.tową (brawa)·. Steć 

Wyldaje mi się, że p . er~zy -0kr.es, był okreoem na- . nas będzie na wytkriesanie z si.ebi.e tego r-Odz:aju zapału 
szej długole tn ie j Wulki, długoletniej pr.acy -O Polskę de: i energii, Ż€ będ'l:ieany po!Jafili pógłęłbił naszą pracę VI 

mokr.atyczną , o praworządmośi= -y; państwie, -<.> prawo wsi opuciu o własne tu.11dU1Sze. Poczyniliśmy zTesztą już o<Y 
d ecydowani.a o sobie i o prawo wispói>d1 iałania wsi w pow:ednie kroki, .a:·~y ,apa_rat organizacyjny ' óp~ec n~ 
.cał<>ści spraw państwowy·ch. Walkę tę wypowi.edzieliśmy własny~h fundTu<>zach, a pieniądze z subwen.cji przeznaJ 
twardo i zdecydowanj.e , Nie w.styd.z i liśmy się jej, nie · czać wyłą·cz.n ie na -prace oświatowe. _,... 
W"S ty~zimy i ws tyd~ić nie będz i e.my. Jeżeli chodzi o inne jeszcze sprawy mus.zę w.spom-

Okre.s drugi. okres pracy koru;p :racyjnej cfuaraktery-· n: eć, że _ nasza orqanizacj~ bierze udział tlij 1944. r vr 
zuje ofia·rna i nieugięta walka z ni'elmieck:m okup.an- t zw. C~ntralnej Komisji PorO'ZUmievi. Or9. Mł.odz Do• 
tern Walka w rozmaity-cli formach, w rozmaity-eh pne· prowad.ziliśmy do teg{), że ni,.e jeete6my tam . tylko tir-· 
jawaoh. M?żemy być dumni z tego ~kresu i z doroibk'll, mamtami, z naszym gł06em U.czą się i wspólnie 0 pew• ' • 
jaki do nasze9{) ruchu wniooła o.rg. Roch i B. Ch. nych rzeczach decydujemy. Morina powiedzieć, że pra" 
· Kol).. pułk. Kamińslki i kof Niećko dluchowy wódz ca układała się dobr.z(!~ / 

B. Ch: p~~kazują nam spuściznę i sitandar B. Ch., pr.ze- W nasz·ej pr.a.cy nawiąoz.aliśmy poz.a· tym rozanaite koń_. 
kazują nam .swój d":>robek ideowy. P.rzyjmujemy tan d>0· takty z zagraniicą. Br-aliśmy udział w ~ciecz.kach · d-o 
ro'bek, to bohaterstwo, tą ni'e'UgiętoM:, ·te przykłady ofiar· Czc<'h do Moskwy i do Londynu. Braliśmy udział w two-. 
noś_ci i m~twa jakie _pósz'C2ególni koled'ZY i p'.>6W"Lególne . rzeniu Federacji Młodzie:iy demokratycznej i na.sz pnzed-" 
formacje wniooły i· na tych przykładach kształt-ować bę· stawicie!, kol. Ignair ws-zedł do komiitetu wykonawcz.eqo 
d-zi:emy nasią da1s-zą pracę. tej organi.za-cji. ·W pracach ty.eh nawią-zujemy do na• 

Ok.res trz..eci j-e6t Koleżeństwu najbar_d~ iej znany. Da· szych prze<lwofennych_ tradycji. Chcemy. aI?y- naród pol" 
tuje się od s.Ierpnia 1944 r. do grudnia 1945 r„ d-:> dnia· ski do międzynar-0d0Vfej wspóbpracy wniósł element go-. 

\ 
wczorajszego. Okres . ten cechuje olbTZymia rozbud-0wa dzenia wolności z interesami p.06s~ególny0ch państw. 
nasz·ej OO"ganiza-cji. Stan nas-z li~bowy wyraża s·ię cyfrą W praca·ch naezych oczywi..4cie mi·eliośmy trudności, 
4.884 kół. Ustalając · fr.> zesbawieni.e .raC"Zej braliiśniy mniej· - M ieliśmy je przed wojną, mi•eliśimy je w ok.r€.sie :>kupa·· 
me cyfry ni2 wynosi stan faktyczny. Jesteśmy ,dostatecz- cj'i i mamy je również d'Lolś w wolinej demokratycznej 
nie .silną gromadą, dostatecznie silną orgafilz.acją, aibyś· Polsce, chociaż waruniki są bez porównaruia lepsz~ . Nie• 
my ni.,keli robić retU1Sze. Ta licz.ba 4.884 kół w'ysuwa nas mniej i w wolnej Po1soe leje się mło<lla . p:i1sk<i krew z 

„ ria czoło w &'Zoeregu wsrz..ystkkh organi'Lacji mł'.><lzie!io- rąk N. S. Z. . . ·, 
wych, a przecież · ro"l!budowa naszej org. nie jest jesz-cze Oto nie ma wśród naa ko'1. Narcyza Za-wojny . Spraw.;i 
zakończona, · i je6tem głębok~ prxekonany, że za dwa ła· cy są niseznani, Zginął i ruie ma żadnej wiadomości o dłu-1 
ta, gdy znów się zbierzemy, liczba kół nie tylko s_ię pod- goletniorr członku ,Zarządu Głów.aego, . prezesie K '.>lllisjl 
woi, ll.le potro~ i nie będzie W"Si, gd'Z-ie by, nie p>QIWiewał Rewizyjnej kol. Wł. K-0jdjllne. Ost.at.m.io z~tał z.am?oc-cbot-
na.sz y.riciowy s!Ztandar i gdzie by nie• płonęb name wi· wany skry!obójpo k011. Bol. Scibio~. · 

. dowe ognisko. Nie wiem, czy lista ta jest z-amkn.i.ęta, ale wiem jed" 
· Je..sm:z·e jedną. -0harakterystyczn'ą. ce•chą ostatniego no - Związek Młodzi-eiy Wiej6łkiej nie da-&ię spr')wo-

okr&<>u jest ugrunt-0wani.e naszej 01igan!za.cji na ziemiach kować (brawa) -i wiem jedno, - Zw. Mł. W. Wici nie 
!lJOWych. Z teg'J 'mamy największe zadowolenie. Tnter.e- da się ster.r-oryzowab Poz~banieimy &<>bą, postęp?Wi\ 
sowhlem 6ię specjal!nie, czy korzenie naszej ~org. z~tały organi'Zacją, która .kroayć będzie drogami, jakie sami 
tam głębok<J upuszezone i nabrał-em pTZekonania, że sobie będziemy ustalać. 
wr_').Śl ;śmy jurż w tą ziemię i tam 1.100tanieany, a to d1at1'!- · Zamykam w ten SJ>'.l'l:lÓb J.istę ostatnkh ofi.air nasz l>i• 

. go. że jesteśmy tą or.gani-zacją. kt6Ta wyro_sła na chłop- lallii za-8--letni okres pracy Związ.ku od 1937 r. do 1945 r. ~ 
skiej glebie, a' młod·zież chłopska pewne sprawy jedna· Slajemy Koleżanki i Ko!edzy' przed wami w tym prze-
kowo ·wszędzie odczuwa. konaniu. że :rhbiliśmy wszystko, co uważaliśmy , Ż'e jest 

' Poza tymj napawającymi nas dumą osiąg!llięciami są - wlaściwe i dobre, że tak trae'ba robił. Robidiśmy to ·w 
jedna:k r6W1Il.ież pewne uj'emne sirnny. Jedną z nich .;._ warunkach przedw-0jennyoh, robiliśmy to w 01kresie kon• 

. powiedzmy .S{>-bie wycr-ażni-e .i szczerze _ jest niedosta· spiracji i robiliśmy t{) ootatnio. W kf,>munikacie ja•ki wy• 
teczna głęb')kośĆ naszej pracY., ta głębokość, która była <foliśmy na je6'ieni zapewnitliiśmy was, że w najbliższym · 
tak matnienna dla naszej pracy prz•ed woj;ną : W związku .czasie pełna decyzja władz związkowych znajdzi.e się 
z tyni powstaje za;adnieni~. czy iść na d8.lsze .roo:z-Wf.ia· z pOWJ"otetn:w ręka.eh delegatów Walnego Zjazdu - 'Za· 

' "' pewnieni<1 teigo dotrzyma·liSmy. Mim-<.> tych, czy innych 
n.ie kół, czy raaej iść µa poglębienil:l. - trudiności . Zjazd zwołaliśmy i oto stajemy przed wami 

·Siyokie tempo naszej pracy or.ganiziacyjnej nie po· mają<: nadzieję, że Koledzy w dyskusji wypowiedzą się, , 
zrwoliło nam jesz.cze dost ateczni-e na to z.aga<linienie zwró- .co było w ans-z;ej praey d'Jbre, a co złe. Ni-e chcemy abyś-
cić uwagę. de się wstrzymywali od krytyki, chcemy a•byście wy· 

Drugą ujemną stroo_ią - to naS'Z'e sprawy finaIIB.owe. rażn·e : otwarcie, p& wiiciowemu stawiali sprai.wę. My, kry·· 
Jl>l'ieli chodzi o pracę a~raw Omtrali. tn o:pierajJl się ty.ki '1>1ie rue boimy, bo ws:r.y.stko. -0() :robimy, il'Obi:liśmJ, 

' -

I „ 
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Z głębotldm pr-z:ek!onani:em, ~e Wd•aŚnie tak ooleiało X·O· 

!bi ć , a nie fuia·cz.ej i d!latego &tajemy: przed wamri rz; otwar­
tym czołem i jesteśmy przeik:om.ani, Ż'e dyskusj:a podkreśli 
i uzupełn i ten mOl!Ilent, które uz:na za właściwe . 
- Zjaip ten kończy ' pierwszy ppiwojenny okl"es pracy 

i jednocześnie za·czyna nowy. Jesbem przekonany, że ok-
1Ies ten będź1 e . im.ny niż dotychczas.owe, że nie będziemy 
mieli tyle trudności, oo daiw.nli.ej, a jeżeli one będą na­
wet, to nas w każdym bąd.ź r.azte ńie z.łamią i ni e pow­

, strr.xmają w na&zej pracy nad utrwaleniem podstaw de-

.... 

mokf.acj.i, nad przepojellli.em ducha ideologii ludowę.j, 

duchem diemokracji cafości żyda wsi i państwa. 
Po .sprawozdaniu ko<l. Duszy nastąpiło sprawozdanie 

r.aichJunlk.oiwe, a po nim zostałi01 odczytane s.prawozdante 
Komisji Rewizyj.nej. iPo ·tym ostatnim sprawozdaniru Prze- -
wodni~ący otworzył dyskusję IIl.00 ~efETatem ideowo-pro 
gramowym jak i nad spr.a.woz<lianiami zaznaczając, że 
gb5 w dy5kusji mają tyl;]{o delegad, zgłaszać należy s ię 

pisemnie, a po pewnym czasie lista mówców będz e 
zamkruięta . 

Młoda - Wies 
, . -m ow1 .. „ 

Glosy z dyskusji . had referatem ideowo-programow ym . ź nad,sprawozaaniami 

W dy~kuej i zabierali kolejno głos: kol. Rękas , który 
-dodał uzupełnienie do sprawozdania ogólnego, • odnośnie 
:zje<ln-?czenia ruchu chłlopskiego stwierdzając, że chociaż 
111iewątplLwi·e udział Wici w doprnwadzeniu do zje-d'n01-
czenia mchu ludowego był duży, niem11iej jednak było 

została przeprowadzona dostatecznie głęboko 'wsku• 
tek czego z ref. kol. Dejworka wynikało, że demokra­
cja była i w ustroi u pańszczY,źn~ano poddańc_zym 
i w okresie burżuazyjno-kapitalistycznym. 

..- to dziełem wielu ludzi, a samą myśl rzucił i rozwijał kol. 
· Na koniec kolega podkr.eślśił, że chłop nie fna na• 

leżnego mu udziału we \Vszelkich władzach, instytu-· 
cjach it.d., ten stan rzeczy wyniknął jednak z jego 
własnej winy. Nie chodzi tu o to, żeby toczyć spór, 
czy miały rację Wici ,Lubelskie, czy nie, lecz chodzi 
o to, że na służbę dla Polski nigdy nie jest za wcze­
śnie i ta zasada powinna nam przyświecać_ nie tylko 
jako prezdstawicielom wsi, · ale również jako człon­
kom narodu Polskiego. 

Bańczytk, który zresztą nie uwarta feszcze . dzieła z.jedn~­
czenia za ukończone. 

Kol. Klimaszewski - który powrócił do kraju po 
6 latach nieobecności we wzruszających słowach od­
malował walkę o Polskę Ludową tych Wiciarzy, któ.­
rych los rzucił poza granice kraju. W dalszym ciągu 
poruszył kolega sprawę prywatnych szkół średnich 
Jakie powsiały na terenie wsi, a które wobec wyąokich 
opłat jakie pobierają za naukę są niedostępne· dla 
szerszych mas młodzieży wiejskiej·. Szkoły . te zda­
niem kpl. Klimaszewskiego powinny zostać upaństwq­
wione i w związku z tym,ljazd powinien wystosować 
odpowiedni wniosek do Ministerstwa Oświaty. 

Następnie przeszedł kol. K. do omówienia zagad­
nienia zjednoczenia ruchu ludowego ·i ' podkreślił, że 
.Wiciarze mogą w tym kierunku wiele zrobić biorąc 
czynny udział w .życiu politycznym, wchodząc do za­
rządów i szerząc , tam odpowiednią propagandę. 
iW sprawie trzech pokoleń jakie można wyodrębnić 
w naszym ruchu kolega uważa, że Komisja Matka po­
win;ia te wszystkie pokolenia u~zględnić, gdyż z uwa 
i1i' na · zachowanie ciąg łoś ei w naszym ruchu konieczne 
jest kształcenie następców. ' 

KoJ. Wąsik przemówił jako długoletni przedwojen· 
ny członek C. Z. M. W. należący do tej grupy, któ­
ra dążyła do porozumienia i unifikacji ze Związkiem . 
iWici. Postawił on zarzut kol, Duszy, że pominął mil· 
czeniern zasługi członków Siewu, którzy jednak wiele 

· wnieśli do wspólnego dorebku młodzieży wiejsl!iiej, da­
lej w 'Sprawie ,sprawozdania' ogólnego kol. W. uwa­
'ża, że niedostateczAie została naświetlona praca na 
odcinku gospodarczym. Odnośnie subwencji kolega 
podziela stanowisko kol. Duszy chciałby jednak wi­
azieć z czyjej strony są zakusy na niezależność 
Związkp. 

· Jeżeli chedzi o referat ideowo-programowy kol. 
lW,!is.ik uważa, ~ analiza sant~t i~toty .demokracji nie 

Przewodniczctcy wysuwa wniosek o ograniczenie 
mówców do 5 minut. Wniosek zostaje poddany~od, 
głosowanie i przyjęty. 

Następnie powrócono do dyskusji. 

Kol. · Polźtowźczówna - została omówiona spra­
wa dzia"łalności • kobiet. Kobiety wiejskie, które tak' 
wa działalnośc'i k(;biet. Kobiety wiejskie dzielnie 
w ~zasie konspiracji dotrzymywały kroku mężczy­
znom pracując jako łąc-;;n!czki, kolporterki, cz'y sio­
stry miłosierdzia. 

Kol, Wach - W dalszym ciągu swoich wy-· 
wodów kol. Wach zaakcentował mocno .J<.oniecz­
ność większego udział~ chłopa w życiu p_aństwowym, 
gdyż od tego w dużym stopniu zależy, jaka będzie 
przyszłcrść Polski. Dlatego chłop nie pówinien zaskle­
piać się w swoich drobnych bolączkach, l~cz zająć się . 
tym, aby wziąć w swoje ręce los wsi, los gminy, los 
powiatu i los całej Polski. Niestety widzimy w tym 
zakresie pewne niepokojące nas przejawy 

Kol. Daszyrlskź - stanął na stanowisku, że należy 
w naszej pracy położyć nacisk przede wszystkim na 
jakość, a nie .na ilość: Następnie poruszył ttudności 
w pracy terenowej wynikające z dokuczliwego braku 
papieru. 'Na koniec kolega poikreślił, że należałoby 
położyć większy nacisk na rozwój świetlic i sportu. 

Przewodniczą<;y zwrócił 1:1wagę, że jest oddzielne 
zagadnienie - plan pracy i teraz nie należy spraw 
związanych z tym zagadnieniem poruszać. 
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Kol. Pokora - rozwinął rzuconą przez kol. J)aj-· 
worka myśl w sprawie konieczności pogłębienia i zdy­
scyplinowania się duchowego. 

pracy mu~imy się jak najprędzej i jak najenergicz­
niej .zabrać. Po tych słowach kaleka' D. przytoczył 
ostatnie myśli kol. ścibiorka na temat ideologii wi<l 
ci owej. · Kol. ścibiorek uważał, że należy pilnie strzec 

Kol. Dziaduś - stwierdzę, że dalecy jeszcze je- tej granicy, jaka istnieje dotychczas pomiędzf ruchem 
steśmy od prawdziwej demokracji i życie nasze pań- wiciowym, a wyraźnym ruchem politycznym, to te 
stwowe ciągle -jeszcze nie weszło w fazę normalnego słowa jego, które .W-am przekazuję, powidniśmy po-
rozwoju, co daje pole do działania różnym aspołecz- wążnie i głęboko wziąć do serca. ' 
nym, a często i zbrodniczym elementom. Popełnia- ·. - . - . . . · . 
ny jest cały szereg zbrodni. . W trakcie dy~kusp wpłyną,ł do Pre1:yd~um pro-

J 
· l' · h dz' . d . h l d · Jekt uchwały, ma1ące1 następuJące brzm1en1e: eze 1 zas c o 1 o z1e noczeme ruc u u owego, 

to należy wytężyć wszystkie siły, aby utrącić działal­
ność rozbijaczy, którzy mimo iż twierdzą, że leży im 
na sercu spfawa zjednoczenia ruchu, w rzeczywisto­
ści starają się to rozbicie utrzymać. 

Kol. Stelaniak - poruszył zagadnienie spół.dziel­
czości ~owodząc, że nie możemy czekać, aż spół.i 
dzielczość sama się ulepszy, lecz musimy to zrobić my. · 
,W związku z tym kol. Stefaniak wysunął konieczność 
przygotowania nowych kadr należycie uświadomio­
nych pracowników, którzy by mogli podjąć .dzieło prze 
budowy dzisiejszej spółdzielczości. 

Następnie kol. Stefaniak naświetlił sytuację na 
ziemiach zachodnich. Praca na tych terenach jeszcze 
zupełnie surowych ' jest bardzo ciężka i. wymaga lu­
dzi ideowych, a tymczasem takiego elementu brak. 

Jeżeli chodzi o subwencje kolega uważa, że po­
winny być one p t zeznaczone .na pracę na terenach 
odzyskanych, natomiast koła 'w centralnych ziemiach 
powinny pracować o własnych · siłach. · 

Kol. Niecałkiewicz - stwierdza podobnie jak kol. 
Stefaniak, że na terenie województw zachodnich wa­
runki pracy są bardzo ciężkie, co w dużej mierze wy- . 

• ; nika z przewagi elementu, który na te tereny poje-· 
chał poprostu na r~bunek. Z tycli nieuczciwych ludzi 
ziemie zachodnie powinny być jak najprędzej 
oczyszczone, gdyż inaczej zawsze b~dzie taki jeden 
bałagan jak tera:z. . . 

P:-zewodniczący zwrócił uwagę Koleżance NJ, ze 
w określeniach nąłeży być ścisłym i nie można uży­
wać jednego ogólnika jak to zrobiła koleżanka, gdyż 
jeżeli chodzi o nasze obecne sto~unki wiele j.est jesz~ 
cze zła, ale jest również wiele momentów pozytyw-· 
nych. 

Kol. Chlebny - zwrócił uwagę na to, że nie uda­
ło nam ~ię jeszcze wprowadzić w życie deinokracji 
w pełnym tego słowa znaczeniu, co zgodnie wszyscy 
prawie przedmówcy stwierdzili. W związku z tym 
kol. Chlebny uważa, że kol. Dusza za mało zaakcen.• 
tował, jaki ma być plan działania odnośnie realizo­
wania prawdziwej demoltracji. 

J • 

Kol. Drzewiecki - wysuną.I konieczność zabrania 
się dó realnej, pozytywnej pracy, która przyczyniła­
by się do uzdr owienia stosunków w Polsce. Jasnym 
jest, że w 1939 roku wszyscy staliśmy się żołnierza1 
mit ale czas, abyśmy oręż zamienili na ksi~tkę, wal-i 
kę na wychowanie. Nie wszyscy do tej pracy oświa ... 
t-0wo-wychowawcezj wrócą, wielu zostanie :w pracy 
politycznej. Musimy jednak pamiętać, że czeka nas 
'\,.:z~i;a praca, która przez okres wojny leżała pra• 
wie o łogiero, a której nikt za nas nie zrobi. Do ,tel 

„Ukochanie dobra, prawdy i piękna, bunt, przeciw 
krzywdzie i zlu, poczucie godności czlowietzej i miio­
ści czlowie'ka do człowieka, umilowanie ziemi i ducho· 
wy z nią związek, wydobywqnie i rozwijanie najpięk· 
niejszych treści kulturalnych wsi ; · chłopa, samodziel· 
nośś. w kształtowaniu myśli i idei, użyteczność cz: o· 
wieka w życiu gromacly, narodu i Państwa, podpa­
rządkow~ie własnych interesów i'nteresom ogółu -
oto zasacly, na których opiera się życie i praca 
ZW MW RP. 

Zasady te od· wczesnej młodośCi przez 33 lata wcie­
lał w dusze młodzieży wiejskiej kferownik duchowy 1 

ZMWRP kol. Józel Niećko. . . 

, Zycie Związku i życie Kol. Józela Niećki stanowi 
nierozerwalną całość. . 

Walny Zjazd Delegatów Zw. Ml. W. R. P. stWter· · 
dza, że kol. Józel Niećko dobrze z.aslużył się wsi pol· 
skiej, i obdarza go z d1)iem 16 grudnia 1945 r. godno· 
ścią dożywotniego honorowego Prezesa Związku Mlo.:. 
c!Żieży Wiejskiej R. P." 

Zjazd przez aklamację uchwałę przyjął i wyłonił 
delegację, która udała się do chorego kol. Józefa 
Niećki z zawiadomien~em o uchwale i pozdrowienia-. 
mi'od Zjazdu. · 

Wysłano równocześnie depeszę z pozdrowienia~ 
mi od Zjazdu dla ·chorego i nieobecnego na Zjeździe 
kol. St. lgnara. 

Uchwalono również wysłanie delegacji do Min. · 
Rolnictwa, Apro.wizacji i Opieki Społecznej w spra~ 
wie uzyskania pomocy dla kietecczyzny, której lud.i 
ność pozostaje w nędzy wskutek zniszczeń · wojen-
nych. ' 

Kol. Pa.s"iak: 
•.. Dziwnie się ulkaadają dzieje, że w!kład chło.i 

pa jest pomn.iejsrzany, bo chłop ·nie :ąiow1 dnż<> 
o tym co robi. A jednak o tym co !l.l"Obiły B. Ch, 
w.szy·sey dokładnie · wiedfl..ą.. 1 

Jako C'ZJłooek Komisji Rew~eyjnej też miałem 
możn~ć stwferdzen:ia, 2De pm.Wie nic. nie Wipłynęło 
ze składek. Nał.eży dążyć d'O osiągnięcia sprawno~ 
śei ~~cyjnej, abyśmy mogli sldadki ubrać . 
i p~ to oo.~lcinić się od pomocy z ~w;nątrZi 
Il.alefy nam bowkm na samodzielńości. 

K'Ol.: "(nie umoMwaino nazwwlva). 
Nie praca dlLa ludu. tytko 'Praca ludu to nacz.el· 

ne ha.el-o ~ ! Coo z te.go, oo się słyszy : „daliśmy 
chłopu szkołę be7.!pła.1mą. itd." Jest to tylko has!o ! 
My chcemy czyn.ów, chcemy by chłop mógł sam 
prąeow:ać. ~o. PMCa eameg-0 Wdlu. iest' hai3łem na~ 

,\ 

I 
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czel.nym, Aby . się tak stało musiimy mu · d.ać woln-0ść 
w słowie i w czynie. Polacy ma.ją tę słabość, że łą· 

· CZ !ł się organiizacyjnie w chwilach takich, gdy spo· 
tyka nas cios, śmie~·ć dla .nias joot ~1iik!em _łą­
czenia się. Powinmśmy ~ prz.ekreshc: me ,c10~, 
nie śmierć, lecz 1dea powm.na nas łąozyć ! Kłotme 
powinny zniknąe. tatn, . g.dizie · chomi <? inter~s na· 
szej Ojczyzny. Umie1·ał Witoiil - .łączono się d?· 
1Piero Pl> śmierci. Wlęc odpowiadaJą;c na 'pytame 
(postawione p1~ez k<>l. , DuS'lę w sprawozdaniu: „Czy 
pogłębiiać pracę crty zakł!adać koła" uważałbym, że 
!i to i to powi'Thno· być naszym hasłem. .Po1łska P? 
raz pierwszy pr7-01jęła nas do l:"bądu - chłop pow1-
111ien skorzysbać z tego. 

. Obserwujemy nie ty~ko paroolaej.ę rol111ą.. Pa~· · 
celacja nastą.piła też w u.stroju S'llk.otnym. ~Y me 
będziemy się organiizować, to nas znów ()l~p1ą, Za­
powiad1a,._, się, ż.e kaid.a ·gmipa będzie .mieć szkołę. 
Naszym zadaniem jest bye ta,m, g.&1e te s~oły 

' ni-e pows,tają., z,głaszać się do S'ZJkoły, pr~ygotowy: 
wać . wykładowców do szkół. My sami się us.wzę· 
śliwimy ! Sami danw profesorów i ka;ndydatów n.a 
profesorów. BTak jest s_.ół be?Apłatn.ych i buirs. · 

Dalej istni.eją. jew;eze d·wa wai.in~ dl1a. chfopa 
zagadnienia: repatriacji i wysiedlania Niemców. 
Jeśli odeślemy 1'liemców, to chłop bęf]izie sam mu­
siał pracować. 

Musimy .dążyć do podt).iesieni.a s?Jtandiai1'1\l życio-
wego chłopa. , 

Musimy stworzyć organ~cj-ę m wodo wą, kt.ó· 
rej chfop je~t pooba·Wi'Ony, choć wazysitikie hme sta­
ny ją posiadają: będiz.ie nią samopomoc cł_1ło~sk~. 
Końozę ·apelem: r<Y1;poozynajm.y-· pracę od ·a1eb1e 
i bpl'zyjmy ją na sobie t 

l(oleża;nka ..•• 
Najmn.Lej poru-mana była ,sprawa oświiaty 

! kiubtury choć naaza ovgan~aicja na te zagadnienia 
!Wi:nma -zwracać u wa.gę. J ~iegc>ri to człowiekla chce­
my wychować? Ch'Od'z.i oo.m o na.s~ą. . -µajmłodszą 
grupę wiciową. N a jakim ona. jest po7Jiomie? Ci, 
!którzy -sty~ają się z teren.em, wi.edizią.;' że pod tym 
:W-j)g1ędem sboimy na niskim poziomie - Słu-sz.nie 

- ipwie&i~ł kol. _DU!SZa, że musimy si~ starać o po· 
głębienie ruehu. Od c21eg-0 tę pracę zaęz;ynamy? 

. Aby dawać dobry prz.Y'kład, musimy zao~ć od sie­
bi-e, ńmsimy . zwalcmć oosze \\;'ady, ~sze braki -
dają.c tym najmłodszym naszym k-0leźa!Jllkom i ko· 
ltegom dobry pm.ykład. Każdy wie, że teor~a pod 
tym względem nie wystairc.zy, chodzi o żywy k-0n· 

·takt ~ terenem. 

Z ,tąyp1·awą łączy się zagadnienie rod.ziny. Ro- . 
dzina je$.t fundamentem i podstawą i dilatego do 
naszej organizacji wa~ne jest wciągać tych, ld:órzy 

, to rozumieją. W sekcji koleżanek ·trzeba te rzeczy 
przemyśleć i przywi~ywać do ni.eh wagę. Nie cho­
dzi nam o t. '!JW. „roZllata.ne społeeulice", lecz o ta.· 
!kie kobiety, kt6reby opróc.z spraw społecznych 
umiały poprowadzić Własny swój dóm i na każdym 
-Odcinku życia zdały swój egzai;ni1n. 

Prezydium zarwiad<Mwia, że wpl1!'1'14l wn.łosek 
w formde iu:hwf.bły, że zjazd w uzrw . .n,iu, iż /(J()l. Nie6-
ko clobrze przyslużyl się sp1'awie, Zja.zd na.daje Mu 
rlożywotmix> Uodnoś6 Jvonortnuego Pre;~sa Zwią-zhu. 

-. 

Kol, Du,sza: 
Wobec tego, że kol. Niećko nie mógł yn·zybyć 

na Zjazd z powodu choroby, proponuję wy~łar.ie 
deleg.ac.ji w osobach kor. Kojderowej i kol. Domań­
skiego. Delega·cja ta zawiadomi kol. Niećkę o de­
cy~ji ZjazKtu i pozdrowi .Go od zeł>1·anyoh. 

Kol. z Opolszczyztt11y; 
'l\mdności na jakie napotykamy w pracy, są -

dwojakie: :wie1kie i drobne, codiziienne'. Np. Wiciarz 
111~ może mieć lokalu, bo gdy go sobie z•najdzie,to 
tJ. B. może bardzo łatwo natychmiast go zająć. 
Trudności tego rC>dzaj u narbwałbym wielkimi trud.­
n.ościami. 

Tmeha tam u nas za.ka.sać rękawy i brać się do 
roboty - ale kto ma to z1·obić? W Opo1u warµnld 
materialne są tragiczne po- prostu: na wieś je5t 
cztery ktowy. Tam, gdzie trudno, tam się panoszy 
7Jo; i w Opolskim ~erzy się pewnego rod?mju za" 
raza - bimber i inne plagi, a prag.nęli'byśmy, aby 
sprawa ziem prz.yłącronych była sprawą wseyst­
kieih nas. PoZJostawiony sam . sobie ślą.sk Opolski 
nie da rady, . pobr.zebne · tam · są reformy s,połeczne. 
źle się tam dzieje: rehabiHtiije się Niemców a Po­
laków wysiedfa się zagranicę . Ci wysied~eni Pola­
cy zakładają w Berlnie zwiąvki polskie! 

Kol. Skoryńska: : . 
• Aby d:ać wyraz pracy wychowawezej Wici, 

musq,ę powiedzieć -oo ja sama w niej zido.byłam. 
Przez prac,ę ;w. Kołach wychowuje n.as organizacja. 
na apołecziników i obywateli, . wychowuje nas na 
przyszłe dobre żony i maiiki, wy1kuwamy w lllaSl'lA::j 
organ~acji hart ducha. - Z drogi tej nie zej­
diziemy. 

- . . „ ..... 

Kit>l. Ponikowski,,: 
Parę ·śMW Q sprawa.eh _gospodarooyeh. Nawią­

zuJą.c do słów Dejwo11ka po~iem, że 21dobycze na­
sze muszą być ,konlkiretne. Kot Dl.IJS'l.a mówił, że 
powoli d:oj~0iemy do wmystkiego, ira.dZił organ~o­
wanie zawodowo-gospod·arezyeh 81Jkół. A.tle nie­
wszystiko to wstało załatwi'One. Wieś ma swoje 
.prawa, ale próżnym ,,gadaniem nie nie 7ll'obimy, je· 
9li nie. rozwią2ietny zag-Mnfenia go~odarczego. 
.U nas -musbmy mówi'Ć o ty~ by być współdecydu_­
ją.cymi. Spra"7a przebudoW'y ~trojiu nie została 
-obecnie jeszcze ·definitywnie załatwiona, zostały 
nienaruszo.ne dobra mar.twej ręki. Nie marny lu·dzf 
do irtkollllilctwa. Potęga nasza· będiZie za.leżeć "Qd pro­
dukcji - dilatego musimy ~w.rócić uwagę na spra­
wy szikol~nia rolnego, Ty1ko przez opie~ od .d~ 
osiąg.niemy postawieni~ tych rwczy na nalezyteJ 
płaszczyźnie. 

Kol. Stasiak: 
Głos mój będzie cJ:erp'ki i gor.zJk:i, are w1er7.ę 

w jego iSruszność. Dlatego proszę,_ abyście ni~ prz-e­
rywali mi. Id~ie mi o wielką ranę, - o B. Ch. ' 
Wczoraj przeżywaliśmy wspaniałą chwiłę -w1ręc1..e­
nia Wiciom smandaru, pod którym my walczyliś· 
my. Wczoraj przejęliśmy dorobek B. Ch„ ale prze­
jęliśmy nie . tak, jaik to powim;io u.czynić . mł_?d~ 
pokolenie . - s2'Jtandar teh okwp1ony by'ł zyciem 
wielu najJepszych .synów chłopskreh. Ktoś powie· 
dział: „nie chwal się, irdY. i~iesz na w:oj•11:ę, ale 

-· 
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c.hwal się, gdy wracasz" . . Chcę wie<lzieć, cośmy wo 
byli prócz męc.zei1stwa? 

' 
Zdążam napr~ekór sali do .stwierdzenia, 

że polityka Komendy Głównej B. Ch. była mył­
na, była zła. Mówię to, co cwję. Wysuiwaro na 
uzasadnienie takie faKty, jak ten, ż.e ·z owych. mi-' 
Honów funtów, na kitóre ' się Polska zapożyczy'.ła 
w Anglii Bataliony Chłopskie nie . były -0bdzielane. 
Dlaczego? Dlac~gośmy · się nazwali tyl1ko B. Ch. 
a nie Armią. Ludową? Po co był nasz sojusz 
~ Z';NZ? Myśmy powinni byli zwrócić się wprost 
do. Mikołajczyka i poinformowae go <> sytuacji. 
Górz.e się nic nie stał-0 ; Ja nie chcę, aby ci z góry 
.siedzieli, chcę tyllko, by wyc~ągano energic.Z111ie 
tych, tkórzy sied~. Siildzą, bo- wier zyli "!!' rozikazy 
Komendy. Znaliście koledzy grupę Łedy. Wielu 
z nich dostało się do więz-ief!-ia - bo o:i;ganiZ'Owali 
napady. Organizowali je, bo wierzyli, że pN-ez to· 
.pr'Zyśpieszią ugruntowanie Polśki Ludowej. Być 
może komenda nie wiedziała, co oni robią, ale oni 
wierzyli, oo r-0bią to w imię Polski. 

Kon~1:ety:ziując · apehij·ę po pierw.sze, aby Mło-. 
- dzie Wiciowa ipl'IZystąpiła do czynnej pracy. ·po 

drugi€: my, młodzi chlopi musimy korzystać z do· 
świadooenia nabranego w walce, musimy zdać so­
bie sprawę z . własnych hlędów, aby ich w.:i przy­
emość nie p~pełniać. Trzeba spisać w tym . oelu hi· 
storię · .Batalionów Chł-Opskich z uwtz,ględnieniem 
i>łędów: któresmy popeł~iti , 

K•ol •..• · .. 

Us~pując.y Zarząd zachował naszą linię. Kol. 
Dejwor.ek zapewniał nas, że . nie jesteśmy wstecz- , 
nfotwem; na.sm demokracja wypływa z. życia, my 
nie kupujemy c1jłon~ców, • nie wciągamy nikog<i 

· !Przemocą, nie . wy'b~jamy nikomu pogląa-Ow z gło-
wy kastetem, ani lrul.ą. - Róbmy więc spok-0jnie 
dalej swoje: ., 

Dzisiaj pa.rcela.c-ji uil.egła nie tylko ziemia, ale 
ii o8wiata. Wych<>w:uje nas ministerstwo . oświaty, 
:rńin: rolnictwa, min. propagandy, - dom, kościół 
·i 82Jkoła. Musimy dążyĆ dio upowsz,echnienia ta· 
,.sad, d,o ujedin;olilcenia ~aczenia sŁów przyńiaj.tnniej 
w obozie demok1ratyeznym. Musimy wypowiedzieć 
_ walik.ę nietolerancji, moroom: terrorowi, o'błud~fo, 
rozibieżności słów i czynów. Musimy mieć czynny 
stosunek do p,racy. P 1raey tej m::tmy dużo, pr-0gram 
jej bierzemy z życia ! 

DTe>ga na.sza prowadzi d.o- demokracji polityc~­
'!lej prZ€z demokrację kn1turalną i oświatową: 

J(ol. -Lejwooo: 

NaSiZ ruch_ ma wspaniałe metody wych-0waw­
C?;e. Jednak na metodę wychowawczą. składa się 
wiele czynników. Najlbardt74ej musimy UJWażać na 
naszą linię . . Wy~aje mi się, .ze Unia pod2.iału spro· 
wadza się do 1Jeg-o - jedinli chcą życie <>prrLteć' na 
niewoli, drudrzy na wolnośC1. My, z całą. swą - pÓ­
stawą możemy się mil.iooyć do oboz.u wokmści. Mię­
dley nami jest rozwinlięta pr<Zyj azń, dihamy -o bż· 
dego crlłonka, dllateg-0 jest jes~c?.e an.a-lllas ~~ 

istotną, aby wszyscy demoktraci skończyl'i z lklłótnia­
mi i , waśnią. 

, Chcemy poruszyć jeswze sprawę wymogów: 
s-prawiediliwości. Dawno JUZ zamilldy armaty„ 
C:\licemy - i to jest życz.enie całej war.stwy chłop.. 
skief - &by odlbyły się wybory. - Dzisiaj ·nigdizie 
''' Radach Narodowych chłop nie ma właś·ciwego 
miejsca. 

Kol .•.. 

My, reprezentanci ziemi Sandomiersldej mafo 
je!>zooo słys~liśmy tu o Kielecczyźnie. Powiem 
o .naszych warunkachh słów parę. Pomoc UNRR-YJ 

·do nas nie dotarła. Nasze baraki są nie o:paJ!.one .. 
Nas:;:e dzieci wciąż jeszcze chodzą. .bqso, bo nie ma• 
ją _ bµtów. W gminie Wilczyckiej np: nie ma ·ópiekil 
doktora, jest natomhist z górą trzystu ludzi , kt;ó.. 
rym wybu'Chy min nogi urwały . Gdzie jest dlai 
nich p.bmoe z UNRRA, gdtz ie j est · pom<Jc .z Samo~ 
porno.cy Chł-0pskiej? 1.719 ro dz in jeSt tam bez .da­
chu nad głową, mi'6t6zka · w bunkrach. 5.935 dzieci · 
chodzi w tej chwili po prostu nago. Ch.{}ę, aby ten ' 
Kongres p1·zysz;edł nam dziś z realną pomocą, aby 
od jµtra była pomoc. Dzieci wysłać nie moźemy, 
szerzą. s ię bo\".iem ,\.-śród nas choroby, których nie 
chGerny zawlec gdzie indz ie.i .-. 

Jeśli chodzi o zasiewy .iesienne, otrzyma· 
liśmy po 1 metr-~-e żyta . Poż~·czki otrzymaliśmy 
z tym, że je spłacimy p-0 9 ' m!e.a ią.cach. Jakże je 

. mamy od<lać? Brak nań;l _ zupełn ie krów, nie mamy 
mleka dla dz,i€cj. Prosimy o i)11zydż.iał l<'"..rów z par· . 
tii _nabytej obecnie w Ameryce . 

/ 

Koleżanka. . •• . 

Ponieważ s~olnictwo u n.as na wsi jes t dotych 
tz-as prawie WJ[łącznie sz.kolnic t"'·em J}owszechneg-0 
nauczania, chcemy jeszcze. aby _na w.;;.iaoh były też 
sZikoły średnie. Chcemy, aby nasza młodzież odpły'i 
wała do miast. Chcemy mieć nie tylko szkoły rolni~ 
_cez, są .nam potrzebne także j gimnazja na terenie 
gmin. Wszyscy powinniśmy mieć możność uicz.enia 
się, nie, ty11k()· ci uprzywilejowani, którzy mieszikają 
w mie~cie. ' · 

PorllJS'l.ię dwa punkty: niem.leżność i nasze bo~ 
· lą.czki. 

O il.e chod~i o naszą niezależność, to zarówno ..,'/,. 
Polsce jak i Ewropie środkowej l!'lozgrywa się wal„ 
ka między marksi~mem i agraryzmem. My oparli;. · 
śmy się na agraryzmie. Tymezasem n.a w.si mamy 
też organizacje, które chcą wcielić w nasze życie 
marksizm, . ca~k-0wiieie nam obcy. Nie chodzi więc 
o osoby, '-tylik-0 o różnice ide~logiCZine. Ta doktryna, 

, agraryzm, zna.na jest . w . Bułgarii -i innych pań~ 
stwach, tam się również przyjęła.- Niechże więc na„ 
si gośśde mówią nam o' swej .ideologii, ale jej nam 
nie narzucają. Mamy wśród siebie takich dziwnych' 
ludowców, Wrzy popierają ZWM, a przemawiają: 
przeciWiko WICIOM. Nie choemy tego. Wieś Ucz~ 
75°/o Ludowców. Przez swe od&iaływanie musi~ 
scementować Rucli Ludowy, musimy po:łąmyć si~ 
ku~turalnie : l'PS i PPR nie ~'Yalcza się, nie P,11\l"! 

;-
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gawi · nawiz.ajem. Musimy 
, i-Ojalność org.an'izacyjną, 

i my WYrobić w sobie 
\ 

Dalej - aprawa rurchu wydawniiczego. Daje 
się odi~wwać wielikd. brak prasy. MUil'y Warszawy 
oblepione są- afiszami propagando"Wyllłi.- .DJa n~ 
papieru niema! Gazeta Ludowa to Jedyne nasoo 
codzienne wydawnictwo! 

. Kol KlirfUJ;8zewski: 

Chodiz.i . mi o organizacje ropotnlczie. Chciał· 
bym pódiejść do tego zagaooienia tak, Jak prr-ed 
twojną. z.e sziczerością. 

Jak to było ze ściąganiem kollltyngentów? Lu­
o~ie, którym była powierzona ta praca zamiast 

. tego po pr.wbyci:u na wieś zakł~da.J.i p~aców~i „W~1· 
!ki Młod'Ycli1'. Dotychczas nie wiemy, Jak się mamy 
ustosunkować do Samopomocy Chłopskiej - ma 
ona niby być organizacją zawodową, a tymczasem . 
fest zwi~e~ jecLnej tylko partii. Nie. c~,cemy ~a­
lkiego pod~ścia. Chfopów nie wolno dz1ehc na b1e·. 
9,p.ków, śred1J1iaków i kułaków .! . 

Kol . ...•.... 
Mówimy o wychowaniu, a czy my jesteśmy 

- caNrnwicie wychowani? Młodzież jest ciekawa! Je­
śli coś uchwalamy, to już 'vr::ym.ajmy się tego. Mło· 
dzież czeka, patrzy -i uc~y się. Młodzież ~a n!eraz 
~astxieżenia. Jeś'1i się popełnia błędy, na]<:)zy się do 
IQifyh przymiawać. 

Ifol. BuJ,a,-Owc.ztLrek: 
' ,,. Jeden rz kolegów pytał, czemu nie byliśmy 

;W Armii LUdowej. D1a tego, dfa czego nie byliśmy 
~ w AK: oo jesteśmy BCh. Jest nam ciężko, bo 
lidiz!emy do demok:racji, nie jesteśmy komuniści 
lbo id~iemy drogą :-realną. My się cieszymy bardzo, 
że :cunęły d!Wory, a1e martwimy się, że reforma rol· 
na tak poszła. 

Są tacy, co dtz.iś s-ą w Strpnm.ictwie LU!dowym, 
:a przed · wojruvbyli w sanacji -: tych chłopi nie 

.~nają. 

Za1"ml1Caliśmy nieraz sanacji, że u~wwała i 
ibankietowała. I u ·naa jest tego Zbyt dużo. Londyn 

'!kiedyś wystawi n.am ~a t o rachunki, k:to je będzie 
płacić? Tymczasem ina zachoOOie na WS'.tys1Jko brak 
desJ; pieniędey, sytuacja tam jest fatalna; nimt taim 
nie jeat pewien niczego, dllatego tak tr>ttdno idzie 

-z tym zachodem. Sprawa bezipieczeń3twa jest tam 
1PaJąca. 

Koleż(J).nka Dusze>u)f(J,.„ 

a i prm<I w<>jlllą było wiele ZAła. J a mam odwagę 
cywim4 to z.lio iporuszyć. Jut z historii starożytnej 
wiemy, : ł.e stairoi'.\vtne na.r-0dy jak Asyria i Babilo­
nia ro.7JWijały się wtedy, gdy moralność kwi~a. 
a Uipadały, gdy się r~przęg'ł.a. Wystarczy wsporo·. 
nieć dni nasrej kllęslki sanacyjnej - gdy trzeba 
było Polskę ratować; generał Kasprzycki baw~ł się 
z ttooc.haplką., a jego niesrr.c~liwa żona wyskakiwała , 
na· bruik z trn.eciego piętra. 

· Ostatnio byłiam na. bardz.o ciekawym wykła­
dzie w Kra.Im~rie: Referent podlkreślił, że gdy 
w R·osj1 zachwiała się pod:stawa rodzi~„ uważając, 
że państwo może opierać się tyiliko na zdrowej 'I".O·. 
dzinie, na '.ndrowycih zasadach moralnych. Nalezy -. 
się zastanowić nad tym, jak to u nas wygląda? 
I u nas nie brak plam na słońcu i u nas należy 
zdać sobie sprawę z tego, że 39 rok nie może się 
powtórzyć, musimy się więc 71lu _przeciwstawić. 

- Kol. Kozioł: 

, Dwa dini już mówimy o demqkracji i coraz 
większe ma ona w naszy,ch oczach braki . 

Jak ktoś idizie na ia~hód, to nie ma tam ani 
opieki lekarskiej, ani lekarstw. A przede wszyst· 
kim musi tam zapanować wolność i be~pieczeństw<>. 

Tam nie mą.my elektryczności, ani ·kina, ani 
opery. Czemlllż się ciągle mówi o kuiltu~e dla wsi? 
Mówi się Bip.. o buirsach. Ileżto . ich mają wsi-e? 

Co do zdrowej rodziny, to w;szysitkiin nam ·na 
niej zależy. 

Poz.a tym p<ltr:ziebna nam jest spółdzielczość. 
. Od dawna· jrnż żądamy 7.j?-zdów spóklziek.zych i wy· 
.bovu wład!Z, a g.óra ich nie robi, bo się w1dac boi. „ 

Kol. Jeki..~lek: 

Kt<>ś mądry p.<>wiediział, ż.e w walce o demokra·. 
cję z.a późnÓ się obudziliśmy . Ale nie wiadomo, 
kto z nas bard.ziej się obudizlł, bo my od dawna 
walczymy .o demokrację. -Nie będę jednak fifozofo­
wać. Tak po chł-Opslku dzisiejsz-e- sbosu~i wyglą.d!l-. 
ją tak 

Koi. Mazur: 

Sumudąc dyslmsję, · - odlpowiadam: Nie mie~ 
liśmy czasu na wyda.nie instruikeji jak prowadzić 
księgi i dlatego. prosiłbym kolegów o trakrowanie 
tego jako uchybienie formalne. Kofedzy, - którzy 
w tym# dziale prooują; osiągnęli tyle, że trudno 
ich podejrzewać o . ~iedociągnięcia finansowe. 

Kol. Dusza: ~· 

Kol. Dusza powieCLział, że w okresie powojen· Obrady nas?Je są obradami Wi:ci, ~o z.n~czn 
111ym praca młodizeży Wiciowej osłabiła się. Zdaje że są szczere. Swzere były wypowiedzi. Mow1li 
mi się, że jest to krzywdzą.ce, bo ta troska, to ~ą- ci co chcieli i mówili, to, co chcieli. Koleżeńska 
zenie do ideałów jakie przejawia się w przemów1e· . i 'Wezera będzie odpowiedź. Zdaje mi się, re· naj-. 
~ach, n!~ dowodzi wca!e, aby pra~a mło.dizieży o~a~ wyższy czas sk-0ńczyć z .rozróżnianiem, Wici, i Sie­
lb1ła SWOJ nurt, pmee1wnie, UJWazam, ze młodlZ1ez wu _ ni'e wydiaje mi się 9elowym podikreslać te 
okai;uje wiele miinteresowania. rozdziały. Nie ·tylko . Si,ęwowca zapomnieliśm~, ale 

Padały wypow.iedru• o sprawach rodziny. Pooo• i Wicfowców, zapomnieliśmy chociażby o M1ł!lrow~ 
stało ~ IP«> w-oj-nie wiele ~ń moralinyeh. skim.. 
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